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Socjaliści polscy
w walce o wolność i niepodległość Polski

Nas, pepesowców, uczono: tylko
idea ogólnoludzka, jaką jest socja­
lizm, może rozpal ć płomień miłości 
do własnego narodu, ido człowieka. I 
mówiono nam: kto mówi socjalizm— 
mówi wolność.

Wolność człowieka w wolnym i 
niepodległym państwie.e p  _ _Z tej f.lozoficznej myśli i z tej spo dzmy wolnych narodów świata

polski so-

I Polska Partia Socjalistyczna teni rozpaczy i męstwa poświęcenia i o- cc lub umierali męczeńską śmiercią 
okres historyczny lat 1905 d)o 1914, fiar, powtarza się praw da o  nieśmiar ' ' '
okres bezpośredniej wałki o ni'-po-! telrości narodu polskiego, o miłości 
dległość i socjalizm, zamyka pełnym j ojczyzny i gotowości umierania, za 
dla siebie zwycięstwem. A zwycię- j wolność i eocjalizm.

nar0l u ; to W jednym z rozkazów Komendy 
r pX & ' l  Kosynierów, czytamy:

łcczne.j prawdy rodzi się 
cja lizm. i

Narodził się w mrokach niewoli, i mu.
Tropiony i prześladowany we wła 

«*nym kraju, wyn ósł prawdę o Pol­
sce i naradzie polskim dio Szwajca­
rii, Francji, Anglii i Ameryki, ażeby, 
jako „Pielgrzym" i jako „Trybun Lu­
du" mobilizować cały świat przeci­
wko trójzaborczej tyranii we włas- 
re j ojczyźnie.

Protestcw al polski socjalista prze 
ciwbo rozbiorowi Polaki, pohkiem u 
zacofaniu i polskiej szIachetczyźnie.

Podważał fundamenty wstecznic- 
tw a społecznego, walcząc o postęp i 
demokrację,

Powstaje Legenda Młddlej i Nowej 
Polski.

Rozpala umysły i serca polskiego 
proletariatu. Snobizm ustępuje miej­
sca postępowi.

Z wiary w mową Polskę rodzi się 
bunt i naradziła s ę rewolucja zbroj­
nego czynu.

Giną r:a szubienicy żołnierze pier­
wszego „Proletariatu”.

Gioą za wolność swego narodu i 
w  walce o  wyzwolenie człowieka 
pracy. Ich wiara — staje się w iarą 
walczącego proletariatu  i w iarą pol­
skiej inteligencji. Spod ziemi wydo­
bywa się pieśń „Czerwonego Sztan­
daru". Słowo, owo narzędzie ducha, 
wędruje od kół fabrycznych do gro­
mad! wiejskich i mia®t i rozpala u- 
tnytnły wiarą poety:

jednymjansiwa. Gd|yńs-
i suwerennego do ro- „szIandary wolności, Polskiej' Partii

  Socjal.stycznej i tdhmokracji wolno
Zwycięża idea polskiego socjaliz- * f ąk wV P ^ ić  tylko razem z

„W a lka  a w olność, gdy  się  raz zaczyna  
Z  krw ią  ojca w  dzied zic tw ie  spada  na syna  
S to  razy  wrogów tłum iona potęgą  
S k o ń czy  zw yc ięstw em ",

Ten gorący apel poety zawiera w 
uobia fanatyzm wiary całego Naro­
du. Powtarzaliśmy wtedy: nie złamie 
ra s  terror okupanta, nie przerazi w i­
dok szubienic, nie zastraszą nas taj­
gi Sybiru carskimi Rcisji, nie odbie­
rze mowy polskiej „K ultur Kampf" 
B ism arcka Bo oaród polski jest nie- 
Śmiei {‘-lny.

J e ż a  i ocalał i p r z ’trwał czarną 
noc niew oli, o k tóre: Cariylc mów:, 
że gdyby trw ać m iała w ecznic,^ to 
.nis będzie w niej już czynów 

jest to zasługą polskiego socjalizmu. 
Bo socjalizm jest dla człowieka w ia­
rą i ranką, nadzieją i prawdą. Na­
dzieja nigdy. serc naszych m e opusz­
czała, żyła w nas i myśmy nią żyli.

K lęski były po to, abv z nich wy­
ciągać naukę, porzucać zło a  obie­
rać nowe formy i ir„owe, m etody w al­
k i . 'K ażda porażka, czy niepow odze­
nie irodz ły now ą ufność, a  ta z kolei 
ra ::z 'ła  czyny, śmielszo niż my sami. 
Takimi były czyny i cała działalność 
hwowej organizacji PPS.

Zamachy terrorystyczne, strajk i i 
dem onstracje pierw szom ajow e to ro ­
wały drogę do n i :podległości i do 
Polski Ludowej. W arszaw a i Łódź, 
Żyrardów, i Bielsko. Zagłębie D ąbro­
wskie i Radom to ogniwa niegasną- 
ceg> rr ic z u  p okk je j rewolucji,

Boiowc hasła P rS  trafiły  d o  „źró- 
/••ł duszy polskiej", a glebę urzyźnia 
ła krew  ‘.walczącego p ro leta riatu ,

] ra ć sz ę ć ł okres, w  którym  nie^ 
wolno bvło trac ić  czasu energ i i lu-

Pokka powstała, by żyć. Po pierw 
iszej wojnie światowej — już w niepo 
idległej Polsce wstępujemy w okres 
walki o realizację drugiej części na­
szego programu. Manifest Rządu Lu 
dowego •^skazuje zbawienie Polski. 
Postulujemy w ie lk e  reformy, prze­
budowę ustroju. Po wielkiej walce w 
parlamencie i akcjach masowych da 
jemy klasie pracującej realne zdoby­
cze w  postaci szeregu ustaw socjal­
nych. Przegrywamy walkę o maksy- 
maliistyczny program PPS. Reakcja 
zatrzymuje koło historii. Nie prze­
prowadziliśmy reformy rolnej i nie 
upaństwowiliśmy przemysłu Nastę­
puje okres rozczarowań i zawodów. 
Kryzysy gospodarcze, bezrobocie na 
wtai i w  miaistach nie dynamizują zu­
bożałych mas do nowych czynów re 
wolucyjnych. W zrastająca fala fa­
szyzmu w szeregu krajów Europy 
powoduje wzroist tych samych naśtro 
jów i tendencji w  naszym kraju.

Zamach Piłsudskiego otw iera no­
wy rozdział powojeąnej historii na­
szego państwa. Punkt ciężkości walk 
przenosi się z Izb ustawodawczych 
na teren  masowego dz ałania. Ten 
okres .okres „oporu" trw ał dto wy­
buchu drugiej wojny światowej.

Pakt z Hitlerem i odrzucenie przez 
rząd p Bocka sojuszu ze Zw ązkiem 
Radzieckim i Czechosłowacją rów­
nało się narodowej zdradzie i naro­
dowej zgubie.

Przewidywania nasze sprawdziły 
się. Wybucha nowa wojna. I jak zaw 
Eze wierna PPS trw a na posterunku. 
I znowu „antypaństwowa PPS" w y­
stępuje pod starym sztandarem wal­
ki o  niepodległość i socjalizm. Rzu­
cane hasła sięgają -daleko poza ideo­
logię jednej tylko klasy społecznej. 
Idzie o w ielką rzecz: o Polskę. PPS. 
a  Z n ą  cały świat pracy staje się 
chorążym całego narodu.

I w dniach wrześniowych 1939 r. 
spełnia się proroctwo Liebknochta: 
„demokracja socjalistyczna staje śię 
partią całego ludu z wyjątkiem dwu 
stu tysięcy ■ob zarn ków. kapitalis­
tów, burżujów j bogatego kleru”.

»I mimo, że

„są w o jczyźn ie  rachunki k rzy w d  
obca dłoń ich też nie p rzekreśli 
K rw i nie odm ów i nikt".

Nie żałowała jej nigdy PPS, nic
szczędził jej nigdy polski p ro le ta ­
riusz. W trag.cznych dniach wrześ- 
ei-ęwych. pam iętaliśm y o  płom iennym  
w ezw aniu Broniewskiego:

Kiedy przyjdą podpalić dom. 
ten w którym mieszkasz — Polskę,
K iedy rzucą przed siebie grom.
K iedy runą żelaznym wojskiem  
I  pod drzwiami staną i nocą,
Kolbami w drzwi zułomocą, — 
iy. ze  snu podnosząc skroń, 
stań u drzwi.
Bagnet na broń!
Trzeba ki-wi! • .

życiem
I umierali za wolność swego na­

rodu i w  walce o sprawiedliwą Pol­
skę robotnicy, chłopi i pracująca in­
teligencja. Robotnicza W arszawa i 
robotnicza Gdynia uratowały bomor 
Rzeczypospolitej.

Wielki jest wkład Polskiej Partii 
Socjalistycznej w tej walce i w iel­
ka. Partia nasza poniosła ofiary. O- 
ideszli od nas najlepsi, Zg nęli w  wal

28 w rześnia
Xl-ta sesja K. R. N.
Biuro Prezydialne Krajowej Rady 

Narodowej komunikuje, że posiedze­
nia 11-ej sesji KRN odbędą się w 
dniach 20 i 21 września r. bież.

w  obozach koncentracyjnych żołnie- Komisje KRN
rze Polskiej Partii Socjalistycznej.! QfZV BT3CV
Tylko garstka nielicznych emigrowa- • r-55*-,? p l  Q V j
ła i nadal spiskuje nrzećiwko nowej j tó-ezydiatae Krajowej Rady Naród o .
Rzeczypospolitej. W kraju pozostała i fK,hU,dzcn,e ko

1, 1. mi s i» odbędą się w salach Domu Poseł,klasa pracująca i tej klasie przewo- 
idizi i przewodzić be iz ie  Polska Par­
tia Socjalistyczna.

Nie powtórzymy błędów przeszło­
ści. W ogniu walki powstały jednoli­
ty front klasy robotniczej będzie z 
każdym clńiem trwalszy i trwalsze 
będą podstawy Polski Ludowej. Nie 
ma siły w kraju, k tóra by tym razem 
cofnęła koło historii i nie ma siły w 
kraju, k tó ra  by zawróciła nas z dro­
gi, na k tórą weszła klasa pracująca. 
Czuwajmy. Czuwajmy zawsze goto­
wi (do ataku i gotowi do obrony.

KAZIMIERZ RUSINEK

skiego przy ub W iejskiej 4. według następu­
jącego planu:

We wiórek, dnia S wrześniu 1948 r.
1) Komisja Morska I Handlu Zagraniczne­

go o godz. 12 m. 30.
2) Komisja Oświatowa o godz. 10.

j 3J Komisja Praey 1 Opieki Społecznej o 
godz. 10.

We środę, dnia 4 września 1948 r.
Wspólne posiedzenie Komisji:
Komunik ao jjnej. Morskiej i Handlu Za­

granicznego o godŁ 10.
We cawartek, dnia 5 września 1948 r. 
Komisja Skarbowo-Budżetowa.
W piątek, dnia 6 września 1946 r.
Komisja Skarbowo-Budżetowa (II dzień o- 

brad) o godz. 10.

ii' r o c z n i c ę
niemiechiej nopaści no jRolęhy

Na straży Zirycięstina
Rozkaz Marsz. Żymierskiego de Wojsk Lotniczych, Lądowych i Marynarki Wojennej

W O JSKMinister Obrony Narodowej M ar­
szałek Michał Żymierski wydał nastę­
pujące rozkazy:

ROZKAZ 
DO W OJSK LOTNICZYCH

W  dniu dzisiejszym W ojsko Pol­
skie wraz z całym narodem  obchodzi 
Święto O drodzonego Lotnictwa Pol­
skiego. Dzień 1 września jest rów no­
cześnie rocznicą zdradzieckiego napa­
du hitlerowskich piratów  powietrz­
nych na nasze bezbronne miasta, ro­
cznicą straszliwej klęski, poniesionej 
przed siedmiu laty.

Dziś nieba naszego strzegą, eskadry 
naszych odrodzonych sił powietrz­
nych. Bogate uzbrojenie, nowoczesny 
sprzęt, doskonałe wyszkolenie na­
szego lotnictw a są dla narodu gwa­
rancją, że nie powtórzy się nigdy tra­
giczny wrzesień, że nasza bezsilność 
w powietrzu minęła bezpowrotnie.

ŻO ŁN IERZE 
CZYCH!

Cały naród patrzy 
dum ą i uznaniem.
chwała otacza W asze biało - czerwone 
znaki. Sława polskich skrzydeł niero­
zerwalnie związana jest ze zwycięs­
kim szlakiem O drodzonego W ojska 
Polskiego. W spółdziałanie w- zdoby­
ciu Pragi, pomoc powstańcom W ar­
szawy, przełamanie obrony niemiec­
kiej i wyzwolenie stolicy, pogrom  co­
fających się N iem ców pod Lesznem 
i Błoniem, zwycięska zimowa ofen­
sywa 1945 roku  — Bydgoszcz, Piła, 
W ał Pomorski, Kołobrzeg, Szczecin, 
Bałtyk, sforsow anie O dry, operacja 
berlińska —  a także zaszczytny udział 
polskiego lotnictw a w bitw ie nad A n­
glią i na całym froncie zachodnim — 
oto karty chwały naszych sił powie­
trznych.

Dzięki pomocy, jakiej udzielił nam 
Związek Radziecki —  rozporządzamy 
dziś nowoczesnym, wspaniałym sprzę-

LO TN I-1 tem lotniczym, godnym O drodzonego 
Państwa i W ojska Polskiego. Nasi pi- 

dziś na W as z loci, obserwatorzy, strzelcy pokłado- 
N ieśm iertelna wj> radiotelegrafiści, mechanicy —

Gen. Drury w imieniu La Guardii
składa pedziąkowanie tow. Premierowi

W  związku z niedawnym pobytem 
w Polsce D yrektora G eneralnego 
U N R R A  La Guardii, Prem ier O sób­
ka - M orawski otrzymał pismo nastę­
pującej treści:

D rogi Panie Premierze! Pragnę w 
imieniu D yrektora G eneralnego wyra­
zić jego uznanie za wszystkie uprzej­
mości, okazane jemu i jego otoczeniu, 
oraz za prawdziwa gościnność pod­
czas jego niedawnej wizyty. N a D y­
rektorze Generalnym jak i na człon­
kach Rady U NRRA bardzo silne w ra­
żenie wywarł rozmiar zniszczeń w Pol 
see, a jednocześnie wysiłek dokonany

przez naród polski dla odbudowy kra­
ju. Wszyscy odnieśli to przekonanie, 
iż Rząd Pański bardzo woikliwrie uj­
muje sytuację, k tórą przedstawił nam 
z taką treściwością i jasnością z ja­
ką nie spotkaliśmy się w innych do­
tychczas zwiedzonych krajach. W ie­
rzę, iż wyjdzie to na korzyść Polsce 
w trudnych, oczekujących nas latach.

Pozwalam sobie jeszcze raz zapew 
nić Pana o sympatii D yrektora G f e ­
ralnego i towarzyszących mu osób dla 
Polski i zrozumieniu jej potrzeb.

(— ) C. M. D rury,
Szef Misji U N R R A  w Polsce.

' P o l i c j a  z słab a
przeciw demonstrantom w Rio de Janeiro

dzi na '..drobne zuckwało*-tk‘<‘\  
rH ę ..o w ielkie męstwo, m ęstwo _ 
m ierzeń obliczonych na * pokolenia

I ru:r.yly na w ręga n iew yszkoD nej NOWY JORK. W  stolicy Brazylii 
' źle uzbrojone ochoto cze bataliony j d szło do gwałtownych kflemonstra- 
robotńięzej W arszaw y pod w ódką| n i w ielotysięcznych tłum ów, wywo-

m iasta i do lukruscw ych dzielnic

nieustannie doskonalą swoje kwalifi­
kacje, podwyższają poziom wyszkole­
nia. Szkoły lotnicze i lotniczo - tech­
niczne przygotowują m łode kadry 
specjalistów lobnicżych.

Już dzisiaj demokratyczna Polska 
rozporządza lotnictw em  bez porów na­
nia potężniejszym, niż nasze lotnic­
two sprzed września 1939 roku.

ŻO ŁN IER ZE W O JSK  L O T N I­
CZYCH!

Życzę W am  dalszej, jak najowoc­
niejszej pracy nad rozwojem pótęgi 
powietrznej demokratycznej Polski.

W  dniu Święta Lotnictwa Polskie­
go.

r o z k a z u j ę :
Przeprowadzić defiladę powietrzną 

w Bydgoszczy, w związku z 600-leciem 
założenia tego miasta.

Chwała bohaterskim  lotnikom, po­
ległym w walce o wolność Ojczyzny!

Niech żyje O drodzone Lotnictwo 
Polskie!

M inister Obrony N arodow ej 
(— ) M ichał Żymierski 

M arszałek Polski 
I W icem inister Obrony N arodow ej 

(— ) inż. M arian Spychalski 
G enerał Dywizji

R O Z K A Z  
DO ŻOŁNIERZY WOJSK LĄDO­
WYCH, MARYNARKI W OJENNEJ 

I W OJSK LOTNICZYCH
ŻOŁNIERZE!
W  Dniu ć.zi s r jszym mija 7 lat cd 

dnia, w którym  na Ojczyznę naszą r a 
padły uzbrojone po zęby herdy hitle- 
rew skie. W rzesień 1939 r. przyniprł 
nam rlraszliw ą klęskę, po k tórej na­
stąpił tragiczny okres okupacji n ie­
m iecki:].

Klęski wrześniowej rJe  zaw ici! pa 
ród, ani żołn orz polski który s ta ­
w iał bohaterski opór przew ażającym  
siłom wroga. Na zawsze przejdzi ćo 
naszej historii wspac ata obrona W e­
sterp la tte , W arszaw y. Modli.-a, Cksy

bOj M. N iedziałkow skiego. B r raiły  do-j lan y ch ‘podw yżką cen. Zajścia zosta- 
Z 3 - .  stępu do m orza Czerwone Bataliony iy zapoczątkow ane przez studentów , 

'dyńskich kosynierów . 1 w  tym ak c ie  wkrótce, przeniosły r.’ę w centrum  t

podm iejskich. Siły p o l ic j i ,  k tóra uży-j vria i Helu. Nigdy nie zapomnimy c 
ła  gazu łzaw iącego do r o z p r o s z e n i a : m ? 5tw  c żpłroerna. walczącego nad 
dem onstrantów , o k a z a ł y  s ię  zbyt cła- Bzurą i w całym szeregu innych b i­
bę i na m iasto wysłano patrole w oj-; tcw  i potyczek, 
skowc. ' (DOKOŃCZENIE NA STR. 5)



Tz m t  ostatmega stewa oskarżanych w Norymberdze:

Zrzacić z siebie odpowiedzialiaośe
i mjjbielić naród niemiecki

m sjtłuje się na lawie oskarżonych, jako ź.e 
obrońcy rtwJl wszystkie punkty oskarżenia 
Trybunatu. Podaje on między innymi, że za 
miarem jego byto stworzenia z majątków 
skonfiskowanych łydom funduszu między­
narodowego, któryby zajął się przesiedla­
niem Żydów s Europy.

DEGENERACJA SYSTEMU
BfceadmlraJ Danłti w awoim przemówieniu 

ograniczył itę tylko <io «twier4zenia, te  zliyt 
wielka włrdz* deformuje ludzi i te to może 
było przyczyną degeneracji syaiesnu hitle­
rowskiego, klóry w swoich założeniach był 
wyrazem woli narodu niemieckiego.

BUTA RAEDERA
Butnie przemawiał eksadmiral Raeder, 0{- 

Awiadczając, te  Jeżeli oskarża tlą marynar­
kę niemiecką o zbrodnie przeciwko łudoo- 
iei, to tym samym oskarża się marynarki an 
glotaskie 1 rosyjska, które zachowywały się 

identyczny sposób.
NIE POCZUWA SIĘ DO WINY

Raidur vom Schtraeh nie poczuwa się do 
winy. Jego coiem było wychowanie młodzie­
ży niemieckiej w miłości, ojczyzny i w hoł­
dzie wielkich ideałów.

NORYMBERGA. W  pnocesto maryinbar-
ricirn w sob-olę, 21 sierpni*, aekazicni wygło­
sili ew» ostatoie słowo.

Następna* przewodniczący Trybunatu Ła­
wr emc» oeazajjnsił, te  rozprawa publiczna zo- 
etaje odroczona do drJa 23 wtawónśa br.

Opracowaniem wyaofcu cajmie cię 8 eę- 
dfeiów. Będą ooł obradowali przy drzwiach 
zamkniętych. Ogłoszeni* wyroku epodzi-ewa- 
tte ject między 20 •  25 wereAnia.

BÓG ŚWIADKIEM GOERINGA 
Jako pimrmtxj a osŁartoffiydi aa/brał jjloa 

Hermae GoerśojJ.
Oskarżyciel* — asówS Gocrteg — prestaą- 

1  dowierfć, te wł«d*4*i«*a wweyatko eo »«t 
Ada to. Nie przedeiawąU jednak taduyeh d*v 
kmMUiów, mś dowo-
*6w(lT).

Podnosząc ffo* GotrAoć onuciaaHi *.Nigdy 
at* wydałem rodeazu mordowzunie. Nigdy nie 
karałem rozstrzeliwał lotników łkkprsyj*-
eielekieh. Nie było asil jednego wypadku, 
bym ja Jtifc aioi lotułey zrtsbill oo< podobne­
go...".

Tu Goerfcig pfzecbodri <So twpraarfcdliwA*- 
eia zbrodni Trzocie! Rzeszy oświadczając, żc 
„to oo Ni*tacy czynił! w państwach oteupo- 
wmnycK — nie da «i* poa-ówaad z tym. co się 
dnieje obecnie w Nieznxaech. Mówiąc dalej,
Goer lag wysuwa klatrdówy mrgtut<ent, te  "ład 
a* z paóatw uigdy ułe zrwróoite uwagi Rze­
szy, i t  działalaołó hMlerowołta będzie kara 
«*“.

Dalej Goer Ing rzuee pod adresem Tryfcu- 
aałn tłorwai .,0 Se w ebwffi obecnej poszczę 
(óbte osoby aorta ją pociągnięto do odpowie 
ódalaokii, to ais mseto prawa karać narodu 
•Aerr.WkJego, tako eałodet".
' W aatrońcx«<ifa oafc. Goesiaf ołwładnyl z 
patosem: „Potępiam 1 odrzucała s całą sta- 
aowasołdą twhsrefeesue, jaiko byśmy dążyli 
do gwałtów i carzuoenia naszego psnowartb 
fenym c*rod<TTB (7), r.z cn 4x&i wzywam w. 
ówladków Boga i naród ntemłecJtó".

HESS — WIERNY SŁUGA FUCHRF.RA 
Oskarżony Hess w swym ostatnim stewie 

— wygłaszanym chaotyczni* 1 be* związku 
twierdzi, ós wszyscy świadkowi* dowodowi 
-n proc**!* kłamali. Pótntej mówił o tym, 
ós HRler nie był normalny, dalej o obóeacb 
koincerztracyjnyćh w Transva&l-u w Atfyce Po 
łudniowej, gdróe zginęło 26.000 olratf w okra- 
m  wojny z Boerscd,

Po 20 ininutack supełrste cbftofyczmej mo­
wy, przewodmlozacy, sędzin Lawrence, prze­
rywa Heasowi. Hess znajduj* jednak czas, 
by wołać: „Nve uznaję prawa cudzoziemców 
do mieszania się w sprawy niemieckie! By­
łem wiernym sługą fuehrers, który był naj 
bardziej niiezweklvm crłówieldem, jakiego 
wydał naród nfetrieolct, Nigdy nie zaprę się 
mej działalności. Nie źa-luję niczego".
RJBBENTROP ŻAŁUJE, 2E PRZEGRAŁ...

Z kolei iidziolono głosu Riibbentropowi. By­
ły snia. spraw zagr. żałuje, ie jego polityka 
zagranfiezna poniosła klęskę. Wio jednak, le  
ta polityka nae miała sa  celu panowania nad 
4wiałem, lec* dążyła tylko do zniweczenia 
działa Wersalu. W zakończeniu Ribbectrop 
wyraź* potępieni* zbrodni, które splamiły re 
wołucję niemiecką.

KEITEL NIE DOWODZIŁ 
WEHRMACHTEM 

Oskarżony Keitel broni się przed zarzutem 
wydania armii wpływom partii hitlerowskiej 
i zaprzecza, jakoby rzeczywiście dowodził 
Wehrmachtem. Keitel sprzeciwiał się zawsze 
wojnie bakteróologłezroej. Wie, że popełnił 
błędy, lecz nie miał moiMwoicł zatrzymania 
eię na błędnej drodze i to jest jedyna jego 
wina.

SS PODTRZYMAŁO HONOR NIEMIEC 
Oskarżony Kalłcabrunner stwierdza, te  do 

niego należała wewnętrzna służba bezpieczeń 
stwa Reichu i reorgamiża-cja służby wywiadu 
zagranicznego. Sprawa — żydowska — fnó 
wił dalej z wściekłością ■*- nigdy nie będae 
ostateczni* rozwiąza-ft*. Zawsze ml eię zda­
wało, te  hid żydowski jest na piętnowany tra­
gicznym przeznaczeniem. Hitler nie był i nie 
będzie jedynym, który usiłował rozwiązać za 
gadri pnie żydowski* w sposób radykalny.

Kałienbrunfler twierdzi. i« tue zwiedzał o- 
boiu W Mauthausen, ani ni* brał udziału w 
sprawie zamordowania geo. Mesny i twier­
dzi. że członkowie SS bronili jedyni* dziel ■ 
nie Rzeszy niemieckiej 1 okazali się godni 
wielkiej tradycja honoru i  «lie zasługują na 
karę.

„CZYSTE SUMIENIE" ROSENBERGA 
Rosenberg zapewnia, ie  ma sumienie czy­

ste. Nigdy nie’ był konspiratorem i nigdy jego 
czyny ta* były zbrodnicza. Z całych sił przo- 
ciws'rwóał się polityce brutalności. Nie nie 
wiedział o mordowaniu cywilnej ludności 
słowiańskiej i o mordowaniu Żydów.

FKICK — URZĘDNIK NIEMIECKI 
Po Rosenbergu glos zabrał Wilhelm Frick,

'  rM-y oznajmił, ie ni* czuje Się Więcej \ńn - 
i <, ::iż każdy urzędnik niemiecki, spełniają­
cy swe obowiązki w/bec ojczyzny.

„ŻYDZI PROWOKOWALI"
Z kole! przemawiał Juliusz Strcicher, o- 

świideznjąc cynicznie, źe szuka! rozwiąza­
nia problemu żydowskiego bez gwałtów i 
rozlewu krwi. Złe traktowanie Żydów w o- 
hozach koncentracyjnych było wynikiem clą 
gtych prowokacji żydowskich.

FUNK WIE CO GO CZEKA 
Po Strcialierże kolej ptzypada na dr Fun­

ka, który nie czując się winny stwierdził, ie 
■to’ partii hitlerowskiej przystąpił dla podnić 
sienią Niemiec z upadku, w którym Się znaj 
lowały. „Śmierć, na którą będę skazany — 
mówił Funk — będzie dla mnie lżejsza, niż 
obecne życie.

ZDŻiWIENTE SCBACHTA 
Stosunkowo n a jd łu ż e j  p r z e m ia ł  •tehneW. ^  ^

» i i * > < * -  e m i ^ w  <*0 ^

SAUCKL — WRÓG KOMUNIZMU 
Sauokl stwierdzi), że je»t zdumiony okru­

cieństwami nazizmu, o których dowiedział 
sę dopiero na procesie. Jego jedyną ideą byl 
anty komun i *m.

JODL LICZY NA HISTORIĘ 
Jodl nie obawia się wyroku historii która 

stwierdzi, źe naczelne dowództwo prowa­
dziło wojnę, będąc da tego zmuszone prze* 
Hitlera.

PAPEN SŁUŻYŁ OJCZYŹNIE 
Von Papen atwierdza. że służył swojej oj 

czyżnie, a nie nazizmowi Jeżeli proco* wy­
ko*# tatotn* winy reżimu hitlerowskiego, 
wianciM spełń* on swoją rolę wobec hi­
storii i naród niemiecki uzna swe winy W 
przeciwnym wypadku minie się on t celem.

Sers* Inouart, nie stracił wiary w Idee 
imperializmu niemieckiego nnrjon.nl-wrcjalt- 
rmu. Mówiąc o terrorze/k tóry  wprowadził 
w Holandii, Seyss Inquart oświadczył, ie  nie 
mógł Inaczej postępować, jeśli naród nie­
miecki walczył o swoje istnienie. Hitler — 
zaznaczył oskarżony — był człowiekiem 
Wielkim, który stworzył z wielkich Niemiec 
rzeczywistość historyczną.

Po tym przemówieniu Trybunał zamknął 
pojedzenie.

MoSofcłw uda! się do Moskwy
w celu przeprowadzenia Konsultacji

PARYŻ (PAP). W sobotę rano minister 
spraw zagrań. ZSRR Mołotow udał »ę do Mu 
skwy. Ze strony delegacji radzieckiej odmó 
wiono wyjaśnień o celach tej podTóży.

Natomiast rzecznik francuskiego minister­
stwa spraw zagr oświcdczyl, że min. M okol o w 
udał się do Moskwy dla konsultacji ze swym 
rządem u* temat zagadnień wynikających z 
obecnej sytuacji międzynarodowej. Dodał 
on, że nią należy przywiązywać specjalnej 
wagt do lej podróży.

Wyjazd Molotowa był cłtą wielu delega­
tów na KortfcrMicję Pokojową zupeiną nie- 
spoiiz.ianką i w kuluarach Konferencji nir 
wiedziano nic o tym wyjetdzie aż do wcze­
snego wieczora.

PARYŻ fPAP). W piątek wieczorem za­
stępcy ministrów spraw zagranicznych Wiel­

kiej Czwórki przystąpili do pracy nad zna­
lezieniem formułki, która by pozwoliła na 
przyśpieszenie prac konferencji 21 naro­
dów. W kołach politycznych twierdzi się, że 
atmosfera w Pałacu Luksemburskim ożywi­
ta się od czasu spotkania ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Czwórki. W Paryżu 
podkreśla się, żs na konferencji ministrów 
Wielkiej Czwórki panował nastrój przyjazny 
i pojednawczy.

Revin spotkał się z zastępcą sekretaru, 
gen.,-ONZ Sobolewem 1 omawiał z nim spra­
wy związane z Generalnym Zgromadzeniem 
ONZ. Większość obserwatorów sądzi, t t  sta­
nowisko Mołotow* zmierzające do oilroe**- 
ni* Generalnego Zgromadzenia, choć prtw- 
dwne łtnnowisku W. Brytanii 1 Stanów Zjad 
noczonych, jest mocno uzasadniona.

Reda Bezpiecz. nie powzięta decyzp
w sprawie Grecji

NOW Y JORK (PAP). M inister; I^an^e, zaproszenia  
spraw zagrań. Ukrainy Man«tl?'ki 
który przybył z ko ferencj pary­
skiej dk> N. Jorku, ceietn zr ferow a­
nia sprawy greckiej, był obecny na 
sali obrad Rady B zp ieczeń s!w a w  
czasie  ostatn iego jej posiedzenia .
Propozycja przewodu czącego, amb

Dziś plebiscyt w Grecji
W obec wiadomych metod rządu Tsaldarisa 

spodziewane Jest „zwycięstwo" monarchistów
LONDYN. Dziś oćBbędzś* się w Crreoji ple- jtowy artykuł na pierwszej stronie. Pismo 

bkcyt, który zadecyduj* o formie przyszłego kładnie nacisk na nieporządki istniejące w 
ustroju. Wprowadźao* będą trzy rodzaje kar - kraju 1 pisze o obecności wojsk brytyjskich 
tek: I) na kartkach z napisem „król*1 wy po- | w Grecji. Kraj ten jeei wulkanem, któryby

MOSKWA, 
spondenejl ze

■wiedzą się d ,  'którzy głooują ale tylko za po- svyb-,:chł gdyby 
wTotent króla, ale i za ustrojem monarchi- wycofali*, 
stycznym, 2) na kartkach s napisem „repu­
blika" — wypowiedzą się d , którzy prote­
stują przeci-w powrotowi króla i wypowiada­
ją eię z* wprowadźenlem ustroju republikań- 
«'kiefio, 3) kartki Wał* będą oanaczać wypo­
wiedź wyłącaanis przeciw obecr.csnu królowi, 
al« za utrzymaitiiem monarchii.

BELGRAD (PAPj. Korespondent agencji 
Tanjug donosi X Aten, ż« w związku z ma­
jącym efię odbyć w Grecji plebiscytem, wzma 
$b się terror wobec pariŁi demokradyczr>yeh 

Z inicjatywy partii lewloowych od,by! się 
wczoraj w Atenach wielki wiec. Mówcy pod­
kreślali dnrtosłośf walki demokracji greckiej 
o renublikę.

LONDYN. Leader partii liberalnej w Gr* 
cji, Sofulis. oświadczył, ii liczy się z tym. 
że w niedzielnym plebiscycie zwycięża mo- 
narchiści. Zdaniem jeęfo, należy spodziewać 
się, że do 70% głosów padnie za powrotem 
króla. Pomimo to, mówił Sofulis, greccy re- 
'utblifea,nie, przeciwnicy obecnego ustroiu, nie 
ramiechają żadnego legalneigo środka do wal­
ki z monarchią i uświadomieni* narodu o 
ko" ;<v-7:n ości prztkez ta ł ceni a Greojd o* re­
publikę.

RODZINA KRAJEWSKA 
W DRODZE DO ATEN 

KAIR (SAP). Książe Paweł Grecki i kolę 
ttiłezka Fryderyka przybyli t  Londynu do 
Aleksandrii (Egipt).

Grecki następca tronu ma przygotować we 
dług instrukcji króla Jerzego ewentualny po 1 
wrót rodziny królewskiej do Aten po plebi­
scycie.

ATENY (SAP). Dobrze poltJormoweni ob- 
setwatoPży utrzymywali w sobotę, źe król Je ­
rzy jest pewny zwycięstwa w THodzielr-vm 
plebiscycie. Łewirowe partie greckie podda- 
iąc w wątpliwość rzetelność plebiscytu, u- 
Irzymują, źe król Jerzy — jeśli wv<tra ple­
biscyt —- będde chciał wprowadzić dyikta- 
tułę. ,

MonaTchłżci są pewni Zwycięstwa tak da­
lece, że już przygotowali gigantyczny plan 
przywitania króla, którego oczekuje się W 
Grecji w dniu 14 września. Prace nad remon­
tem pałacu królewskiego są już w toku.

LONDYN. Socjalistyczny „D aily H erald" 
poświęca omówieniu sytuacji w Grecji 3 szpal

wojska brytyjskie zostały

„Times" pisze, że sympatię promo®archi- 
styoziie rządu greckiego są wyraźne, ale, ż« 
również parto* republikańskie moaly swobo­
dę wygłaszania przemówień wyborczych (?) 
i, ie  wszystkie partie lewicowe biorą udział 
w plebiscycie.

iseft pd tSjjfeifai Anglii
pisie  „Prawda®* moskiewska

Sobotnia „Prawda" w kore- 
Stan-hułu pisze: Jź  każdym 

dniem zarysowuje się coraz wyraźniej obraz 
niesłychanej sorrowoil Anglików w Grecji, 
przefisztsdeającyeh szybko len nieszczęsny 
kraj w swą kolonię.

Nadchodzący plehlscyt w Grecji przygoto­
wuje się pod dyktando brytyjskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Ambasador 
brytyjski wskazał rządowi Tsaldarisa ter­
min plebiscytu, jak również Jego formułę—- 
„powrót króla" — decydującą o sprawie za 
chowania w Grecji ustroju monarehlsłycz- 
nego.

Jak wiadomo, pisze „Prawda4', partie rc-

publik ańsklc nalegały, by plebiscyt zoslot od 
rorzMiy w twlązha z szerzącym ślę w kra­
ju terrorem faszystowsko -  monarehtstycs- 
Hyjn i proponowały, by plcblscyl odbył się 
pod hasłem: „król ery republika", eo pozwo 
liłoby ludności wypowiedzieć »lę w sprawie 
ustroju pnósłwowcgo kraju. Jednak władze 
angielskie zadecydowały loacaej.

Rznd grecki stracił całkowicie ssmodziel- 
neść, pisze p raw d a" . Oczekuje on od amba­
sadom brytyjskiego w Atenach wskazówek 
w sprawach polHykl wewnętrznej.

Tak wyglądu sytuacja w Grecji w przede- 
tinln plehiscytu, końezy ,jPrawda".

<fSo i t r ł u  mfcv
M anuilskicgo i delegata Grecji Dea- 
•ćramira, spotkała *i^ re sprzeciw  m  
delegata bryłyjrk ego Cadogaoa, któ  
ry ośw iadczył, iż dyskusja na ten  
tema! w  łon ie  Rady je s>Ł przedwcze*- 
ra. D elegat radziecki Gromy ko  
stwienrlzil w repli-ce, że przeds aw i-  
c el W . Brytanii nie chce sły szeć  o 
n em iłych faktach.

Rada postanow iła  nie dopuścić  
przedstaw icieli Ukrainy : Grecji dip 
stołu ć© chw ili um ieszczenia akar^i 
na porządku dz ennym cbrad.

Cadogan oolem izow ał ze stanow i­
skiem  M anuilskiego, w ystępną©  
przeciw ko tw ierdzeniu, jakeby W. 
Brytania m eszaia  się w w ew nętrzne  
sprawy Grecji.

D elegat radziecki *az 'a czy ł. Ut 
sytuacja w Grecji stanow i n iebez­
p ieczeń stw o <ila pokoju św  atow ego.

P osiedzen ie odroczooo do wtorku  
bez pow zięcia  decyzji, czy spraw* 
Grecji ma się znaleźć na porządku  
dziennym  cbrad.

Gen. Rupnik
skazany na śmierć
BELGRAD. W yrok era sądu w 

Lublanie, główny oskarżony w pro­
cesie  przeciw ko przestępcom  wojen­
nym b. generał arm ii jugosł w ;ań- 
skiej. Rupnik, został skazany na ka­
rę śm ierci przez rozstrzela© e. Ge­
nerał SS R o'ener 5 «zef policji sio- 
wierisk ej w okresie okupacji Hacm , 
został skazani na śm ierć przez po­
w ieszen ie. A rcybiskup diecezji !u- 
biańskirj R zman, przebyw ający z* 
granicą został zaocznie skazany na 
18 lat w ięzień  a.

Widać postępy w różnych dziedzinach życic

kqRzqdu Jedności
mówi La Guardia

NO W Y t o u t  c » v r rninv d yrek -l S tolica  P olsk i odrodzi się  pięk- 
tor UNRRA La G uati’i'a, w ygłosił ( n ej'za  i szczęśliw sza, niż kiedykol- 
prz »z radio przeinó%v*etiie, %v k órym w iek . Polska jest k ’crow ana ob cnie
przeds'aw ił swój pobyt w  P Isce 
oraz om ów ił dotychczasow e osiąg­
nięcia i potrzeby naszego kraju.

Pośw ięć w izy  w iele słów  m artyro­
logii P ilsk i w  okres'e o k u p a c j i ,  La 
G u ariia  o św ia fc z y ł tn. in.: „Naród
polski zm rrza szybko do corm alne- 
go życia. Trzeba b ę iz ie  n*m niej 25 
lat, ażeby usunąć gruzy z W arszawy  
i  oLbuiiować ją.
ttWBDXS MKSBWWB9MBMK

Dwie tendencje — starły się z sobą 
na kongresie socjalistów francuskich

Paryż  (PAP). Sprawozdawca PAP dono- lajaiisljcziicj z par!iq komunłstlycaną;
Ą  ie kongres Francuskiej Partii Socjalistycz I 2) Pogląd repreeenlowany przes Binnui i
nej stanowi cenłralay punki zainteresowa- I Andre Phl!lppe‘a, ćzćeznika współpracy z
ula francuskiej opinii publicznej. Zgodnie , partiami lłiieseezańskir.:!.
z oczekiwaniem dotychczasowe włedzc na- j Podczas dyskusji liczni mówcy poddali o-
czetue znalazły się w mntejszości. Na kon- slrej krytyce dofyćhesnsową politykę partii
grosie (ljawnlły się dwa pogłądj-: j soejattńłyrznej? [mdi.reślono bruk kontaktu t

, między kieroWnidweni partii, a klasa ro- '11 Tendctieja, wyrażona przez sekretarza , . , , „  , ,’ . J , , _ , . hotntozą. brak encrqll w watce o obronę In-iJtneratnego Związku Zawodowego Górników t , !„ ipresów nuMrinihńn i
Dcparłantonfu Pas dc Calais Guy Moileła. j
zmierzająca do Jedności całej klasy roholni j
erej przez zacieśnienie współpracy partii ao ] ^
-aur--. ^/BKS^maseamMmai t.»m i mramozcwrłiww

W kiiku wierszash
— W dniu 31 sierpnia przybył drogą Po-

„ietrzną do Anglii * 2 -dhiową wizytą pry- 
.vMitoą dyrektor gen. UNRRA La Ouardia.

— Fritż Hartmatan, b. Szef góśłkpo Luksem _____  ^
barga i Trewiru, został areszowany w jed > jjij-jj—,*-**•-Tte mns rehototozych w nirświR'

przez Rz?:1 Jedności uznany prz z 
cały  naród. Pod op ieką tego rządu 
można zanotow ać postępy w  róż- 
rych dziedzinach życia.

R olnictw o znajduja s ię  n a  dob-ej 
drOi ize r i zw ojow ej i tegoroczne z b io ­
ry  będą o nrzy ajmn’ej 35% w yższe  
niż w roku 1945. W  roku przyszłym  
p rz e w id u je  s ię  o s ią g n ię c ie  przedw o­
jennego poziom u.

H iilerow cy wybili lub w yw ieźli 
ponad 60% żyw ego inw en'arza. 
UNRRA zobow iązała  się prz kazać  
Polsce 74 000 koni, k ’ore dos'arczo- 
r© z U SA , Kanady, Danii i Irlandi . 
Przesłano rów nież 17 tysięcy  sz!uk 
bydła. W obec zn iszczen ia  m a:zyn  
rolniczych UNRRA p rzew iiz ła  eto 
Polski 4 tysiące  traktorów , zaś dal-

msemwsKssmirmsRmiismsM

szych 6 tysięcy  dojdzie prz"-d zakoń­
czeniem  d z ia ła ł'o śc i tej organizacji. 

W szystk ie  partie polityczne, róż- 
n ące się m iędzy sobą w  poglądach  
p olityczno - ekonom icznych, zgajdza- 
ją się  całkow icie co do potrzeb kraju 
i pragną p c łce i iego o  budow y.

Politycy w  P o lice  są bardzo a k ­
tyw ni, a le  uw ażam , że zagran:cą  
jest stanow czo za dużo gwaru i dy- 
skusij na temat po l'k iej polityki. 
M iałem  m ożność r o z m a w i a n ia  z pre­
zydentem  Bieru'em , który nie nale­
ży do żadnej partii. Żarów © on. jak 
i w szyscy, z którym i konferow ałem , 
przyznawali s ę ćto cgrcm u ciążącej 
na nich odpow iedzialności.

Pragną cni gorąco, ażeb y  r a r ó i  
am erykański m yślał o nich dobrze i 
b oleśn ie  odczuwają n ektóre infer- 
tnacje o Polsoe w  naszej prasie."

w
leresów rohofuiłiów oruz hrełnuie się kii— 
fo w rllw a  purtii » hołańii klcryłmlno-re- 

l,oon Blum w przomówieniu 
swym bronił kicrowniclwu partii przed za- 
rzułaltni i oświadczył, źc udział partii socja- 
Ilslycznej w rządzie fcapifalistycziiym hamu­
je reaSUaolę socjalizmu.

Dru«l dzloii ohrad przyniósł nową Llcskę „ - , ,
Uzrowirfclwa SFIO. D tlrfir l odrzucili ho- ( sło w am i• „M ożem y tv i .r z e ć  w p y

szłość  
k ola”.

wiem enioaia włę' v;ośrla głosów sprowo- 
złanie centralnego orf,an u partii ,,Popu- 
lal'e", ktdrcyo dyr. i: torem poHijczSym jest 
B ! m  W dyskusji zarzucono pismu temu

hoteli w pobliżu Augsburga. U- ry­
wal się om tam dotychczas, pracując jako 
muzyk.

— Dr Maczek, h przewodniczący rhorwar 
chał do Ameryk

hr^s cT'.i'bn 
Lrtdwih dc RroncYero. b. prezes Drugiej

Mj^Tyua^D^ftYM, •* fp7-vól sy**
łtiłirU w
'tvejtarj w
dzynai'odo-’vni w h o  MKija^słycznym,

T i r t s m a n  i r t s ó t t ś s

Patrzymy w przyszłość z ufnością 
nie nie bez  niepokoju

i wojnie. Prezydent zaznaczył, ko- 
n k czn e  jest u lrzym anie d otychcza­
sow ych zdobyczy socta1nych, oaągj 
ciętych  w m yśl zasad R o ev e l'a , i 
że dążyć należy do zapew nienia dal­
szego p-oslępu sp o łeczn .g o ,

H n ra g e n
nać wybrzeżem Anglii

— Nad wybrzeżem brytyjskim S7,l‘ J  2 dni 
o lb rz y m i sz to rm  w y rz ą ó z a ją e  sz e re g  p m vaź- 
nyeh szkód w południowo - wschodniej An-

NO\X^Y Tr»RK <v ' PI Z okazji na­
rodow ego Śvnę*a Pracy p r z y d e n ’ 
Sta: ów  Z jedncczonych Truman w y ­
głosił przem ów ienie, k ’ore rozpoczął

z u fn ością  ale n e bez tuepo- 
ia . Prezydent złożył hold lu- 

dtz'rm pracy, stw ierdzając, że są cni 
na'cen_iej'zyin  krui^ałem  narodu.

A m eryka —  c ;ągnął pr zydent — 
ma przed sobą długą djrode, k 'ó re : 
ce’em rest zapew nienie dobrobytu  

O'iagn ęcie  m ię:’zynaroi'’ow ego  
zu ir’e 'a, k on’f>rznego dla za 

pobieźenia kryzysom  gospodarczym  gtii.

ora  
P ' r



300 miliardów złotych
wynoszq straty Polski w ubiegłej wojnie

W  Paryżu t-oczą się obrady kcmi- 
syj konferencji pokojowej, W związ- 
kii x tym w arto by się zastanowić, 
jak wyglądają nasze straty  wojenne 
ptcidlczas łdJrtig ej wojm-y Światowej,

Oczywista nie może być mowy o 
ustaleniu globalnej faktycznej kwoty 
sumy atrat wojennych. Nie sposób 
bowiem obliczyć strat w  naszym po­
tencjale biologicznym, w procesach 
produkcyjnych, w  wartościach spo­
łecznych, spowodowanych ubytkiem 
sześciu milionów obywateli, wygło­
dzeniem ludności, epicPem ami, spo­
tęgowaniem ®ię chorób, jak gruźlica, 
obniżeniem przyrostu ludności, zaka 
zem nauczania młódź’ eży, utratą do 
robku myśli naukowej, wynalazków 
i  t  p. i  t  p.

32 MILIONY ROBOTNIKOLAT 
PRACY PRZYMUSOWEJ

Trutdkjio następnie obliczyć war­
tość polskiej pracy w  czasie 6 lat o- 
ktipacfi, następnie wartość polskiej 
pracy przymusowej.

Gffybyśmy np. najistkromniej przy­
jęli wartość przymiDsowej naszej pra 
cy. na 32.600.000 roboćnikoJat, to nie 
jesteśmy znowu w  stanie obliczyć 
wartości pracy wykonywanej w  cza 
aie okupacji, kiedy, jak wiaidomo, 
wynagrodzenie nie stało w  żadnym 
stosunku ani do kosztów utrzymania 
ani do wartości wykonanej pracy.

Cyfrę zabitych, zamordowanych, 
zmarłych w więzieniach, zmarłych 
w  obozach koncentracyjnych, wzglę­
dnie zmarłych z ran lub wycieńcze­
nia szacujemy na około 6 milionów

STRATY NA DUSZY I CIELE
i

Dość po®zkotdiowanych obywateli 
na zdrowiu i  ciele zamyka się cyfrą 
około 740.000 osób, w  czym dotlenię 
tych trwałym kalectwem ca 125.000, 
ciężkim uszkodnemiem ciała ca 100 
łys., ciężkim naruszeniem zdrowia
350.000, trwałą chorobą psychiczną
20.000, dotkniętych ciężkimi zabu­
rzeniami nerwowymi ca 75.000.

Obywatele, osadzeni w  obozach 
koncentracyjnych i  więz'eniach z 
których wyszli z życiem, zamknięci 
są cyfrą ca 1.000.000, wywiezieni na 
przymusowe roboty 3.000.140. obję­
ci akcją wysiedlania ca 3.000.000.

Strat poniesionych przez kulturę 
również tnie można ustalić. Samych 
budynków szkolnych zniszczono w  
Polsce ca 6.400, w  tym 39 uniwersy­
tetów, 715 szkół zawodowych, 271 
szkół średnich. 4 880 szkół powsze­
chnych, 495 przedszkoli.

ZNISZCZENIE DOROBKU 
KULTURY

Danych, dotyczących stra t kultu­
ry  polskiej równ eż nie sposób usta­
lić. Prowizoryczne obliczenia mówią 
o zniszczeniu 33 teatrów , 650 kin. 
138 muzeów.5 szkół artystycznych, 
11 stacyj radiowych, 2500 w ydaw­
nictw.

W sumie zniszczono 3337 budyn­
ków, poświęconych kulturze o łącz­
nej kubaturze 45.300.000 m~.

Placówek ochrony zdrowia znisz­
czono 3892, w  tym 690 szpitali, 465 
cśrodków zdrowia, 60 sanatoriów , 
18 uzdrowisk, 719 placówek prze- 
c wgruźliczych, 520 stacyj opieki 
nad! maik* i dzieck5-'"! 700 przycho- 

' dni przeciwjaglicznych, 600 orzycho 
dni przeciwwenerycznych, 120 pora­
d a ’ sportowo - lekarskich.

Największe spul3it'osze:nie poczynił 
okupant hitlerowski w naszych księ 
Rozbiorach.

W bibliotekach publicznych r u s z ­
czono ca 16.000.000 tomów, map i a- 
tlasów 700.000, a  radioodbiorników 
ca 1.200.000

WYTRZEBIONE POGŁOWIE 
BYDLĘCE

Straty poniesione przez rolnictwo 
rą katastrofalne. Samych gospo­
darstw  zniszczono 675.000. Straty w 
inwentarzu żywym obracają się w 
granicach od 70 — 80%,

Ker,i ca 3 miliony, krów i wołów 
ca 8.500 000. świń ca 7.000.000 
(80%), ow 'ec ca. 3 200.000 (60%).

II:ść ściągn ętych kontyngentów 
w z;arnii£ wynosi ca 440.000 ÓOCl q.

Powierzchnia wyrąbanego drze- 
w osfar.u ca 118 klm.ł

W komunikacji i transporcie usz­
ko' 'zono, 3840 parowozów, wago­
nów osobowych ca 10300, tow aro­
wych ca 150.000 (94%), 113 s,pecjal- 
nych poc ągów sanitarnych.

S k c u f i  kowar o wszystkie samo­
chody, motocykle, tabor rzeczny, lo­
tniczy i handlowy' morski. W reszcie 
zniszczono 14 trawlerów rybackich. 
38 lugrów motorowych, 221 kutrów 
motorowych, ca 900 łodzi wiodówo 
żaglowych, nadto u rządzeń:a porto­

we, telekomunikacyjne i ich inwen­
tarz etc. etc.

Dróg państwowych zniszczono ca 
4000 kim, wojewódzkich, ca 5000 
kim. powiatowych, 8000 kim. gmin­
nych 6000 kim. Globalna długość zni 
szcztonych mostów 120.000, IŁnćj ko­
lejowych ca 11.000.

ZA 300 MILIARDÓW ZŁOTYCH 
SZKÓD

Poidiział rzeczowy strat na budyn­
ki, urządzenia, narzędzia, dokumen­
tację techniczną, surowce, półfa­
brykaty i wyroby gotowe jest dziś 
niemożliwy. Trudno również przed 
stawić ilustracje pctflziału s tra t we- 
idle kategorii np. przemysłu górni­
czego, metalowego i t. p.

Trzeba uwzglętdhić, że 'Oprócz po- 
średinich strat taboru kolejowego, 
czy portów nastąpiło  obniżenie wa­
runków eksploatacji, sprawności u- 
rzadzeń np. portowveh czy transpor­
towych i t, d. i. t. d.

Ogólne stra ty  nasze szacowane są 
na sumę 300 miliardów złotych we­
dle w artości z 1938 roku,

STRATY PRZEMYSŁU
Straty polskiego przemysłu, ponie 

słomę, w  czasie drugiej wojny św ato 
wej szacuje ®ię na sumę 1 miliartlla 
dolarów  w złocie.

Oczywiście mowa tu o stratach 
wyłączni,ie poniesionych przez te za­
kłady, k tó re  dekretem  o upaństwo­
wieniu przemysłu przeszły pod za­
rząd  M inisterstw a Przemysłu. Nie o- 
bjęte zatem są te  straty , k tóre doty­
czą przedsiębiorstw  podległych mi­
nisterstwu Skarbu, a więc gorzelni, 
kopalń i warzelni soli, fabryk zapa­
łek, drożtdiżarni i  fabryk wyrobów ty 
tcniowych, nadto fabryk przemysłu 
spożywczego i  poligraficznego.

Ogółem zniszczonych zostało przez 
wojnę 10.200 fabryk i zakładów prze 
myślowych.

Jeśli chodzi o podział strat m ate­
rialnych, to  na pierwszym miejscu 
kroczy przemysł węglowy{ którego 
stra ty  wynoszą ca 3.236 milionów zł. 
Na drugim miejscu idzie przemysł 
hutniczy; 1205 milionów złotych 
strat.

S traty m aterialne przemysłu naf­
towego w surowcach wynoszą około 
397 milionów złotych, chemicznego 
390 milionów, mineralnego 514 milio 
nów, elektrotechnicznego 239 milio­
nów, energetycznego 225 miliomów, 
pap erniczego 118 milionów, skórza­
nego 61 milionów, (drzewnego 40 mi­
lionów, budowlanego 76 milionów, 
włókienniczego, około 800 milionów, 
metalowego 935 m lionów.

Największe spustoszenie peczynio 
mo w przemyśle obrabiarkowym, w 
którym  zniszczono lub wywiezione’, 
urządzenia w  100%, a  następnie we 
włókienniczym.

W tein, sposób Niemcy, naw et prze 
grawiszy wojnę, obliczali, że uzależ­
nią nasz przemysł cdi swej produkcji 
obrabiarek.

Jeśli zaś cbctdzi o rabunkową go 
spodarkę m ateriałem  ludzkim to n ’e 
uwzględniamy w naszych stratach o- 
bniżemaa kwalifikacyj zawodowych 
z powodu przenosin ido innych w ar­
sztatów  pracy, rozbicie związków or 
ganizacyjnych i załóg, zahamowanie 
naturalnego dopływu nowych sił itp.

S traty M inisterstwa Skarbu, wy­
rażające się iclda monopolu spirytuso­
wego 500 m lionami—monopolu tyto 
niowego 2 miliardami 500 milionami 
zł., — zapałczanego' 200 milionów zło 
tych, dalej stra ty  przemysłu spożyw­
czego 500 miliomów złotych, przemy 
słu poligraficznego 100 miljonów zł., 
straty  bankownictwa 4 miliandiy zło­
tych, ©traty instytucyj ubezpieczeń 
społecznych 3 miliardy złotych, urzę 
du Kontroli i  Prokuratorii około mi­
liarda zł.

Straty w  budynkach miejskich o- 
siągmęły cyfrę 300 tysięcy, wiejskich 
400 tysięcy. W arsztatów  rzemieślni­
czych zniszczono 240 tysięcy, prze­
mysłowych zakładów prywatnych 
(przemysł mały) 40 tysięcy, zakła­
dów handlowych 220 tysięcy, biur,

pracowni, gabinetów wolnych zawo­
dów — 35 tysięcy.

Dotychczasowe zgłoszone preten­
sje polskie w dlzietdizinic szkód1 rze­
czowych i częściowo w dochodzie z 
tytułu s tra t wojennych, ponieao- 
nych w mieniu państwowym, samo­
rządowym i prywatnym sięgają su­
my 150 miliardów złotych, wartości 
z 1938 r.

W  sumy te ni* wliczcco stra t spo 
woldiowanych emisją t. zw. młynarek 
t. j. złotych z  okresu okupacji.

Kiedy dodamy wszystkie nasze 
Straty a  więc i stra ty  biologiczne w 
procesach produkcyjnych, straty  w 
m ateriale ludzkim, straty  w  obniże­
niu zdolności produkcyjnych, spowo 
dowanych urazami fizycznymi lub 
psychicznymi wreszcie zahamowanie 
nauki, likwidacja prac laboratoryj­
nych i t. (dl. i  t. <f., przewidzieć moż­
na, że pretensje nasze, skrom nie li­
cząc, zamkną się cyfrą, jak to  na 
wstępie zaznaczyliśmy, 300 m iliar­
dów złotych — w artości z 1938 r.

(hk)

Konferencja Paryska pracuje powoli.

GOŁĄBEK PO K O jU
ryt. Karol Baronii chi

Jeśli chodzi o obliczanie s tra t np. 
przemysłu naftowego, to obliczenia 
dotyczą tylko naszego terytorium  od1 
Ustrzyk poprzez Sarok., Krosno, Gor 
lice w kierunku zachodnim.

W arto jeszcze zwrócić uwagę na 
straty  w  dokumentaryzacji. W ta ­
kim np. przemyśle naftowym w y­
wieź enia przez okupanta planów i 
zdjęć geologicznych i geofizycznych 
przekrojów  otworów świiainorwych 
jest ogromną stratą. Na odtworzenie 
tych straconych dokumentów po­
trzeba co najmniej 7 do 10 lat pracy 
biur konstrukcyjnych, instytutów  ba 
dawczych oraz instytutu geokgcz- 
nego.

Pisaliśmy wyżej, że nie uwzględni­
liśmy w  naszych obliczeniach steat 
biologicznych.

O dnośne przemysłu, wykazana 
stra ta  1 m iliarda dolarów w  złocie 
nie jest również wiernym odbiciem 
faktycznych strat, spowodowanych 
rabunkową gospodarką okupanta, a 
wynikających z pogorszenia warun­
ków eksploatacj. złóż przez ich zu­
bożenie, obniżenie sprawności m a­
szyn, urządzeń i t. f&

i  K I LK A POKOLEŃ §
je pisało atramentami b

|  USZGZYHSKIE80 *
M pisze dziś niemi

C A Ł A  P O L S K A *
H bo są najlepsze! 1396 | |
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O D E Z W A
Warszawskiej Rady Narodowej

do ludności stolicy
Siedem lat mija od napadu Niemiec na Polskę.
Najciężej w czasie okupacji niemieckiej prześladowana, gnębiona i niszczona była 

Stolica, serce i sumienie Narodu.
W siódmą rocznicę wybuchu wojny, musimy nasze wysiłki zdwodć, potroić, uwielo- 

krotnić, aby Stolica była piękniejsza, aby szybciej zaczęła moraiaiioiie żyć i odbudowy­
wać eię.

Miesiąc wrzesień na terenie całej Rzeczypospolitej jest poświęcony odbudowie Sto­
licy. W akcji tej, jak zawsze, mieszkańcy Warszawy muszą przodować, Niechaj nie za­
braknie ani jednego warszawiaka: kobiety, mężczyzny, młodzieńca i dziecka, który by 
nie przyczynił się do odbudowy Stolicy.

Warszawa Podziemna żądała od Ciebie watki i krwi! Warszawa Niepodległa żąda 
od Ciebie pracy dla jej odbudowy!

W dniu 1-ym września wszyscy biorą udział w pracy nad odbudową!
Zbiórka ochotników przed siedzibami Dzielnicowych Rad Narodowych o g. 9 rano. 

Każdy, jeżeli ma, zabiera z sobą narzędzia: łopatę, kilof. Sprzed siedzib Dzielnicowych 
K:id iNarodowych ochotnicy udają 6ię:

1) ze Śródmieścia — na skwer między Wawelską a Filtrową oraz ca Krakowskie 
rrzedmieście przed kościół- Wizytek;

2) z Woli -  na skwery od Młynarskiej do  wiaduktu kolejowego, z Ochoty na P kc
ot air yn:k no wicz a ;

3\ z Żoliborza na Plac W ikona, z Bielan w Aleje Zjednoczenia róg Marymofickiej;
4) z  Mokotowa na Puławską 14;
-9 ^ Rratgi - Południe w A leję Z ieleniecką (pętla tram w ajow a);
6) z Pragi - Północ na Targową róg Zą’akowskiej (skopanie Teszty skweru).
Niezależnie od tego Komitety Domowe porządkują podwórka.ulice przed domami 

lub w najbliższym sąsiedztwie.
Wszyscy do odbudowy i akcji porządkowej!

Dobra organizacja pracy
warunkiem podniesienia jej wydajności

Gazeta „Trud” przynosi bardzo d e  
kawy opis pracy robotnicy Głuchow­
skich zakładów włókienniczych, Ma­
rii Szarowej, która ustanowiła fanta­
styczny po prostu rekord, obsługując 
94 tkackie warsztaty. Tutaj wspom­
nieć trzeba, że według norm tkackich, 
ustalonych przez kalkulatorów, w 
Związku Radzieckim norma tkacka 
przewiduje obsługę 31 warsztatów.

Bohaterka pracy Szarowa powiada, 
że cała umiejętność polega na dobrej 
organizacji pracy, starannym przygo­
towaniu materiału, troskliwym doglą­
dzie instalacji, dokładnym przestrze­
ganiu najdogodniejszej marszruty oraz 
na stosowaniu metod, mających na ce­
lu oszczędzanie czasu pracy.

Duży nacisk kładzie ob. Szarowa na 
t. zw. marszrutę; to nie jest prosta 
sprawa obsługa 94 warsztatów tkac­

kich: rozstawione są w 6-u szeregach, 
a obchodzi się najpierw pierwszy rząd, 
botem —■ między drugim i trzecim, 
następnie między czwartym i piątym 
i wreszcie — szósty rząd.

Drugim ważnym momentem jest 
zachowanie spokoju i rozwagi podczas 
uszkodzeń, szybka naprawa zerwa­
nych nici, rozplątanie supłów przy 
drobnych uszkodzeniach oraz skrzęt­
ne^ notowanie w pamięci większych, 
które się usuwa później samej, a w wy 
padkach trudniejszych przez majstra.

Niektóre tkaczki, prągnac wygrać 
na czasie, nie zwracają się do pomoc­
nika majstra, gdy im czółenko szwan­
kuje, motając szpulki, ale usiłują same 
naprawić uszkodzenia. N ie mając jed­
nak doświadczenia i częstokroć nie 
znajdując istotnej przyczyny zła, nie 
mogą sobie poradzić.

CZY PSYCHIATRIA NIEZBĘDNA JEST  
W WOJSKU?

Na liczni zapytania pism angielskich, gt- 
rrtrał Martin wyjaśnia sprawę, czemu się 
mówi ie  brytyjskimi Komisjami Uzupełnień 
rządzą lekarze psychiatrzy, Istotnie, regu­
larne Biura Selekcji praktykują pewne testy, 
jak ietty inteligencji słownej, testy deduk­
cyjne, testy grupowe, kióre były dotychczas 
domeną psychiatrów i zatrudniają, je tell nh  
psychiatrów, to w kaidym  razie ^psycholo­
gów1' dla stosowania tych testów. W  ten spo­
sób rola psychiatry w wojsku nie da się od­
dzielić od innych z tak krystaliczną jasnoś­
cią, leby to było dla laika zrozumiale.

Moje przekonanie t— pisze dale) gen. Mar­
tin — ie  w naszej armii jest psychiatrii nie­
co za wiele, znalazło ostatnio potwierdzenie 
w niezwykłej książce dr. Morana J ’odlug 
mnie". Dr. Moran jest z  pochodzenia Au­
stralii czy kłem i  jako specjalista raka zdobył 
sobie zasłużoną sławę. Na w łtś i e wojnie 
pośpieszył do Anglii t w maju 1940 roku zo­
stał przewodniczącym Urzędu Zdrowia prsy 
szpitala wojskowym w Colchester. Przez na­
stępne pięć lat mógł zmierzyć drogę, którą 
zrobiła medycyna wojskowa i widział psy­
chiatrów przy pracy.

Trzeba dodać, ie  dr. Moran nie jest zasad­
niczo przeciwnikiem psychiatrii. Czy jednak 
psychiatria niezbędna jest dla armii, to inni 
zagadnienie. Psychiatrzy nie wiele podczas 
wojny przynosili korzyści, raczej zadowoleni 
byli z okazji nowych doświadczeń i  obser­
wacji. Młodzi psychiatrzy prosto z uniwer­
sytetu ,,zapadli w cuchnące bagno teoryf 
Freuda", przypisując sobie papieską wprost 
nieomylność. Głosili oni z całym spokojom. 
..nigdy fizycznie nie badam pacjenta, gdyi 
z  góry wiem, ie  to albo schizofrsułk, albo 
histeryk albo maniak depresyjny."

Zdaniem dr. Morana psychiatrzy powinni 
przejść praktykę, która wytrącając z wygod­
nego tycia, poświęconego tylko teorii, po­
zwoli im zrozumieć człowieka I jego otocze­
nie oraz wymagania państwa. Tymczasem 
psychiatrzy przy pierwszej lepszej okazji 
uwalniali powołanych do sła łby wojskowej, 
demoralizując słabsze jednostki i wytwarza­
jąc prawdziwe laki w szeregach czynnej 
armii.

ANGIELSKI AKTOR-NAZ1STA
Znany aktor angielski filmowy Antoni 

Fryderyk Steane stanął przed sądem pod za­
rzutem współpracy i pomocy Niemcom przy 
organizowaniu audycyj radiourych dla A n­
glii. Steane zeznał, ie  Gestapo zagroziło mu 
wtrąceniem żony jego i dwojga dzieci do 
obozu koncentracyjnego, o ile nie zgodzi się 
na warunki niemieckie. Steane pracował u 
Niemców od 1940 do 1945 roku, za co otrzy­
mywał zapłatę 150 marek niemieckich tygod­
niowo.

Aktor został uwięziony.

AM ERYKA I MUZEA
Na propozycję Ameryki ma powstać świa­

towa organizacja muzealnictwa.
Główne założenia tej organizacji obejmują: 

międzynarodowe wystawy wymienne, wymia­
nę przedmiotów sztuki i personelu, zorgani­
zowanie wędrownych ekip studenckich i 
wreszcie międzynarodową szkołę dla młodych 
ludzi obojga płci dla pracy w muzealnictwie. 
Projekty te w niczym nie umniejszają waż­
ności reform w lej dziedzinie, przedsięwzię­
tych przez Biuro Muzeów, które powstało w 
Paryżu przy Lidze Narodów.

Chauncey J. Hamlin, były prezes Związ­
ków Muzeów w Waszyngtonie, opuścił właś­
nie Londyn, udając się do Ameryki po zwie­
dzeniu główniejszych muzeów w Europie. 
Komitety w tej sprawie zostały już zawiąza­
ne ure Francji, Szwajcarii, Holandii i Belgii, 
Londyn przyłączy się prawdopodobnie do tej 
akcji, która obejmie również Unesco.

PODATEK OD FRYZUR

Piękne Koreanki z miasta Phenan nie ma­
ją kieszeni w swojej odzieży, ani nie uży­
wają guzików, ubranie ich jest wiązane i 
składa się z  krótkiego kaftana i długich 
spodni, zamiast których często jest używany 
obciśnięty na biodrach kawał płótna. Ucze­
sanie jest proste, fryzjer nieznany, wszelkie 
ozdoby głowy obłożone są... podatkiem.

Zanim Korea została uwolniona, Japoń­
czycy zabierali do tego stopnia całkowity 
zbiór pól ryżowych, że Koreańczycy, pracu­
jąc przy ryżu a nigdy go nie kosztując, ży­
wili się rodzajem prosa.

Zawiadamiamy, że w dniu 8 wrze­
śnia rb. w niedzielę o godz. 10-ej ra­
no w lokalu Związku Zawodowego 
Kolejarzy, przy ul. Brzeskiej nr. 2, 
odbędzie się W alne Zebranie Człon­
ków’ „Krajowej Spółdzielni Spożyw­
ców Kolejarzy" Obwód Warszawa, 
z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie i wybór Prezydium.
2. Sprawozdanie z działalności Cen­

trali za rok 1945.
3. Sprawozdanie z działalności Ob­

wodu.
4. Sprawozdanie z działalności Ra­

dy Obwodowej.
5. W vbor Członków Rady i Dele­

gatów na Zjazd Krajowy.
6. W olne wnioski.
W stęp za okazaniem legitymacji 

członkowskiej.

RADA OBW ODOW A.
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C U D  K K A P U S T A
(Fragment reportażu)

W  najb liższym  czasie uka że  się  nakła­
dem  S p ó łd z ie ln i W yd a w n ic ze j „W iedza"  
reportaż z  d n i w rześniow ych, pióra A le ­
ksandra M aliszew skiego p. t. j u d z i e  bez  
dom u". W  począ tkach  styczn ia  1940 roku  
ksią żka  ta ukaza ła  się  w  p rzek ła d zie  na 
ję z y k  liteiaski, dokonanym  p rzez znanego  
socja listycznego  pisarza Janasa Pum putisa . 
(K ow no— A k ry ra tis ) . B y ła  to pierw sza  
ksią żka  o w ojnie po lsko-n iem ieck ie j.

T rzech  m ężczyzn siedziało  p rzed  kuźnią . 
Jed li chleb z k ie łb asą  i p o p ija li gorącą 

w odą z b laszan y ch  kubków . Rzekł W oźn iak :
—  ...A k iedy  m i ku le  w arczą  n a d  uehem , 

to  an i —  an i n ie  m a  w e m nie  s tra ch * ...
—  U hm  —  m ru k n ą ł P io tr.
—  T ak  to  ta k  —  p o tw ierd z ił trz e c i  
A W oźniak  c iąg n ął d a le j:
—  I wiecie, co? Jestem  zupełnie spokojny . 

Jak aż  pew ność w łazi w człow ieka 1 gada: 
„Nie się n ie  bó j, żad n a  cię, p siak rew , nie 
ugryzie..."

—  T ak ą  pew ność to i Ja czu ję  —  rzek i po 
ahw ill trzeci. —  To ci, b racie , jak b y  anio ł 
s ta ł za tobą... ^

—  Gówno, n ie  an io ł —  obruszy! się  W oź­
n iak . —  In tu ic ja!...

I  sp o jrza ł u k rad k iem  n a  P io tra .
—  In tu ic ja , ja k  in tu ic ja  —  m ąd rzy ł się 

p rzy jac ie l W o źn iak a . —  Nie jed en  m ia ł in ­
tu ic ją , a  ziem ię, b racie , gryzie... N ic m u  in ­
tu ic ja  n ie  pom ogła.,.

Z am ilkli.
P io tr  p o d n iósł się i podszed ł do sam ocho­

du. O p arł głowę o deskę p la tfo rm y  i p a trzy ł 
na  zieloność pól pod Zam ościem .

W o żn iak  w y raźn ie  się  czegoś n iepokoił. 
Milczał, k ręcił się, w reszcie n ie  w ytrzym ał.

—  W ięc pow iadasz  — rzek ł do kolegi, — 
łe  ja k  gw iżdżą ci koło ucha, to...?

—  No... —  po tw ierd z ił tam ten .
—  P siak rew ! —  zak lął W oźniak . —  Ju ż  

teraz  n igdy  te j pew ności m ieć n ie będę...
— Bo?...
—  No bo ja k  i ty  to sam o czujesz eo ja, 

to znaczy każdy  to czuje. Z w yczajna g randa  
się w człow ieku odbyw a! Szkoda, że n ie  m o ­
żna  jak iego  n ieboszczyka zapy tać , czy był 
p rzed  śm ierc ią  pew ien, że go szlag n ie  t r a ­
f i . .  Cholera!

W oźn iak  by ł szczerze zm artw iony .
Jego  p rzy jac ie l iu ł  ch leb  .powoli, system a­

tyczn ie  i  zdaw ało  się, że razem  z chlebem  
przeżuw a jak ą ś  m yśl.

P rzeżu je  i w ypow ie. ChleS~połknął, p op ił 
w odą z kubka, o ta rł u sta  w ierzchem  dłoni 
i rzek ł.

—  A no, co się stan ie , to  się stanie...
I odgryzł kaw ał kiełbasy.
W oźn iak iem  rzucało .
P io tr  p a trz y ł na pole, n a  niebo, n a  słońce 

i zabo lała  go m yśl, że w n a jb a rd z ie j naw et 
d ram aty czn y ch  dla człow ieka m om entach, 
p rz y ro d a  p o zo sta je  b ie rn a  i obo jętna . Czło­
w iek  c ierpi, krw aw i, u m ie ra  —  a w ia tr k o ­
łysze • lekko  w ierzchołkam i drzew , a  liście 
szepcą sw e szeleszczące poem aty , a chm u ry  
g n a ją  w p rzestrzeń , a  traw y , zioła, k w ia ty  
c za ru ją  ksz ta łtem , ko lorem , zapachem .

Strasznie! S traszn ie  jest c ie rp ieć  i um ie ­
rać, gdy św iat p ięk n ie je  w oczach, gdy in ­
tensyw nieje  p ięk n o  z sekundy  n a  sekundę, 
aż do  p rzed o sta tn ie j i o sta tn ie j.

P io tr  w strząsn ą ł się. Do uszu  doleciał z 
n ad  pó l b rzęk  sam olo tu . W o źn iak  i Skup- 
czyński zerw ali się  z m iejsca.

P rzeb ieg li oczam i po n ieb ie  —  n ie  znaleźli. 
Szosą jech a ł wóz z k a rto flam i.

K obieta siedząca n a  wozie, p rze jeżd ża jąc  
obok P io tra , w yszczerzyła  zęby w uśm iechu.

—  Ju ż  się obudzili —  rzek ła  w sk azu jąc  
b a tem  w górę. —  R anne p taszki!...

—  Sum ienie im  spać n ie  pozw ala  —  p o d ­
chw ycił Skupczyński.

—  Do grzechu  każdem u z w as p ilno  — 
śm iała  się kob ieta  1 p o p raw ia ła  suknię  na 
ko lanach .

P io tr  zapalił pap ie ro sa  i  o p a rty  głową o 
deskę p la tfo rm y  a u ta  w odził w zrokiem  po 
niebie.

—  0 ,  do diabła! — m ru k n ął.
P ap iero s poślizgnął m u się m iędzy p a lc a ­

mi i u p a d ł n a  ziemię. P io tr  schy lił się, aby 
go podnieść.

G w izdnęło —  h u k i Łom ot! —  Cisza?
P io tr  chw ycił rękam i pow ietrze  i zw alił 

się pod  auto.
Z am ajaczyły  m u  w  oczach  nogi W o źn ia ­

ka spadającego  do row u i żó łta  tw arz  Skup- 
czyóskiego, k tó ry  p rzew raca ł się .jak deska, 
sztyw no.

Cisza. M ijają  sekundy . P io tr  słyszy tik - 
ta k - tik - ta k  zegarka  n a  ręku . Cogito —  ergo 
sum  —  przeb iega  m u przez pam ięć szkolne 
zdanie, ja k  dalek i cień uśm iechu. Podnosi 
się. M ięśnie bolą, ja k  po  c iężkiej, fizycznej 
p racy . Z ro w u  gram oli się W oźniak . Klnie. 
Skupczyński u n iósł g łow ę i n iep rzy to m ­
n ym  jeszcze w zrokiem  w odzi dokoła.

P io tr  s ta n ą ł n a  nogi, p o tk n ą ł się i opar! 
rękę o deskę p la tfo rm y .

—  Co to?

W  tym  m iejscu , o k tó re  p rzed  chw ilą  o- 
p ie ra ł głowę, ja śn ia ła  g łęboka w yrw a od  od ­
łam ka bom by. Gdyby m u p ap ie ro s n ie w y­
padI z ręk i?

—  Cud — szepce nabożn ie  Skupczyński.

—  P rzy p ad ek  —  rezonu je  W oźn iak , ale 
n ie  b a rd zo  je s t pew ien  sw oje j racji.

—  A było  ta k  —  m ów i z nam ysłem  P io tr. 
—  Pęd  p o w ie trza , w ytw orzony  p rzez  sp a d a ­
jąc ą  bom bę, w y trąc ił m i p ap ie ro sa  z ręki. 
Schyliłem  się, aby go podnieść  i to  m nie  
u ra tow ało ...

—  W szystko  je s t zrozum ia łe  —  niem al 
c ieszy  się  W oźniak .

W szystko  je s t zrozum ia łe, a jed n ak  P io tr  
op anow uje  w zruszenie. Myśli o sw o je j m atce.

— L udzie  ra tu jc ie !!
Aha... D opiero  teraz  zdali sobie spraw ę,

że a k c ja  toczy się n ie  ty lko  w n ich  sam ych, 
że k u rty n a  jeszcze n ie  zap ad ła , że tea tru m  
rozgryw a się n a  szersze j scenie, n iż  osob i­
s te  d o zn an ia  i w zruszen ia ,

—  L udzie  ra tu jc ie !!

B om ba u d e rzy ła  k ilk a  m etró w  p rzed  w o­
zem  z k a rto flam i. Z ko n ia  —  an i śladu. 
P rzó d  wozu, razem  z dyszlem  i p rzedn im i 
ko łam i — w yrw any . K arto fle  rozsypały  się 
po  drodze. K obieta leża ła  tuż  pod sam ocho­
dem  i k rzyczała  p rzeraźliw ie.

—  L udzie  ra tu jc ie ll

, Podbiegli. Podnieśli ją. Ma p o szarp an e  u- 
b ran ie . Na tw arzy , n a  rękach , n a  nogach —  
czerw one p lam y: —  oparzen ie .

B yła cała.
—  Cud! —  w ołał w zruszony  S łu p czyńsk i.
—  P rzy p ad ek  —  m ruczał pod nosem  W o­

źniak.
A P io tr  po d aw ał n a  pó ł p rzy to m n ej z p rze  

r a ia n ia  kobiecie kubek  z gorącą  w odą. Zi­
m n ej n ie  m ieli.

—  Ma b ab a  szczęście —  k ro p n ą ł W o­
źniak.

— D ow ieziem y p a n ią  do  p u n k tu  sa n ita r­
nego. Je s t p an i trochę  poparzona . J a  się n a  
tym  n ie  znam  — m ów ił P io tr. —  Może być 
ja k ie  św iństw o.

C hyba n ie  do c ie ra ły  do n ie j słowa. Z ak ry ­
ła  rękam i oczy i p o w ta rza ła  w kó łko  sw oje:

—  L udzie  ra tu jc ie , ludzie ra tu jcie!..
I zmów:
—  L udzie  ra tu jc ie , ludzie  ra tu jcie!..
K iedy ją  podnieśli, sza rpnęła  się i zaczę­

ła  uciekać. D ogonili. W yry w ała  się. T w arz  
m iała  za lan ą  łzam i.

—  Nie po jadę! R osińsk i czeka! Nie p o ­
jadę!..

—  Kobieto, u spokój się, op am ię ta j — per

sw adow ał je j  Skupozyński. —  Ja k i znowu 
R osiński? Co za R osiński? N ik t n ie  czeka.

—- Nie mogę Czeka... Na kartofle... i Ro­
zalka...

—  R osiński poczeka —  rzek ł spokojn ie  
P io tr.

—  P oczeka? —  zastanonw iła  się kobiet.
—  N apew o poczeka — pow tórzy ł s ta ­

now czo P io tr.
Chwilę s ta ła  n ieruchom o, jak b y  w ażyła  w 

sobie jak ieś  postanow ienie, ale  nagle znów 
ją  opęta ło  przerażen ie .

—  Nie poczekał — krzy k n ęła  — W iol w id
I  pob ieg ła  p o lam i n a  p rzeła j.
—  Dla n ie j ju ż  w o jna  się skończyła  —  

stw ierdził p o n u ro  W oźniak .
—  Albo n ie  skończy się  do śm ierci —  uzu­

p e łn ił P io tr.

D ziało się to  n a  bocznej drodze, n a  k tó rą  
z jecha li z szosy, aby  w n a jb liższe j kuźn i n a ­
praw ić  p ęk n ię tą  ram ę  au ta .

Ju ż  trzy  godziny czekali i  do p iero  po  
trzech godzinach  dow iedzieli saę, że... „k o ­
wal poszedł do  w ojska 1 n ie  w iadom o, kie­
dy w róci".

T ak ie j In fo rm acji udzie liła  im  m ała  dziew 
czyaka.

T rzeb a  by ło  jechać  dale j. R am a lad a  ehwi 
la  m ogła trzasnąć. O bciążony wóz stękał i 
trzeszczał n a  n ierów nościach  drogi. Od Za­
m ościa  szły odgłosy w ybuchów .

—  Chcą nas w ypłoszyć z Z am ościa —  żar 
tow ał W oźniak. — Nie w iedzą, karbow ane  
pę tak i, żeśm y jeszcze n ie  do jechali.

Ż artow ał, ale  by! w ściekły.
—  Zła k rew  m oże człow ieka zalać! Grze­

ją  cię z góry , w a lą  jak  w kaczy kup er, a  ty  
nic, ty lko  stoisz, b racie , z rozdziaw ioną  gę­
bą, jak  głupi pa tyk  i czekasz 1 oglądasz się, 
czy już  tru m ien k a  podjeżdża, czy nie!.. Ach,

j a  L I A N

L O D Z
(Fragment z „Kwiatów  Polskich")

N o u j o ś ć !

Do nabycia we

R ozdział z dziecinnej ,,F a rb en leh re" : 
Śródm ieście m a  ziem istą  cerę,
W  b ram ie  ro b o tn ik  n siad l s ta ry ,
Suche kartofle ■ m iski je ,
A k o lo r Jego żółto  -  sza ry ,
Bo głodno, ch łodno , b ru d n o , źle.
N a cm en tarz  żó łta  tró jk a  wiedzie.
Do dom u szóstka  g ranatow a,
Zieloną ezw órką  się dojedzie 
Do zielonego H elenow a.
P o p a trz  na  u s ta  te j dziew czyny,
Podręcznej z m agazynu  m ód:
A k o lo r ich  n ieb iesko  -  siny,
Bo sm u tn o , tru d n o , ch łód  1 głód.
P ią tk a , z pod iasu , też  zielona,
Lecz b iałym  pasem  p rzedzie lona;
W  try b y  m aszyny  ro zp ętan e j 
R obotn ik  rzu ca  resz tk i sil,
A k o lo r jego  o łow iany,
Bo n a  n im  m etalow y pył.
D ziesią tka  jes t n ieb iesko  -  biała .
D w ójka czerw ien ią  fab ry k  pa ła ,
W  d ru k a rn i, z n a d  zecersk ie j kaszty. 
R um ieńcem  p łon ie  c h u d a  tw arz,
A k o lo r Jego je s t ceg lasty  —
—  I  c a łą  „ F a rb e n le h re "  m asz.
Ju ż  n ie  p am ię tam , ja k  ósem ka—
Żółta z n ieb iesk im ? Czy w pasem ka?
Nic n ie  w iem — P rzew ró co n a  nabok .
Na szynach  leży  b a ry k ad ą ,
W poprzck  p rzez Jezdnię (gdzie by ł Zielke, 
A nap rzeciw k o  Petersilge).
Za b a ry k ad ą  —  tłu m  stłoczony,
A n ad  n ią , w górę podniesiony ,
S z tan d ar —  w yzw anie, sz tan d a r — gniew:
A k o lo r Jego Jest czerw ony.
Bo na  n im  rob o tn ik ó w  krew .

T ak  (pod Jarzęb inow ym  drzew kiem ) 
D różnik , s to jący  p rzed  sz labanem .
C zerw oną w znosi chorąg iew kę,
Gdy pędzi pociąg  zasapany ,
Ł oskocąc w ro zp alo n e  szyny,
I  m aszyn ista  o sm alony ,
Z lokom otyw y w ychylony,
Z w alnia  pow oli bieg  m aszyny 
I  pociąg w  pustym  po lu  staje...

P io trk o w sk a , W stro n ę  G rand H otelu.
J a k  w ym ieciona. P rzed  tram w ajem  
Beczki i sk rzy n ie , a za n iem i,
Z b rau n in g iem  w  ręk u , p rzyczajen i 
Klęczą bojow cy, p a trząc  w sza rą  
B ezludną p rzestrzeń  tro łu a rn
I  p u stą  jezdnię. Nic. M artw ota.
Cisza 1 tam  — bo z m orza  tłu m u  
Nic n ie usłyszysz, prócz poszum u 
P rzy b y w ający ch  grom ad ludzkich ,
Co n ap ły w ają  od W idzew a,
Żeby n a  ry n ek  iść ba łnek i:
Z G łów nej, N aw ro tu  i P rze jazd u  
Si rugam i się  w P io trk o w sk ą  w lewa 
B urzliw y za p rzew ałem  przew al,
Z m ierza jąc  k n  S tarem u M iastu: 

j  Ale się  m ało  k to  p rzepycha 
i Pod M eisterhaus i pod U lricha, 
i  Bo stam tąd , aż po ba ry k ad ę ,
| W jed n ą  się szczelną zbił g rom adę 
| M ilczący tłum , przy głow ie głowa,
, Jak b y  głow am i w ybrukow ał... 
j  ' "en  cza rn y  tłok  i nag ia  pustka  

Są jak  w dom inie  „m ydło  -  szóstka")
r

I Ja  skam ien iały  na  balkonie, 
i W to jedno  oezy m am  utkwior.,::

W ow o czerw one na  w agonie.

C 6 n a  z ł .  2 0 0 . — w te m , z k ra ń ca  pustk i, w naszą  stronę, 
w szystkich księgarn iach  Od B enedykta, od Z ielonej.

Sypnęło d robne , ro zp roszone—
Przed  każdym  ostry  p u n k c ik  sta ll.

T rnchcik iem  sypią , m ętn i, m ali,
Lecz ro sn ą  —  Już się ludźm i sta ll, 
Sztykam l p ru ją  pas m artw o ty ,
Ju ż  ro tą  s ta li się  p iechoty  
W  k ra sn y ch  lam p asach  fu raże rek . 
S tanęli. A n a  czele ro ty  
M aleńki, skoczny oficerek .

W ysokie b u ty , błyszcząc giancem ,
D repcą bez p rzerw y  d robnym  tańcem , 
M aleńka rączk a  w ciągłym  ruch u :
To trąc i w ąsik m ałym  palcem ,
Ja k b y  sw ędziło  coś, to  w nehn.
Ja k b y  dzw oniło  coś, to  znow u 
P rzy  ręko jeśc i s re b rn e j „szaszki*1 
M aca w iszące fa ta łaszk i.

J a k  w ry ty  sto i tln m . N ie dyszy.
A cisza tak a , że w te j  ciszy 
Słyszysz, jak  sypk im  biegiem  łyka  
Szybka w skazów ka sek u n d n ik a ,
Za k tó rą  te ra z  śledzą oczy 
Ju ż  spoko jnego  po ruczn ika.
Ju ż  ty lk o  one, zim ne, szare ,
Skaczą, d rażn io n e  tym  sz tandarem .
To sp o jrzą  w tłum , to  na  zegarek.

I  ciągle cisza... dech m artw oty ...

Je k a te ry n o h u rsk ie  zuchy 
(37-y pułk piechoty)
B ezm yślnie p a trz ą  w niem y, głuchy 
T łum .
T ylko  czasam i k tó ry ś zerkn ie  
W bok,
Śledząc za m ałym  oficerkiem .
I cisza, ciągle jeszcze cisza 
T rw a.

T rzasnęło  k ró tk o . To koperta  
Z egarka pana  o ficerka.
W łaśnie m inęło  przed sekundą.
W ięc chow a go, obciąga m undur.
Po szablę sięga dłoń m alu tk a  
I w tedy — n ik ły  ruch  podbródka ,
A ro ta  — jednym  zam ków  szczękiem . 
Jednym  p o d rz u te m ,— broń  pod szczękę. 
1 gdy w yśw isnął szablę z brzękiem , 
G ruchnęło nagle spod tram w aju ,
Od sk rzyń , od beczek poszło grzm otem ,

Zagrało Jak piorunem  w  maju. 
Stalowym  sypie się terkotem ,
Plasnęła szabla ciętym  lotem  
I —  „rota palt" —  i plunął s  roty 
Deszcz ołow iany, ale złoty.
Bo salw ą blasków trysło  z  lu f —
I zaw ył z bólu mur ponury,
Pękł, wzbił się  wgórę, stoczył zgóry 
I runął bruk stłoczonych głów. 
O dchłysnął tłum  rozbiegiem  rojnym  
Mrowiskiem biega niespokojnym ,
Wre, jak k ipiący kocioł sm oły  
I oszalałe czarne pszczoły:
Chmarami ulatuje w bramy 
Lub m iota wrzątku odpryskami 
I kam ienice szare plam i,
— I biją, trzeszczą, n ie  ustają  
Celne branningl spod tramwajn.

Balkony i otwarte okna
Opustoszały. N ieszczęśliwa,
Jakaś krzycząca i okropna,
Matka z balkonu m nie porywa.
Ludzie biegają po pokojach,
Jakgdyby tam tych udawali,
A tam , choć głuszej, ciągle wal!,
Lecz jakby naprzód— Jakby dalej. 
Otwórzcie baikont Nleeh zobaczę! 
Matka zanosi się  od płaczu!
Otwórzcie! Patrzcie, eo  się  dzieje! 
Patrzcie! Spęczniałe 1 spienione  
Chlusnęły tłum y nad wagonem ,
Czarna się fala środkiem  leje!
Patrzcie! Porw ała to  czerwone  
I płynie, płynie podniesione,
Czerwone plonie ponad ezarnem! 
Machają, w łażą na latarnie!
Mamo! śpiew ają, Idą, rosną!
Niesie kobieta z twarzą groźną,
Usta szeroko— Mamo, ona  
Krzyczy, przeklina, pięścią do nas! 
Mamusiu! Za eo? Patrz! W ydarła,
0  brznch oparła k ij —  a na nim  
Niesie czerw one z literam i 
Dwa P i S— Litery złote
1 złota k leln ia nakrzyź z młotem. 
...Ulica czarna, w  oczach czarno, 
Jakby się  całe m iasto wparło 
Między dwa rzędy szarych dom ów,
I z okien krzyk I tłok z balkonów  
W jedną się  czarną wrzawę zlewa.
I dom y, oblepione m rowiem ,
Idą, dach w dach I głowa w głowę. 
Dumnym pochodem trzypiętrowym  
I już kołysze się  nasz dom,
I płyn ie , m orzem  uniesiony ,
A za szandarem  ciągnie śpiew:

„Niesie on
zem sty grom

ludu gniew

P rzyszłości rzu ca jąc  siew,
A kolor Jego jesł czerwony,
Bo n a  n im  ro b o tn ików  krew , 
Bo n a  nim  robotników krew “—

Potem  do b ram  wnosili Stróże 
Zwłoki bojow ców  i soldatów .
Zostały po nich krwi kałuże.
L epka p u rp u ra  łódzkich  k w ia ió u . 
N ajp ierw  je  wodą polew ano.
Potem  je  piaskiem  przysypano . 
N azaju trz  zaś pędziły  po nieh, 
W przężone w p ary  św ietnych  koni, 
Pow ozy panów  fabryka:: Sów,
Panów  prezesów  i bogaczy, 
Zadow olonych posiadaczy 
Pałaców , banków  1 b ry lan tów .

p ra łbym , psiajegom ać, o Boże ty  mój! Cho­
lera!..

— W szystko je s t w ręku  Boga — ssapnął 
pobożnie Skupczyński.

W oźniak  b łysnął złym  okiem , ale  p rzem il­
czał.

Jeszcze się w  n im  gotow ało, a le  w m l arę, 
jak  ró sł brzęk  zb liżających  się sam olotów , 
W oźniak spokojn ial.

—• Znowu lecą — rzek ł, i zatrzym ał an to  
pod drzew em .

A erop lany  zataczały  luk . Było ich  dz ie ­
więć. T rzy  tró jk i. K rążyły n a d  jak im ś o b je -  
ktem . N iew ielkie w zniesienie te re n u  ssmłar 
nśało w idok.

Co tam  m oże być? —  m y ślał P io tr. —  Do 
m iasta  jeszcze chyba z pięć k ilom etrów . C*y 
by  u p a trzy ły  sobie jak ą ś  w ioskę? A m oże 
oddział w ojskow y? — Stanow isko b a te rii?

Sam oloty  p ra ły  bom bam i, aż ziem ia Ję­
czała. D ziała  jak o ś n ie  odzyw ały się.

W oźniak n ie  wytrzym ał.
—  W drap ię  się na  drzew o — rzekł.
D ługo z w ierzcho łka topoli p a trzy ł przed!

siebie. P rzy słan ia ł d ło n ią  oczy i znow u p a­
trzył.

—  Pole! — K rzyknął wreszcie. — Ja k  Bo 
ga kocham , pole!..

—  Nie m oże być! — kręcił głow ą S k u p - 
czyński.

—  Kiedyś tak i m ądry , to  wleź sam  i zo­
b acz  —  złościł się W oźniak . — W idzę wy­
raźn ie  w ybuchy  bom b. I pole... N ic więcej.

—  N ie m oże być —  k ręcił głową Skup­
czyński, a le  n a  drzew o n ie  w lazł.

Może i lep ie j, bo  w łaśnie zagrały  k a rab i­
ny  m aszynow e.

W oźniak  zsuw ał się po  pn iu , ale  uznał 
w idocznie, że za długo trw a, w ięc sfrunął, 
jak  an io ł z choinki.

P rzekozio łkow ał p a rę  razy  po łące, lecz 
zanim  P io tr  zdążył do niego podbiec, szofer 
podn iósł się i rzekł:

— M ocne kości, to d o b ra  rzecz, no, n ie? 
Sam oloty krąży ły  ciągle n ad  up a trzo n y m

objek tem  i polew ały  go deszczem  z kulom io 
tów.

P io łr  W oźniak  i  Skupczyński siedli w wo­
zie i m ilcząc s łuchali k o ncertu  z nieba.

P rzy  każdej g łośniejszej i d łuższej serii 
W oźniak  n ad staw ia ł ucha, jak b y  nad słu ch i­
w ał, czy k to  n ie  w zyw a pom ocy. Był co­
raz  m niej pew ien tego. co w idział z w ierz­
cho łka  drzew a, a  coraz  w ięcej dopuszczał 
do  głosu budzący  się w  nim  n iepokój.

—  Jeśli był tam  kto żywy, to  drzazga * 
niego n ie  zostanie!
—̂W reszcie  ucichły ku lom io ty .

I b rzęk  m otorów  się oddalił.
P io tr  usadow ił się obok W ożniaka.
— Jedziem y tam  — w skazał bom bardo­

w ane przed  chw ilą  m iejsce.
  W iadom o —  w ark n ą ł W oźniak i n a ­

c isnął gaz.
— T y lko  uw aża  jcśe — w ychylał się z pla­

tfo rm y  Skupczyński —  żeby ram a  nie n a ­
w aliła.

—  W szystko Jest w  rę ’ i Boga -  prze­
d rzeźn iał W oźniak  Skupczyńskiego.

W jechali n a  wzgórze.
Ja k  okiem  sięgnąć — an i śladu  życia.
Co oni u d iab ła  bom bardow ali?!
W ożniak  w skazał rę k ą  w praw o:
—  T am , obok ty ch  w ierzb!
Na w ąsk ie j d rożyn ie  au tem  kołysało, jak  

ło d rią  n a  w zburzonej fali. R esory  trzeszcza­
ły, p iszczały, jęczały . Skupczyńsk i ciągle wy 
k rzy k lw ał ostrzegaw czo. „R am a!“ i znow u: 
„U w ażajcie, ram a!"  — a lbo  „O Jezu, r a ­
m a!" — W  kółko  to  sam o.

A W oźniak n ac isk a ł gaz. M aszyny n a  p la ­
tfo rm ie  dzw oniły  i  ch ro b o ta ły . Ale k to  by 
n a  to  w szystko zw ażał. T rzeb a  by ło  śp ie­
szyć, bo  k to  w ie, czy n a  zbom bardow anym  
teren ie  n ie  czek ają  ludzie  n a  pom oc.

Im  b a rd z ie j się zbliżali do g rupy  drzew , 
tym  w iększe by ło  ich  ździw ienie.

W reszcie  W oźniak  zatrzym ał auto.
— Go p a n  n a  to? K apuściarze, p sia ich -

m ać —  co?
I  w szyscy trze j w ybuchnęli śm iechem . 
D ługo się śm ieli. _ .
Spoglądali to  n a  siebie, to  n a  pole 1 śm ieli

się aż do  łez. . . . .
Ja k b y  się w  n ich  rozładow yw ały  jak ieś

ak u m u la to ry  śm iechu.
O cierali łzy ręk am i i śm iali się i śm iali się. 
W oźniak  aż się za bok i trzy m ał, aż  przy  

siadł n a  ziem i Skupczyński, P io tr  aż saę p o t­
k n ą ł o korzeń , w yrżnął łbem  o drzew o, w 
oczach m u  w szystkie gw iazdy b ły sn ę ły ,_ * 
śm iał się i n ie  m ógł zatrzym ać p o toku  śm ie-
chu. . .

  A n iech  ich  cho lera, p a ta łach y , p sia icn -
m ać, tak iem  się uśm iał, jak  nigdy w życiu —  
rzek ł W ożn iak , o c ie ra jąc  oczy w ierzchem  
dłoni.

  D oooobra  rzecz — cieszył się Skup­
czyński.

P rzed  odjazdem  jeszcze raz  
przed  siebie.

Całe po le  zry te  by ło  bom bam i.
Zagony k ap u sty  posiekane ku lam i z k a ra ­

b inów  m a sz y n o w y c h .
— Co on tu  zobaczył — zastanaw ia ł się 

W oźniak , zapuszczając  m otor.
  G iekawe — odp arł P io tr  — jak  w yglą­

d a ją  z góry zagony k apusty?

TADEUSZ HOLUJ

W IERSZE Z OBOZU
Stron 68 Cena zt 100,—

p o p a trzy li
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L o tn ic tw o  p o l s k i e
w kompanii wrześniowej

Walki lotników polskich w  kampa­
nii wrześniowej nie mogły być zwy­
cięskie. Więcej jak dziesięciokrotna 
liczebna przewaga niemiecka, wyra­
jająca się stosunkiem: 426 polskich 
samolotów — przeciwko 4.550 niemiec 
Jam, pomijając już nawet olbrzymią, 
jakościową przewagę sprzętu niemiec 
kiego, nie dawała szans spotkań zwy­
cięskich dla Polaków.

I  należy się tylko dziwić, że pomi­
m o wszystko, lotnicy polscy walczy­
li, aż tak długo i, że ostatni samolot 
niemiecki, jaki spadł na polską ziemię 
w  kampanii wrześniowej, został ze­
strzelony w dniu 16 września 1939 r. 
w  czasie bitwy pod Kutnem  przez pi­
lotów Poznańskiego Dyonu, ostatnich 
— jacy jeszcze znaleźli się w walce, 
dla lotnictwa polskiego już zupełnie 
przegranej.

Inne polskie dywizjony były już 
wcześniej zdruzgotane ciosami Luft­
waffe, dążącej do opanowania nieba 
całdj Polski i  sparaliżowania z po­
wietrza prób "wszelkiego oporu

Straty  polskich eskadr już w pierw­
szych dniach września były kolosalne 
i  bez możliwości uzupełnienia braków 
dochodzących w załogach do 33%, a 
w  sprzęcie do 60 %.

Gros polskiego lotnictwa walczyło 
w  kampanii wrześniowej jako lotni­
ctwo armijne — przydzielone do ar­
mii poszczególnych, mające na ich ko­
rzyść pracować do czego, niestety, też 
nie było zdolne.

W-stosunkowo lepszej od innych sy 
tuacji znalazło się tzw. lotaietwo dy­
spozycyjne — złożone z Brygady Po­
ścigowej i Brygady Bombowej, lecz 
i ono dzięki niskiej jakości sprzętu 
nie wiele mogło zdziałać w  tej czysto 
lotniczej, mechanicznej wojnie, jakiej 
nam pokaz urządzili Niemcy.

I  można śmiało powiedzieć, że to 
wszystko, co polskie lotnictwo zdzia­
łało w  kampanii wrześniowej, było 
zasługą personelu; tego, który wal­
czył z desperacką braw urą bez żad­
nych szans zwycięstwa i tego, który 
na ziemi dokonywał cudów, reperu­
jąc niezdatne do lotu maszyny i nad­
ludzkim wysiłkiem przenosząc letni­
ska wciąż przez Niemców odkrywa­
ne i bombardowane.

Ich to było zasługą, że 131 samolo­
tów niemieckich zestrzelonych na 
pewno spadło na polską ziemię w  kam 
paniii wrześniowej i, że prące naprzód 
bez przeszkód kolumny niemieckie 
zaznały smaku bomb polskich, zbyt 
nielicznych i za słabych, aby je zdru­
zgotać.

Już w  2 tygodniu września więk­
szość polskich eskadr, których straty 
sięgały 90% stanu wyjściowego bez 
przerwy i zaciekle ścigana przez Niem 
ców, na ziemi z powietrza, zgodnie z 
rozkazem dowództwa cofała się ku 
Rumunii po sprzęt, jaki to, jak mówio 
no, m iał przybyć z Zachodu...

Potem nastąpiło przekroczenie ru ­
muńskiej granicy i m iast obiecanego 
sprzętu — więzienia 1 obozy. Tak się 
skończył pierwszy etap naszej lotni­
czej walki z Niemcami.

W  'kampanii wrześniowej nie potra­
filiśmy obronić ojczystego nieba i nie 
z naszej winy tak  szybko nas złama­
no. Poszliśmy na Zachód szukać wal- 
iki z Niemcami i tysiącami zwycięstw 
przekreślić pamięć klęski

Za cenę krw i przelanej na frontach 
Zachodu w ciągu walk pięcioletnich 
uzyskaliśmy rewanż i na niemieckiej 
ziemi, zrytej naszymi bombami za­
tknęliśmy nasz polski biało-czerwony 
sztandar i stworzyliśmy piękną, poł-

JUTRO w  n u m e r z e
Korespondencja własna „Robotnika4’ 

z Paryża p. *.! 
DRAMATYCZNY DZIEŃ 

KONGRESU FRANCUSKIEJ 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ

ską lotniczą legendę tak tragicznie za­
czętą w kampanii wrześniowej.

*
A teraz dygresja.
Pisząc o walkach Polskich Sił Po­

wietrznych na łamach „Robotnika", 
trudno jest nie wspomnieć o człon­
kach Polskiej Partii Socjalistycznej, 
walczących w ich szeregach, a stano­
wiących cyfrowo bodaj największą 
liczbę wśród wszystkich członków in­
nych, polskich p a rtii  Samych tylko 
latających, jaiko personel bojowy, nie 
licząc mechaników, było ponad dwu­
dziestu, z najbardziej dzielnym i ak­
tywnym Ryszardem Bychowskśim na 
czele. Zginął on jako nawigator 300 
Dyonu, nie skończywszy swej ostat­
niej, zaczętej już pracy, która miała 
być historią lotników-członków partii 
walczących na Zachodzie. Niestety, 
nie jestem w stanie odtworzyć z pa­
mięci ich wszystkich nazwisk, wymie­
nię więc tych tylko, o których md nie­
gdyś mówił tow. Bychowski.

Arabowie
odrzucili zaproszenie
JEROZOLIMA (PAP). Naczelny 

Komitet Arabski odrzucił zaproś® 
nie rządu brytyjskego do udziału w 
konferencji londyńskiej, poświęco­
nej problemowi Palestyny.

Komitet Arabski oświadczył, że 
Arabowie palestyńscy mają prawo 
wyboru swego przywódcy poi tycz­
nego, i jłrzywófflcą tym wybrali jed­
nomyślnie wielkiego muftiego.

Jak  wiadomo, rząd! brytyjski od 
mówił zaproszenia do Londynu muf 
t:*,go Jerozolimy. ______

A więc na pierwszy ogień załoga F/O Bregman, Jddwn % dwóch polskich
Bychowskiego: Sgt. Leszkiewicz, r a - ) lotników, którzy latając w Indiach,
diofa i Sgt. Rybiński, latający mecha­
nik. Potem F  S g t Tysler, poległy w 
walce nad Anglią, P  O Osika i F /Sgt 
Adler, obydwaj p ilo d  F-Sgt Meyer- 
holc, mający na swym koncie 2 mar 
szyny niemieckie zestrzelenie maipew- 
tuo. F/Sgt. Kaźmlerczak, jednonogi pi­
lot. F/Sgt. Birnbolc, F/Sgt. Pawlikow­
ski i Sgt. Kabaciński i nieustraszony

walczyli z Japończy kam i P/O Chmiel 
nicki, specjalista od „radiolocation" 
(pasierb tow- min. Stańczyka), no i 
wreszcie — BychowskL 

Wielu x nich zginęło w walkach, 
niech więc ta skromna wzmianka bę­
dzie hołdem oddanym Ich pamięci!!

Władysław Leny Kisielewski

Rekordowa zwyżka cen w Stanach Zjednocz. Am. P.
13.8 proc. w ciągu Jednego miesiąca

Największa w historii Ameryki zwyżka 
cen — 13,8 proc. w ciągu miesiąca — lano- 
towana została w dn. 10 sierpnia br. przez 
amerykańskie Biuro Statystyczne w Waszyng 
tonie.

Statystyka ta podana została do wiado­
mości publicznej przez rząd amerykański po 
raz pierwszy od czasu kontroli cen i obej­
muje okres od 15 czerwca do 15 lipca.

Najbardziej zwyżkowało mięso, bo o 30 
proc., na drugim miejscu — nabiał o 21 
proc., a to o 34 proc więcej w stosunku do 
roku ubiegłego, a o 92 proc. w stosunku do 
cen s sierpnia 1939 r.

Biuro statystyczne zaznacza, te  od togo 
czasu ceny spadły nieznacznie, ale nie daje 
to podstawy do wyciągania -wniosków eo do 
całokształtu sytuacji.

Ordynacja wyborcza
na warsztacie specjalne! komisfi Ko Ro N.

W  dniu 31 sierpnia w sali Konferencyjnej Belwederu od­
było się posiedzenie Podkomisji Krajowej Rady Narodowej do 
spraw ordynacji wyborczej.

W  związku z ustąpieniem ze stanowiska przewodniczącego 
to w' Ministra Feliksa Mantla, który wyjechał do W iednia w cha­
rakterze ministra pełnomocnego R. P., Podkomisja dokonała 
wyboru nowego przewodniczącego w osobie tow. posła Stani­
sława Grossa. , .

Podkomisja powierzyła opracowanie referatu w przedmiocie 
znoszonych projektów ordynacji posłowi Z e n o n o w i Kliszka, wy­
bierając zarazem koreferentem posła Jerzego Domińskiego.

Następne posiedzenie Podkomisji wyznaczono na 10.IX.br.

(SAP). — W  związku® dzisiejszym 
posiedzeniem podkomisji dla spraw, 
ordynacji wyborczej — jej nowoobra- 
ny przewodniczący tow. Stanisław 
Gross, udzielił przedstawicielowi SAP 
poniższych wyjaśnień.

— Jakie były motywy wyłonienia 
podkomisji? — zadajemy pierw-sze py­
tanie.

—  Jak wiadomo —  mówi tow. 
Gross Krajowa Rada Narodowca wy­
łoniła nadzwyczajną komisję dla opra­
cowania projektu ordynacji wyborczej. 
Ponieważ składa się ona z kilkudzie­
sięciu osób, szczegółowa dyskusja nad

Dlatego celem usprawnienia prac 
nad ordynacją wyborczą, Nadzwyczaj­
na Komisja wyłoniła specjalną podko-^ 
misję o znacznie mniejszym składzie 
osób, która po dokładnym przestudio­
waniu projektów przyszłej ordynacji 
do Sejmu ustawodawczego przedstawi 
swoje wnioski Nadzwyczajnej Komisji 
jako organowi nadrzędnemu.

—  Taki jest skład podkomisji?
— Składa się ona z przewodniczą­

cego i sześciu członków' z tyloma za­
stępcami. Wszystkie partie polityczne 
reprezentowane są po jednym członku

jednym zastępcy. Przewodniczącym
projektem we wstępnych fazach na-i podkomisji jest I zastępca przewodni- 
stręczałaby trudności. S czącego Nadzwyczajnej Komisji.

— K to obecnie wchodzi w skład 
podkomisji ?

— Podkomisja pod względem per­
sonalnym przedstawia się, jak nastę­
puje: członkowie: Cyrankiewicz, K ir 
śzko, W ójcik, W ilanowski, Arczyński 
i Popiel. Zastępcy: Reczek, W erfel, 
Osiecki, Cieślak, Hyżewa i Domiński.

—  Jaki był przebieg dzisiejszego po­
siedzenia ?

— Dzisiejsze zebranie poświęcone 
było wyborowi przewodniczącego sku 
tkiem ustąpienia tow. Mantla. W ybór 
padł na mnie — mówi tow. Gross — 
będzie on jednak podlegał zatwierdzę 
niu przez nadzwyczają komisję dla 
spraw ordynacji wyborczej.

— Jak przedstawia się stan prac 
podkomisji?

— Poszczególne kluby poselskie o- 
hfacowują projekty ordynacji.

Złożone projekty będą przedmio­
tem szczegółowych obrad na następ­
nym posiedzeniu, wyznaczonym na 
dzień 10 września r. b.

N a tym zebraniu przedłożą podko 
misji wnioski, wybrani na dzisiejszym 
posiedzeniu referent oraz koreferent- 
kończy swój wywiad tow. Gross.

VI siódmą rocznicę niemieckiej napaści na Polskę
i marynarki wojennejRozkaz Marsz. Żymierskiego do wojsk lodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na RTPD
Zamiast kwiatów w dniu lm enin 

Prezesa Głównego Urzędu Likwida­
cyjnego, Bronisława Siwińskiego 
kwotę zł. 3.500 przeznaczają najbl ż- 
si współpracownicy na RTPD,

Winę za klęskę wrześniową poko­
szą ci, którzy stojąc w  ciągu kilkuna 
stu lat u steru rządów w państw e, 
nie potrafili zapewnić obrony naszej 
niepodległości.

Winę za klęskę wrześniową pono­
szą ci, którzy w ciągu długich lat pro 
wadzili haniebną politykę kumania 
się z Hitlerem, ci, którzy cdirzucili 
pomoc, d a ro w a n ą  przez Związek 
Radziecki. Winę za klęskę wrzrśnio 
wą ponoszą ci, którzy opuścili naród 
w godzinie próby, tchórzliw.e ucieka 
jąc za granicę, podczas, gdy walka 
jeszcze trwała. W ń ę  za klęskę 1939 
roku ponoszą reakcyjne rządy przed- 
wrz>eśniowe.

7-ma rocznica wybuchu wojny za­
staje nas w  wolnej i niepodległej Oj­
czyźnie po dwu latach n epodiległego 
bytu państwowego. Wyzwolenie z 
niemieckiej niewoli zawdzięczamy 
wysiłkowi zbrojnemu całego naredu, 
ofierze krwi i życia najlepszych sy­
nów Polski. W yzwokuie z niemiec­
kiej niewoli zawdzięczamy mądrej i 
przewidującej pol.tyce, kierowanego 
przez Krajową Radę Narodową, Obo 
zu Demokratycznego, który zerwał z 
błędami przeszłości i zapewnił nam 
skuteczną pomoc ze strony Związku 
Radzieckiego i jego potężnej Armii
Czerwonej.

Zwycięstwa, zdobytego za cenę 
tak wielkich wysiłków i wyrzeczeń 
nie wolno, nam zmarnować. N e wol- 
co nam powtarzać błędów przeszło­
ści. Zjednoczeni pod sztandarami de­
mokracji, w oparciu o sojusz z ZSRR 
i inymi państwami słow ańtkimi i jed 
nccześnie umacniając przyjazne sto­
sunki z naszymi zachodnimi sojuszn'- 
kami, musimy pilnie spoglądać w kie 
runku granicy zachodu ej, za którą 
odWieczny wróg nie porzuca myśli o 
odwecie.

ŻOŁNIERZE!
Wojsko Polskie jest dziś silniejsze

sprawie., której służy. Jego siłę sta­
nowi doskonałe nowoczesne wyposa 
żenie. Jego siłę stanowi bratersk e 
przymierze z najpotężniejszą armią 
świata — Armią Czerwoną.

Okres, jaki minął od dia’a odzyska 
nia niepodległości, był okresem tru­
dnej, ale twórezsj i  owocnej pracy. 
Pomimo kłod rzucanych pod1 nogi 
przez reakcję, przez rozbijaczy jed­
ności narodowej, obóz demokratycz­
ny osągnął ogremne sukcesy we 
wszystkich dziedzinach naszego ży­
cia państwowego i utrw alił w  refe­
rendum fundamenty naszego ustroju 
ludowego.

W ciągu tego okresu, ped kiero­
wnictwem obozu demokratycznego 
wzmocniło s ę i krzepło także nasze 
odrodzono Wojsko Polskie. Odbudo­
wany przemysł polski zaopatruje 
dziś nasze oddziały w umundurowa­
nie i ekwipunek. Wychowaliśmy i ro 
zwijamy kadlry oficerów i podofice­
rów zawcdOwych, którzy dziś szkolą 
nowe roczniki, powołane z pierwsze 
go normalnego poberu. Świeżo przy­
byli żołnierze przejmują tradycje na­
szych zwycięskich bejów z Niemca­
mi — nasi frontowcy przekazują m 
chwałę oręża polskiego.

Naród polski kocha swoje woj­
sko i ufa mu. Naród powierzył 
Wam, Żołnierze, na j odpowiedzi al- 
niejszą. ale i najzaszczytniejszą służ 
bę. Wy stoicie na straży granic, su­
werenności i demokratycznego, ustro 
ju Rzeczypospolitej.

Bądźcie godni okazanego Wam za­
ufania. Wypełnijcie z honorem wszel 
kie zadania, jakie stawia przed W a­
mi Rzeczpospolita. Pilnie opanowuj­
cie sztukę wojenną, uczcie się dosko­
nale władać bronią, utrzymujcie wy­
ki poziom dyscypl ny.

Wzorowe wypełnianie przez Was 
obowiązków żołnierskich w czasie

niż kiedykolwiek. Jego siłę stanowi j pokoju yest gwarancją, że potraficie 
niezrównany dluch bojowy i  oddanie • odeprzeć wszelkie zakusy wroga, że

nigJy nie dopuścicie do powtórzenia 
się tragicznego wrzsśnia 1939 roku 

R O Z K A Z U J Ę :
1) Rozkaz odczytać przed frontem 

wszystkich jednostek W.P.
2) W dniu 1 września przeprowa­

dzić we wszystkich jednostkach po­
gadanki o przyczynie klęski wrześ­
niowej i Odrodzonym Wojsku Pol­
skim,

Cześć pamięci bohaterów, poleg 
łych w walce o wolność!

N i:ch żyje Odlrodzone Wojsko Pol­
skie!

M inister Obrony Narodowej 
(— ) M<chal Żymierski 

M arszałek Polski 
I Wicem nister Obrony Narodowej 

(—) inż. Marian Spychalski 
Generał Dywizji

BOHDAN GRYGO
Warszawa, ul. Chmielna nr $

P RZEGLĄD P RASY
Wydany ostatnia numer „Głosu 

łundu”, organu żydowskich socjali­
stów w Polsce, przynosi dwie wypo­
wiedzi działaczy P. P. S.

N A D  KONSPIRACYJNYM  
„POPULAIREM ”

Sekretarz CKW  PPS tow. H. Ja­
poński pisze:

„Leży przede mnę pożółkły i rmlęty, p# 
przejściu przez zetki rąk, głodnych wolne­
go #łow* czytelników., 31 numer kouapi- 
recyjnego organu łocjallztycznej parli! 
francuaklej „Le Populalre** i  lutego 1944 r. 
Przynosi on apel Narodowej Rady Opora 
w odpowiedzi na powołania Józefa Dar- 
nand na atanowiako ministra bezpieczeń- 
itwa faszystowskiego rządu Vichy. Mobili­
zuje Rada Oporu zdrowa elementy narodu 
francuskiego do walki i  coraz wyraźniej 
zdradzieckim rządem, do walki o własna 
wyzwolenia narodowe, przeciw obcemu I 
własnemu faszyzmowi. A obok tego 
nosi „La Populaire" odezwą „Bundu", mó­
wiącą o bohaterskiej walce Żydów getta 
warszawskiego. Niewiele musiał dodawać 
do słów „Bundu* redaktor francuski, bo 
fakty mówiły same za siebie, bo głoaiły 
niewątpliwą prawdą o nierozerwalnej wią­
zi wewnętrznej, spajającej w jedną całość 
poszczególne fragmenty doktryny hitlerofer 
skiej 1 tą drugą, równie bezsporną prawdą
0 konieczności walki ze wszystkimi prze­
jawami nazistowskiego obłędu.

Jakie krzepiąco podziałał wówczas na 
mnie tern skromny formatem numer 
pulaire‘a“, dochodząc do mych rąk z zni» 
eięcznym opóźnianiem, akurat w momen­
cie licznych aresztowań pod zarzutem po­
mocy Żydom członkom organizacji którą 
współkierowałem. Szli do obozów Mtłw- 
rowskich, a nie wszycy z nich wrócili, pot 
scy działacze społeczni, bo garść dewaluu­
jących alą wciąi franków wciskali w ręką 
Żyda, by przetrzymać mógł falą barba­
rzyństwa, by doczekać mógł pokonani* 
hitlerowskiego barbarzyństwa, by mógł o~ 
glądać wolność, co miała być wolnością 
narodn ł państwa polskiego, wolnością lu­
dów i ludzi.

! gdy usłyszałem wieść o mordzie Wó­
leckim, myśl nagle wróciła do wspomnień 
z lat okupacji i stało sią znów Jasne, te 
wojna nie skończyła sią jeszcze, te  w dąt 
jeszcze tyje i działa duch Hitlera, te  nie 
jest wolna Polska, bo nie cały jeszcze Na­
ród otrząsnął się z faszystowskiej zarazy.

Ale podstawą zwycięstwa jest dobre ro­
zeznanie sytuacji. Mają je  coraz szersze 
rzesze zorganizowanego politycznie światu 
pracy w Polsce — toteż o wynik ostaleoz- 
ny toczącej sią walki możemy być spo­
kojni**.

SOCJALIZM MĄDRYCH
W  tymże numerze „Głosu Bundu" 

pod powyższym tytułem zamieszcza 
artykuł tow. Mitzner. W  artykule tym 
czytamy m. in.:

„Były między nami dwie sprawy wspól­
ne o te same ideały socjalistyczne i walka 
ze wspólnym wrogiem, którym był i jest 
antysemityzm. Nieprawdą * jest bowiem, 
i t  antysemitytzm jest tylko wrogiem Ży­
dów. O antysemityzmie przed wieloma la­
ty powiedział Be bel, to, co ąię potem spr» 
wdziło w hitieryźmie, że „antysemityzm to 
socjalizm głupców". W tym ruchu zoolo­
gicznej nienawiści do ludzi jednego naro­
du i jednego pochodzenia pragną *i!y na»  
wrogie umieścić całą nienawiść mas upo­
śledzonych do ustroju kapitalistycznego. 
kieTując ją na ślepy tor.

Smutkiem ł przerażeniem napawa nas 
fakt, że straszliwa, pięcioletnia lekcja, jaką 
dała narodowi polskiemu ostatnia wojna
1 niemiecka okupacja nie odniosła całko­
wicie dobrych rezultatów. Antysemityzm 
żyje jeszcze w pewnej części społeczeń­
stwa polskiego, przeciwstawiając się i  sta­
rając się obalić reprezentowany przez nas 
socjalizm mądrych. Zadanie zwalczaniu 
antysemityzmu nie leży poza nami, ale stoi 
przed nami, Jako ciągle żywe zadani# 
chwili.

Musimy być pewni że my tutaj w spo­
łeczeństwie polskim jesteśmy tego świa­
domi i że zadania nasze na tym odcinku 
nadal jak zawsze wytrwałe apełniamy.

Rzeczą ważną jest, aby w społeczeństwie 
żydowskim na podstawie tragicznych zajść 
i  wybryków nie robiono uogólnień, które 
by krzywdz^ty opinię naszej Ojczyzny.

Pragniemy wam przypomnieć i  chcemy 
byście w społeczeństwie żydowskim sta­
le i systematycznie szeTzyli przekonanie, 
że Polska to nie Kielce, że Polska to so­
cjalizm, że Polska to równość i wolność, 
że Polska to jest to, czego chcą partie ro­
botnicze, czego chce PPS, a nie to czego 
chcą polscy pogrobowcy Hitlera".

Polska -  Szwecja
wzór dobrych stosunków sąsiedzkich

NOWY J)0RK. Podczas dyskusji 
w Radzie Bezpieczeństwa nad spra­
wą przyjęcia Szwecji do ONtZ, wygło­
sił ambasador tow. Large, bezpo­
średnio przr.d głosowaniem kźótk e 
przemówienie, w którym  oświadczył 
m. in.: „Stosunki polsko-szwedzkie 
przed! wojną, w  czasie wojny, kiedy 
Polska cierpiała pod okupacją nie­
miecką, wreszcie po odzyskaniu nie­
podległości, mogą być wzorem  ̂ do­
brych stosunków sąsiedzkich. W ia­
domo, że również inni sąsiedzi Szwe 
cji mają ten sam pogląd na rolę Szwe 
cji w ciągu ostatnich lat. Sądzę, że 
kwalifikuje to Szwecję do tego, aby 
stała się członkiem rodziny narodów

zrzeszonych w ONZ. W kład Szwe­
cji w sprawę współpracy międzyna­
rodowej i w dzieło postępu ludzkości 
jest wielki."

Siemionów
powieszony

LONDYN (SAP). W sobotę wyko­
nano wyrók śmierci na białogwardzi­
stach, skazanych przez Najwyższy 
Trybunał Wojskowy w Moskwie. 
Ataman Grzegorz Siemionów został 
powieszony, podczas gdy innych p ię­
ciu zostało rozstrzelanych.



Polski Korpus Przysposobienia
wszedł w skład armii brytyjskie]

LONDYN. Brytyjskie minister­
stwo wojny wydało szczegółową in­
strukcję, którą mają otrzymać wszy­
scy żołnierze polscy w Anglii. In- 
sitrukcja stwierd'za, że Polski Korpus 
Przysposobienia wchodzi w skład 
armii brytyjskiej, „Z chwilą wstąpie­
nia do korpusu, mówi instrukcja, sta­
niecie się żołnierzami armii brytyj­
skiej i będziecie podlegali brytyjskim 
prze p som dyscyplinarnym. Instruk­
cja stwierdza, żę oficerom i podofi­
cerom zostaną przyznane stopnie 
armii brytyjskiej; otrzymywać będą 
pobory wedlług swoich dawnych ®top 
mi i w stosunku do wysługi lat pod 
diowdciztwem brytyjskim.

W dalszym ciągu instrukcji czyta­
my: 1) Będziecie mieli możliwość po­
wrotu do Polski. W każdej chwili, 
kiedy zechcecie, otrzymacie, bezpłat­
ny przejazd. 2) Jeśli zechcecie., za­
ciągniecie się do armii brytyjskiej. 
Kto ma poniżej trzydziestu lat i zdro­
wie może się zgłosić dio> służby. 3) 
Jeżeli zechcecie osiei-llić się poza 
W. Brytanią otrzymacie pomoc. 4) 
W razie znalezienia pracy dla was 
lipb przez was samych, otrzymacie 
żołd z dodatkami i będziecie przenie 
.sieni do rezerwy." ^

Instrukcja dotycząca oficerów jest 
podobna. W punkc:e dotyczącym 
wstąpienia d!o armii brytyjskiej czy­
tamy: „^Zaciągniecie się do zawodo­
wej armii brytyjskiej jako szeregow­

cy. Przepisy brytyjskie nie zezwala­
ją nikomu, kto nie jest obywatelem 
brytyjskim, ma służbę w zawodowej 
armii brytviskiej w stopniu oficera, 
lecz jeśli odpowiadacie warunkom 
zdrowia i macie poniżej trzydz estu 
lat, możecie złożyć podanie o przy­
jęcie.

LONDYN, W związku z ogłosze­
niem przez min. wojny instrukcji dla 
polskiego korpusu przysposobienia,, 
rzecznik ambasaldły polskiej zwrócił 
uwagę, że nie przypomniano żcłn e- 
rzcm polskim o ustawie z 1920 r„ 
która postanawiaj że każdy Polak 
zajmujący stanowisko publiczne w 
obcym kraju albo zaciągający się do 
obcej arma jest pozbawiony obywa­
telstwa polskiego. Rząd polski go­
tów jest udzielić wszelkiej pomocy 
Polakom, znajdującym się ma obczyź­
nie, lecz ci, który zaciągną się do 
obcej aTmii, nie mogą liczyć na po­
moc władz konsularnych.

LONDYN. (PAP). Komentarz agen­
cji Reutera, omawiając instrukcje 
wydane dla członków t. zw. „korpu­
su przysposobienia" stwierdza m. in., 
że wiele osób w W„ Brytanii przy­
puszcza, iż Polacy — członkowie 
korpusu przysposobienia zostaną u- 
źyci w ramach batalionów roboczych 
do pracy w Anglii na miejsce jeńców 
niemieckich którzy bęidą odesłani 
do domu.

Japonia chce być przyjęta
d o  O* N .  Z*

LONDYN. — Korespondent 
„Timesa" donosi, że coraz wyraźniej 
zaznaczają się aspiracje Japonii do 
przyjęcia jej'do ONZ. w możliwie naj 
prędszym czasie. Aspiracje te znalazły 
wyraz w dyskusji nad projektem kon­
stytucji w wyższej izbie japońskiej. Pe­
wne odłamy opinii publicznej uważa­
ją artykuł konstytucji, stwierdzający, 
że Japonia „na zawsze” wyrzeka się u- 
trzymywania armii, marynarki i lotni­
ctwa, jako postanowienie chwilowe, 
które w miarę zmiany warunków mo­
że ulec rewizji. _

Japończycy mają krótką pamięć... Za

ledwie rok upłynął od chwili zakończę 
nia wojny na Dalekim Wsch., woj.ty, 
rozoętanej przez Taponię i prowadzo­
nej z niezwykłą bezwzględnością i o- 
krucieństwem, — a już słyszymy o as­
piracji narodu japońskiego do włącze­
nia się w szeregi społeczeństw zjed­
noczonych...

Taponia powinna przejść taki sam 
okres „po'kuty” i przeedukoWama., jak 
Niemcy. I wtedy dopiero nadejdzie 
czas na zastanowienie się nad tym, czy 
przyjąć ją do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Dziś jeszcze za 
wcześnie na to.

Ziemia otrzyma pokarm
216  tys. ton nawozów sztucznych otrzyma w ieś-m ów i wicemin. Rumiński

przeszło ^  całejOstatnio w prasie pojawiły się nie­
ścisłe wiadomości o rzekomym n e- 
dloborze w nawozach sztucznych dla 
naszego rolnictwa. W związku z tym 
inż. B. Rumiński udzielił wyw adu 
zaprze czającego.

— Wszelkie nawozy, będące w fa­
brykach, do dn. 15—20 września r.b, 
zostaną odprowadzone na wieś. Sta­
nowi to ok. 276 tys. ton, t.j. o wiele 
w ię c e j ,  niż rozprowadzono nawozów 
w tym samym okresie przed wojną.

  Jak wygląda szczegółowy plan
dostaw?

— Dostawy wyglądają następują­
co: — nawozy azotowe — 71.500 t., 
fosforowe — 130.200 t., potasowe — 
74.300 t. Razem 276.000 ton.

— Jak  wygląda plan odbioru na­
wozów na wsi?

— Chłopskie gospodarstwa rolne 
dostaną na kredyt 50 tys. ten, zaś za 
gotówkę 176 tys. ten. Rolnictwo pod 
zarządem państwowym za gotówkę 
— 50 tys. ton. .

  Jaką część planu dotychczas
wykonano?

— Wg. ostatnich raportów, tj. dn. 
28 ub. m. już dostarczono łącznie 204

Fabryka, którą z gruzów dźwignął robotnik

Walcownia miedzi przy ul. Kaczej
Ul. Kacza w Warszawie należy do 

najbardziej znszczcmych. Położona w 
pobliżu ruin getta, zjdiala od głównych 
arterii komunikacyjnych stolicy-—4cto. 
wie kiedy doczeka się swej kolejki w 
odbudowie. Wśród tych ruin nie ła­
two znaleść walcownię miedzi firmy 
„Kabel”. Zdradza ją jednak nowy 
strzelający w górę komin fabryczny u- 
wieńczony wstęgą dymu, który dziw­
nie rzuca się w oczy wśród opustosza­
łych ruin.

W  wielkiej hali walcowni dobiega­
ją końca prace porządkowe.

Drżała kiedyś ulica Kacza od huku 
walców prasujących białą od żaru 
miedź. 500 ludzi wylewało się przez 
bramę. Potem przyszedł wrzesień 1939 
roku. Walcownia trafiona kilkakrot­
nie, zamieniła się w kupę gruzów. Re­
sztę fabryki, mniej uszkodzoną, uru­
chomiono. W  powstaniu została spa­
lona i wysadzona przez Niemców.

UKOCHANIE FABRYKI 
Przedstawiała obraz kompletnego 

zniszczenia, gdy grupka jej byłych pra

cowników: Rirtand St., Kowalik Ite- j dzi. Dużą halę pokryto dachem, oczy’ 
na, Sieradzki J., zjawili się w styczniu szczono motory i zardzewiałe od 1939 
1945 na gruzach fabryki. Potem przy­
łączyli się majster Da.nowski, Skoczeń 
Fr. i ci wszyscy — których_życie zwią­
zało się z tym zakładem. Trzeba było 
zabezpieczyć przed szabrownikami to, 
co jeszcze można było wygrzebać z 
pod gruzów. Na zmianę —- pracowali 
i pilnowali, głodni i zziębnięci — lecz 
pełni wiary, że fabryka musi powstać.

Komisje, które przyjeżdżały macha­
ły ręką — widząc ogrom zniszczenia, 
ale entuzjazm ręSobników — wspar­
ty wiedzą inż. Eysmonta *— wydoby­
wał ze zgliszcz coraz to nowe maszy­
ny, coraz realniejszym stawał się o- 
braz odbudowanej fabryki, fabryki ro 
Lotników.

N IE MA PRZESZKÓD 
DLA CHCĄCYCH 

Zapał i wciąż rosnące rezultaty, na­
macalne, widoeźne — sprawiły, że fa­
bryka uzyskała 12 mili- kredytu na od 
budowę. W  listopadzie 1945 r. — za­
brano się do odbudowy walcowni mie

Masowe egzekucje w obozie płaSZOWSkilll
Goeth pławił się we krwi

wych i azotowych 
ilości.

— Czy jest pewność, że reszta, 
tj. 70 tys. ton nawozów będz.e do­
starczona?

— 55 tys. ton dostarczą fabryki. 
15 tys. pokryje import, Ponirważ 10 
tys. ton z tych importowanych jest 
już w kraju, zakwestionowaniu mo­
głoby ulec ok. 5 tys. ton.

Rząd! ustalił ceny za nawozy^ — 
trzykrotnie n;ższe niż przed wojną. 
Za 1 q. azotniaku pobierano dawniej 
114 metra żyta (zł. przedw. 25), Dziś 
niscałe % metra (640 zł. obieg.) w do­
datku Rząd przeznaczył dłużą ilość 
nawozów na kredyt. Dzięki temu 
niesłychanie wzrósł popyt na nawo­
zy. i

— Czy w ogóle nawozów sztucz­
nych nie zabrakn'e?

— Doprowadzamy na wieś więcej 
nawozów niż przed wojną. Tu i ow­
dzie może się zdarzyć, że chwilowo 
zabraknie nawozów — wskutek już 
wspomn'anej, wzmożonej konsumeji 
wsi. Pewnym jest jednak, że jesien­
na akcja nawozowa udlała się. Nawo­
zy nie będą leżeć w magazynach i na

6 0  U U . lłl<  JUZ. J  • * , . .  ,  ‘

tys. ton. W tym nawozów fosforo- czas trafią na wieś, (hk)

W arszawska Dyrekcja Odbudowy W arszawy zawiadam ia że w związku z rozpoczy­
nającymi się pracam i m ającym i na celu przedłużenie ul. M arszałkowskiej w kierunku pół­
nocnym, to jest do w iaduktu przy dworcu Gdańskim, przeprowadzone zostaną roboty 
minerskie przy burzeniu ścian wypalonych bloków domów w rejonie ul. Rymarska, Tło- 
tnackie i Przebieg — Murawowska, oraz spulchnianie zwałów n a  ul. Nowolipki.

Roboty te zostaną rozpoczęte w godzinach rannych w niedzielę, dnia 1 września 
1946 r. jako w pierwszym dniu miesiąca odbudowy W arszawy.

Prace te mogą być oglądane przez publiczność, przy zachowaniu środków ostrożnoś­
ci i przestrzeganiu wskazówek Spółdzielni „Miner", która będzie wykonywała roboty 

• . Io70minerskie.

Niezliczone ilości szczurów
po wysadzeniu Poczty Głównej

W czoraj, w południe"w  trakcie w yburza­
ła stalowo-betonowej konstrukcji gmachu 
oczty Głównej — przy pi. Napoleona — 
inerzy wysadzili resztę frontu budynku, k,tó

Szpital
d la  Szczecina

Łódzki Okręg PCK przekazał do Szczeci­
na, przywiezione specjalnym pociągiem z 
Bomblitu (brytyjska streta okupacyjna) cał­
kowite urządzenie szpitala w tym 300 łó­
żek. Szpital posiada wszystkie nowoczesne 
urządzenia lekarskie i medykam enty.

ra pozostała po pierwszym wybuchu. Mimo 
dużego wstrząsu —  dzięki zarządzonym o- 
strożnościom wypadły tylko 2 szyby w po­
bliskich domach. Nadto wybuch wypłoszył 
z ruin wysadzonego budynku niezliczoną 
ilość szczurów.

Skrzydło od ul. W areckiej — zostanie wy­
sadzone w najbliższych dniach — po zało­
żeniu ładunków'. (Rs).

5,5 MILIONA KWINTALI BURAKÓW
Pomorskie Zjedn. Przem. Cukrowniczego 

zakontraktow ało ogółem 36.270 ha pod u- 
prawę buraków . Spodziewany jest ib ió r 5,5 
mil. q buraków  cukrowych.

W piątym dniu procesu pnzeciw Amonowi 
Goethowi zeznawał dr Bibersztajn, przedsta­
wiając szczegółowo przebieg likwidacji get­
ta krakowskiego i stosunki sanitarne w obo­
zie płaezowsfóm.

Goeth w czasie -wstrząsających zezom A o- 
etentacyjnie mewa ł ogląda paznogoie. Świa­
dek opisuje szpital w getcie, który był zala­
ny krwią, a chorzy i personel leżeli pomor­
dowani na salach. Na ulicach getta pełno 
było trupów. SS-mami wyciągali Żydów z kry 
jówek i wysyłali ich do Płoszowa, gdzie 
wszystkich tracono. Goeth lwią część produk­
tów, przeznaczonych dla więźniów, zamieniał 
w Krakowie na likiery i wódkę, potrzebne 
dla libacji urządzanych w jego willi. Świa­
dek tflówi o mordowaniu zastrzykami benzy­
ny i pobieraniu olbrzymich dawek krwi ko­
bietom. Według świadka, w getcie stracono 
od 2.500 do 4.000 ludzi, w obozie mordowa­
no dziennie około 250 Żydów. W ciągu 19 
miesięcy stracono w przybliżeniu 10.000 ludzi

Świadek Gieźndewski, który przejeżdżał 
szosą z Wieliczki, w czasie doprowadzania 
Żydów z getta do Płaszowa. opisuje, jak e- 
skortujący Ukraińcy strzelali do idących i 
bili kolbami. Świadek obserwował masową 
egzekucję w Wapiennikach. Goeth bił nagie 
kobiety z dziećmi, nie dość szybko zbiegają­
ce do otwartych grobów.

Dalsi świadkowie mówią

cdł. Wszyscy dostali się do komór gazowych.
Dalsze zeznania świadków nie wnoszą spe­

cjalnie nic nowego i stanowią raczej potwier­
dzenie zeznań poprzednich.

W poniedziałek przemawiać będzie praw­
dopodobnie prokurator. Wyrok spodziewany 
jest we czwartek lub piątek przyszłego ty­
godnia.

roku walce, wywieziono setki metrów 
sześciennych gruzu i złomu i w naj­
cięższych warunkach parto zacięcie do 
celu.

W  marcu b. r. podczas wiosennej 
wichury — ściana sąsiadującej kamie­
nicy — wali się na dach. Nie zraża to 
pracujących. Z  niesłabnącą energię' 
szybko zabierają się do usuwania 
szkód, chcąc bezwzględnie dotrzymać 
tenminu uruchomienia walcowni.

PRAWDZIWE ŚW IĘTO' 
ROBOTNICZE

Dzień dzisiejszy jest ich prawdzf* 
wym, robotniczym świętem otwarcia. 
Walcownia pracuje. Potężne bloki 
unrrowskiej miedzi przenoszone do 
walców — sypiąc snopami iskier —> 
wydłużają się coraz bardziej — i ita i  
zw. klocach ciągnie się już drut — 
drut o najrozmaitszych profilach — 
do najbardziej cienkiego: 2 mm. A 
potrzeba tego Polsce jak najwięcej, do 
wszystkich kabli, przewodów, linii wy 
sokiego napięcia. Dotychczas trzebi 
było sprowadzać z zagranicy, „sztuko* 
wać” — dziś dzięki energii tych pio­
nierów —- możemy pokryć całe nasza 
wewnętrzne zapotrzebowanie w pro­
dukcji drutu miedzianego.

Kiedyś robiono tu kable ogumio* 
ne — dziś robi się na razie tylko dru­
ty „gołe” — resztę prac wykonują in­
ne zakłady — oparte na produkcji wal 
cowoi z ul. Kaczej, ale znów przyjdzie 
dzień — że liczba 75 robotników — 
wzrośnie do 500 — odbuduje się to 
wszystko — co legło pod gruzami,

(Rs)

Uchwały KCZZ:
akcja wzmożenia wydajności pracy 
likwidacja przerostów administracyjnych 
przedłużenie prac Komisji Płac

W dffliu 30 bm. odbyło cię posiedzenie pre­
zydium KCZZ pod przewodnictwem tow. min 
Kuryłowi-czą. W .posiedzeniu wzięli udział: 
wiceprzewodniczący KCZZ *— tow. Szczę­
śniak, sekretarz KCZZ — tow. pos. Sokorski, 
sekretarz KCZZ — tow. pos. Motyka, czło- 
kowie prezydium KCZZ tow. tow.: Burski. 
Czerwiński, Kwiatkowski i Gajewski.

Po wysłuchaniu sprawozdania tow. Szczę­
śniaka o stanie (prac Mieszanej Komisji Płac, 
prezydium KCZZ powzięło , następującą u- 

waninkach i chwałę:
transportu, złożonego z 11.000 ludzi do O* 
święciima. Do wagonu władowano po 150 
osób w wyniku czego po 4-godzinnej jeżdzie 
było 80% trupów. Z transportu nikt nie wró-

„Prezydium Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych na swoim posiedzeniu w dniu 
30.8.1946 r. po wysłuchaniu sprawozdania 
z działalności swoich przedstawicieli dele-

Podwyżka płac
pracowników pocztowych

Według inform acji Mieszanej Komisji Płac, wników pocztowych 1 kolejowych, wyniesie
przewidziana jest z dniem 1 września br. 
podwyżka uposażeń dla pracowników poczto 
wych.

Wysokość przewidzianej przez Mieszaną 
Komisję Płac podwyżki, obejmującej praoo-

od 24 — 27*/* dotychczasowego ogólnego fu-n 
duszu płac. W ten sposób uposażenia pra­
cowników poczty i kolei zostaną zrównane.

(Rab

Po miesiącu urzędowania
wziął 5.800 zł. łapówki

Na ławie oskarżonych w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie zasiadł Tadeusz Płuszika 
kierownik Brygady Ochrony Skarbowej w 
Łowiczu za wzięcie w czasie urzędowania 
łapówki 5.800 złotych.

W dniu 4 stycznia br do Stanisławy Wy­
sockiej właścicielki owocami w Łowiczu 
przybył na lustrację Pluszka wraz z rewi­
dentem Biniikiem celem sprawdzenia czy w 
w owocarni nie znajduje się w nielegalnej 
sprzedaży bimber oraz tytoń. Kontrola wy­
kazała, że w owocami znajduje się około 5 
litrów bimbru oraz pół kilograma tytoniu. 
Wysocka obawiając się surowych represji, 
zaczęła gorąco prosić Płu6zkę, aby nie robił 
protokułu. Płuszka zgodził się, zażądał je­
dnak za mienapisanie protc&ułu 10.000 zło­
tych łapówki. -Po krótkich jednak targach 
Płuszka wziął 5.800 zł. i opuścił owocarnię 
nie pisząc protokołu, ani nie konfiskując nie­
legalnych artykułów. Dodać należy, że Płusz­
ka objął urzędowanie w połowie grudnia 
1944 reku i już po 3-ch tygodniach pracy 
wszędy w kolizję z prawem.

W tak małym miasteczku jak Łowicz spra­
wa wzięcia łapówki przez wyższego urzędni­
ka rozeszła się lotem błyskawicy. Zaintere­
sowała się nią również milicja, lętóra po prze­
słuchaniu Wysockiej poleciła aresztować 
Płuszkę.

Płuszka na drugi dzień wyjechał do Ło­
dzi i tam został zawiadomiony przez jedne­
go z urzędników brygady skarbowej o wy­
kryciu przestępstwa. W Łodzi napisał anty­
datowany raport o znal’-ieiaiu i.ielegalnyoh 
artykułów w owocami Wysockiej dołączając 
do ramortu 5.800 złotych, którymi chciała 
go Wysocka przekupić.

Po przyjeździe do Łowicza Płuszkę aresz­
towano.

W czasie przewodu sądowego Płuszka nie 
przyznał się do winy tłumacząc się słabą

rutyną urzędniczą. Wzięcie 5.800 zł. od Wy­
sockiej motywował tym, że chciał w Wysoc­
kiej mieć komfidentkę, któraby -mu wskazy­
wała adresy osób trudniących sAę pędzeniem 
bimbru.

W wypadku, gdyby Wysocka zdradziła mu 
nazwiska tych osób, pieniądze by jej oddał 
z powrotem-

Wobee nieprzybycia na rozprawę jednego 
świadka, urzędniką Ochrony Skarbowej 
Sąd sprawę odroczył do 11-go września.

M

Zbiórka na P.C.K.
wśród pasażerów P. K. P.

Od dnia 1. 9. do dnia 31 listopada br. ka­
sy PKP oraz biura Orbisu na terenie całej 
Polski sprzedawać będą znaczki kwe6tar- 
6kie na rzecz PCK. W ciągu tych trzech mie­
sięcy kasjerzy PKP. i Orbisu pełnić będą ro­
lę honorowych współpracowników PCK.

Nabycie znaczka 1, 2 lub 5-złotowego 
nie uczyni wyrwy w budżecie większości pa­
sażerów, a razem zgromadzone te drobne 
ofiary sprawią, że powstaną nowe punkty 
sanitarne tam, gdzie brak lekarza, nowe am- 
buhmsy ruszą na wieś, repatrianci uzyskają 
wydatniejszą pomoc przy organizowaniu na 
nowo swego życia w kraju, a wiele dzieci 
korzystać będzie tej zimy z akcji dożywia­
nia.

Wierzymy, że nie pozostanie bez odpowie­
dzi apel, z którym zwraca się do społeczeń­
stwa Polski Czerwony Krzyż. Wierzymy, że 
pasażerowie nie odmówią swej zgody na 
naklejanie na bilecie kolejowym znaczka
P. C. K.

gowanych do Mieszanej Komisji Plac 1 po 
przeprowadzonej dyskusji:

1) akceptuję stanowisko przedstawicieli 
KCZZ w Mieszanej Komisji Płac i wnioski, 
do których Mieszana Komisja Płac doszła 
w dziedzinie podwyżek i uporządkowania 
płac:

2) stwierdza, że obecni* przeprowadzane
zmiany 1 podwyżki są tylko etapem na dro­
dze prowadzącej do uregulowania polityki 
płac oraz poprawy położenia materialnego 
mas pracujących!

3) dyscyplina w przeprowadzeniu tych 
zmian, wzmożenie wydajności pracy i wzrost 
produkcji oraz likwidacja przerostów admi­
nistracyjnych i biurokratycznych stworzą 
podstawy dla następnych etapów na drodze 
dalszej poprawy bytu mas pracujących!

4) z  uwagi na konieczność przeprowadze­
nia tych wszystkich zmian 1 zakreślonych ce­
lów dalszej pracy, prezydium KCZZ zwraca 
się do Rządu Jedności Narodowej o prze­
dłużenie prac Mieszanej Komisji Płac.

Po referacie tow. pos. Motyki w sprawie 
budowy Domu Związków Zawodowych w 
Warszawie, prezydium KCZZ postanowiło 
powołać do życia Ogólny Komitet Budowy 
Domu Związkowego pod przewodnictwem wi­
ceprzewodniczącego KCZZ — tow. min. A. 
Kuryłowicza i Komitet Wykonawczy, które­
mu przewodniczyć będzie sekretarz KCZZ 
tow. pos. L. Motyka.

Jednocześnie prezydium KCZZ postanowi­
ło wezwać Zarządy Główne KCZZ do powo­
łania Terenowych Komitetów Budowy Domu 
Związkowego, których zadaniem będzie zbie­
ranie środków pieniężnych w miesiącu Od­
budowy Warszawy na rzecz budowy Dorno 
Związkowego.______ ______________ __

R&dlo
w rocznicą wybuchu

wojny
W  dniu 1 września, jako w 7-mą roczni­

cę wybuchu w ojny światowej, Polskie Ra­
dio nada szereg okolicznościowych audycji.

Usłyszymy między innymi o godz. 11.45 
„Z wypowiedzi Starzyńskiego", o godz. 11.50 
„Ofenzywa rozpoczęta", 15.30 „Pięć lat“ — 
poemat wokalny na chór.

Godz. 16.35 reportaż: „Z redakcji „Robotni 
ka“ we wrześniu 1939 r .“.

Godz. 18.20 Reportaż dźwiękowy z otway- 
cia Wystawy „Odbudowy W arszawy" w Ło­
dzi.

Godz. 18.45 „Alarm we wrześniu" — audy­
cja literacko - muzyczna w opracowaniu Sta 
nislawa Ziembickiego (na podstawie utwo­
rów Elżbiety Szemplińskiej, Czesława Miło­
sza, W ładysława Broniewskiego, Adama Wę­
żyka.

Godz. 20.30 Reportaż dźwiękowy „Przed 
7-miu łaty".

Godz. 20.50 „10 minut poezji" „Rok 1939" 
utwory Tadeusza Gajcy, Konstantego Ilde­
fonsa Gałczyńskiego, Swintopełka K arpiń­
skiego, Leopolda Staffa.

Przez cały wrzesień, miesiąc poświęcony 
odbudowie W arszawy, nadaw ane będą audy 
cje Informacyjne o planach i osiągnięciach 
w pracach nad odbudową stoliey.
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Leon
IM i m ir*z o p t y m i z m u
Jest powszechnym zwyczajem, żejłcści, jakie bolesne zwątpień a 'Oigar- 

« wybitnych naszych pisarzach, artysj niają nas przy tych próbach. Ileż to
tach i uczonych pisze się najczęściej 
z okazji różnych rocznic, związanych 
x najważniejszymi datami ich życia i 
śmierci.

Nie twierdzę, żeby to było niesłu- 
sante; dobrze jest skorzystać z każdej 
nadarzającej się okazji, by uprzytom­
nić pamięci ogółu zasługi jedtaostki,. 
k tóra do skarbca naszej kultury wnio 
*la jakiś dar cenny i trwały.

Wydaje mi się jednak, że obok 
chronologii istnieją jeszcze i inne 
mniej mechaniczne j czasami nawet 
•ważniejsze przyczyny, odnawiające 
aktualność danej jednostki elitarnej 
w  odpowiedniej chwili dziejowej

Jeżeli prawtćią jest, że ruch postępo 
wy myśli ludzkiej przypomina w pe­
wnej mierze wspinanie się na .'ór,: po 
spiralnej ścieżce, to cywilizacja w ra­
ca ciągle do tych samych—inie m ej* c 
— lecz kierunków, ale za każdym ra ­
zem na nieco wyższym poziomie. A 
zatem ruch postępowy ludzkości — 
jak powiedz ą! gdzieś Ignacy M atu­
szewski — ,.da się sprowadzić do sze 
regu fal, czyli do łańcucha następują­
cych po sobie napięć i zwolnień, ak ­
cji i reakcji" — przy czym w ruchu 
tym nie ma fal zupełnie jednakowych, 
za to są niewątpliwie tale podobne,

Otóż, gdybvsmy obejrzeli się za sie 
bie z miejsca, na którym się obecnie 
majdtajemy, to z pewnością dojrzeli­
byśmy w przeszłości szereg jedtars- 
tek , wspinających się ku górze w tym 
właśn'e kierunku, jaki obrało sobie

razy zdiarza nam 'się słyszeć i czytać, 
że cywilizacja techniczna nie tylko 
wyprzedha kulturę moralną ludzkoś­
ci, lecz nawet jest przyczyną stałego 
obniżania się jej poziomu. Nie potrze 
buję chyba precyzować tej myśli: os­
tatnie dwie wojiny światowe mogą 
przecież —  pozornie — służyć za d< 
skonałe argumenty, stwierdzające jej 
słuszność.

Otóż Nałkowskiemu zawdzięczam 
całkowite rozwianie tego pesymisty­
cznego złuldfesmia.

(Zarówno ze świetnej jego książki 
p. t. „Jednostka i ogół", jak i z osobi­
stych niezapomnianych z nim roz­
mów wyniosłsm wrażenie, że mamy 
prawo spoglądać w  przyszłość ludz­
kości raczej z wiarą, niż ze zwątpie­
niem.

Nałkowski sprawę ewolucji ukazu­
je nam w  aspekcie niezwykle orygi­
nalnym, ale — przynajmniej mnie oso 
biście 1— przekonywa zupełnie. W ęc 
przede wszystkim zwraca nam uwagę 
na fakt,, że w  dziejach globu ziemskie 
go okres istnienia na nim człowieka 
w  porównaniu z okresem poprzedza­
jącym to istnienie jest zaledwie chwi 
lą. Ludzkość znajduje się Idfop ero w 
dobie wczesnego dziecięctwa. Myśli­
ciele, którzy pragną z dotychczaso­
wych dziejów ludzkości wysnuwać o- 
stateczne wnioski, popełniają taki 
sam błąd, jaki popełniałby człowiek 
traktujący dziecko, jako istotę doj­
rzałą. Ten kró tk i odcinek czasu,

nasze pokolenie. Jednostki te  stają! który jest h storią ludzkości, dla pra 
się naszymi starszymi braćmi w  dą- wdziwego uczonego nie może służyć
żeniu postępowym i słusznie narzu 
cają się naszej życzliwej pamięci. A 
jeśli przy tym są jednostkami szcze­
gólnie wybitnymi, to  osiągnięcia ich 
mogą nam służyć za wzór do naślado­
wania.

Do takich jeldlnoistek — moim zda-

za podstawę d!o konstruowania zło­
wróżbnych teorii. Przeciwnie, jeśli 
W ymierny pod uwagę, jak wielkie 
postępy uczynił ten człowiek - dzie- 
cko w  umiejętności zwalczania w ro­
gich sił przyrody, to  musimy dojść 
do przekonania, że przez miliomy cze

niem — należy niewątpliwie W acław , kających go lat ewolucji potrafi on 
Nałkowski, o  którym pisano dość d u . wyłonić z siebie takie s'ły ducho- 
żo. jako o znakomitym geografie, ale 
stanowczo za mało, jako o pionierze
polskiej myśli postępowej.

Los zrządził, że w  młodości znala­
złem się w orbicie jego dobroczynne­
go' wpływu i zawdzięczam mu tak  du­
żo, jak nikomu z moich mistrzów; po 
czuwam się przeto, do obowiązku po­
wiedzenia o nim choćby tylko tego, 
na co pozwala mi niezupełnie ogarnia 
jąca jisgo bogactwa intellektualna i 
duchowa kompetencja. Może uldla mi 
s ę zgromadzić kiedyś jego prace— o 
ile n e zaginęły; napiszę wtedy o nim 
rzecz obszerniejszą; dlziś poprzestaję 
tylko na tej skromnej daninie wdzię­
czności.

Kim był Nałkowski dla mnie? Gdy 
bym chciał to wyrazić w  jednym zdia-

( we, które pozwolą mu zwyciężyć na 
w et starość, a może i śmierć.

W dz siejiSizych czasach—Naiłkow 
ski głosił to kilkadziesiąt lat temu— 
przewagę w życiu społecznym za­
chowują jeszcze troglodyci, nato­
miast forpoczty ewolucji psycho-spo 
łecznej są jeszcze zbyt nieliczne., by 
zwyciężyć opór troglodytów. Ale w 
miarę rozwoju człowieka mnożyć się 
będ'ą typy nerwowe, mózgowe, któ­
re potrafią swoją Siłę biologiczną 
prawem  transmisji przetwarzać na 
siły duchowe. Im więcej będzie tych 
jetitnostek, tym bardziej stosunki 
m :ędzy ludźmi będą musiały ulegać 
uspołecznieniu; brutalna walka o 
byt międlzy ludźmi ustąpi miejsca in­
nej walce, mianow-cie walce czło­

nki, to  powiedziałbym, że nauczył j w ieka z przyrodą o polepszenie i u- 
mnie optymizmu. Przez niego uwie -1 szlachetnienie, warunków naszego
rzyłem w konieczność zwycięstwa 
postępu. To nie błaha rzecz. Wiemy 
o tym wszyscy, którzy próbujemy 
myślą przeniknąć tajemnicę przysz-

zycia na ziemi.
Zrozumienie konieczności tej w al­

k i zsolidaryzuje i zbrata nas do tego 
stopnia, że obecna egoistyczna kon­

kurencja (jako zresztą wybitnie nie­
ekonomiczna w znaczeniu mamfołra 
wienia sił dla celów niehumanitar­
nych), przetworzy się w  końcu w ro­
zumne współdziałanie dla osiągnię­
cia celów tak  wysokich, jakich dziś 
jesizcze dziecięcą iswą wyobraźnią o- 
garnąć nie jesteśmy w  stanie..

Ale, o ile Nałkowski wierzy cał­
kowicie w  nadejście — po okresie 
antropozoicznym — okresu psycho- 
zoicznego., t, j. okresu absolutnego 
panowania dtucha ludzkiego nadi 
przyrodą —- o  tyle nie. pozwala nam 
oczekiwać biernie na ten •— dumny 
triumf człowieka. Nie jest tylko pro 
nokiem, ale. i bojownikiem postępu. 
Skoro na droldlze do wyro zum owa- 
nych przez niego celów finalnych 
kładą się, jak kłody, trogłcidlyci, na­
kazuje nam walczyć z nimi. Trzeba 
rozbrajać z całą pa'sją miłości postę­
pu ten  obóz wstecznictwa, który 
stanowią obecnie „luldSzie - świnie”, 
„ludzie - byki” i  „ludzie - drewna". 
Jaskraw e te określenia, buidzące nie 
smak w różnych pięknoduchach, po 
dobały się międlzy innymi Żerom­
skiemu; nie dziwię tsię temu: toć i on 
w  „Dumie o hetm anie” mówi o ,,mo 
tyłach złotoskrzydłych rodłu ludzkie 
go", wzlatujących w  słoneczne ob­
szary spośród „flory i fauny ludz­
kiej”.

Ktoś m: może powiedzieć, że to  
wszystko „utopia". Nie wiem tego, 
ale sąldizę, że wiele t. zw. „utopij" 
zmieniło się w  naszych oczach w 
rzeczywistość. W ynalazki dokonane 
od czasu, kiedy Nałkowski głosił 
swoją w iarę w  nieograniczony pos­
tęp  rozumu ludzkiego., a  których n e 
miał możności oglądać za swego ży­
cia, przękonywują mnie, że „niemo­
wlę ludzkie" w naszym pokoleń u 
źrebiło jednak w ielki krok naprzód. 
Czemuż bym nie miał wierzyć, że re 
formy społeczne, k tóre zm eniły 
nasz ustrój w moich oczach, nie są 
zapowiedzią postępu moralnego, ja 
ki ogarnie cały świat? R ozm ąci 
malkontenci, którzy pragnęliby ten 
postęp opóźnić d la swoich osobis­
tych czy klasowych celów, będą 
mnie oczywista pomawiali o naiw­
ność, a może naw et szydzli ze mnie; 
a  cóż mi dała ich trzeźwość? Ten się 
śmieje najlepiej, k to  się śmieje osta­
tni" — powiada przysłowie; mam 
wrażenie, że nie oni śmiać się będą 
najlepiej.

W ierzę w  to, że mija już nareszcie 
czas „ludzi świń", „ludzi - byków" i 
„ludzi - drewien" i wolę „utopijną" 
mądrość Nałkowskiego, niż „trzeź­
wy" rozsądek troglodytów, zwłasz­
cza, że nieraz mocno, dał mi się we 
znaki.

„Utopią", a  naw et „herezją" nazy 
wano przecież kiedyś naukę o obro­
cie ciał niebieskich Kopernika — a  
jednak ziemia krąży bolo słońca, a 
nie słońce koło ziemi.

Niechże się takie „utopie” rodzą 
na kamieniu!

Remont Teatru Polskiego
przed nowym sezonem

Tak w lustrze odbijają się promie­
nie słoneczne na arkuszach blachy cyn 
kowej, kładzionej na dachu Państwo­
wego Teatru Polskiego. W e wnętrzu 
na scenie widać wicedyrektora ob. 
Stefana Martykę, który stojąc na tar­
czy obrotowej przygląda się pracują­
cym robotnikom. W łaśnie proscenium 
pokrywane jest szerokimi odcinkami 
linoleum.

Gmach tego jedynego reprezentacyj 
nego teatru w Warszawie przed rozpo 
częciem nowego sezonu przechodzi 
swego rodzaju kurację. Odbywa się 
generalny remont, który rozpoczął się 
w sierpniu i potrwa jeszcze do końca 
miesiąca. Wszystkie prace dzidci o- 
trzymaniu poważnych kredytów z Mi­
nisterstwa Odbudowy przeprowadza 
BOS. Dokonywane są nie tylko nie­
zbędne remonty „ale przeprowadzone 
są pewne ulepszenia techniczne.

TECHN ICZNE ULEPSZENIE
W yremontowano ju i urządzenie me 

chaniczne tarczy obrotowej, obecnie 
zaś są przeprowadzone przygotowaw­
cze prace do zmontowania specjalnej 
konstrukcji do oświetlenia horyzontu. 
Stara bowiem konstrukcja została pra­
wdopodobnie wywieziona przez opu­
szczających W arszawę Niemców.

Konstrukcja ta w kształcie przej­
rzystej kraty wykonana jest z rur. 
Całość ma być poruszana przy 
pomocy specjalnego urządzenia dźwi­
gowego. W aga konstrukcji wynosi 
przeszło 900 kg. i kosztuje około
250.000 złotych.

W  konstrukcję będzie wmontowa­
ne przeszło 40 reflektorów, które bę­
dą dawały w zależności od potrzeby 
inscenizacyjnej odpowiednie efekty 
świetlne.

Reflektory już mamy —  mówi ob. 
Martyka i prawdopodobnie od poło­
wy września konstrukcja będzie speł­
niać swoje właściwe zadanie.

EFEKTY AKUSTYCZNE
Zainstalowaliśmy w teatrze specjal­

ną radiową aparaturę, mającą na celu 
odtwarzanie efektów akustycznych, 
jak np. wicher, grzmoty, szum morza, 
głosy ptaków, galop koni, strzały ar­
tyleryjskie, warkot silników samocho­
dowych i t. d. Efekty oddane będą 
przez płyty gramofonowe sprowadzo­
ne specjalnie ze Szwecji.

Koszt 25-ciu płyt wyniósł około
2.000 złotych

Ta sama aparatura będzie informo­
wać zespół artystyczny biorący udział 
w sztuce o czasie akcji. W  gardero­
bach teatralnych zainstalowane są gło­
śniki, włączone do ogólnej sieci radio­
wej tak, aby każdy z artystów mógł 
po otwarciu głośnika orientować się, 
co się dzieje na scenie.

Przez mikrofon włączony do apa­
ratury radiowej inspicjent teatru mo­
że w każdej chwili zawiadomić akto­
rów o  czasie wyjścia na scenę.

Przez aparaturę radiową będziemy 
nadawać retransmisję przedsta wieA 
wprost do studia Polskiego Radia.

O  ile chodzi o pracę wewnątrz gma 
chu poddamy dezynfekcji widownię i 
pokryjemy palarnię oraz proscenium 
linoleum specjalnie sprowadzonym ze 
Szwecji.

Odświeżony całkowicie teatr otwo­
rzy swe podwoje w  dniu 1 września, 
wznawiając „Grube Ryby” Bałuckie­
go z mistrzem Solskim w roli Ciaput- 
kiewicza”. (C łV

Nowe wydawnictwa
Nr. 3  „TEATRU"

U kazał ełę Nr. 3 wydawanego p ixo t P tS - 
jtwowy Inetytut W ydawniczy miesięcznika. 
„Teatr". Miesięcznik przynosi przemówienie 
w iceministra kultury  i sztuki Leona Krucz­
kowskiego wygłoszone w dniu 16 czerwca 
1946 roku na inauguracyjnym  posiedzeniu 
Rady Teatralnej, na tem at „Państwo a teatr" . 
A utor omawia nowe podstawy sztuki te a tra l­
nej w Polsce, zagadnienie repertuaru  ł spra­
wy pracowników teatru, podkreślając wycho­
wawczą rolę jaką te a tr  ma do  spełnienia.

Numer sierpniowy „Teatru" przynosi da l­
szy d ą g  ankiety, poświęconej repertuarow i 
teatrów  polskich, z interesującym i wypowie­
dziami W ojciecha Bąka, W alerego Jastreęb- 
ca, Wojciech* Natamsona i Janusza Stracho- 
ckiego. O ludowym rosyjskim  teatrze kukieł­
kowym Sergiusza Obrazcowa pisze Jan ina 
K iljan Stanisławska. Ozdobą numeru jest 
fragment pięknego poem atu dram atycznego 
Anny Świrczyóskiej p. t. „Orfeusz".

Poza tym mamy rozmowę, przeprowadzoną 
przez Mieczysława Guranowsikiego z Ludwi­
kiem Solskim, głosy prasy o sprawach tea tru  
i  bogatą kronikę teatralną, krajow ą i  zagra­
niczną p ióra K rystyny Grabowskiej (Kra­
ków), St. R. Dobrowolskiego (Ł ód i), W oj­
ciecha Bąka 1P ozttatt) , Edw arda Kozdkowski* 
go (Dolny Śląsk) i im.

Numer uzupełniają listy do redakcji i prze 
gląd wydawnictw.

„Wieszcz narodowy Flandrii jesf głosem bohaterskim , 
nieśmiertelnej wolności- .

„Monumentalne arcydzieło na miarą Don Kiszota*.
(z przedmoinjj Romain RoIIanda)

KAROL DE COSTER

OSOBLIWE PRZYGODY 
DYLA SOWIZDRZAŁA

Pierwsze wydanie zupełne ilustrowane
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»K S I Ą Ź K A«

L. ŁAGIN

Zawsze oficer
Łazów zwolna otworzył oczy i 

prędko je znowu zamknął. Głowa 
mocno go bolała, w uszach warczał 
bezustanny szum, jak w telegraficz­
nych drutach. Ułamki myśli zapalały 
się i gasły, jak we mgle. Łozow wy­
obraził sobie, że został ranny, ale wy­
żył. Oba te fakty, radosny i smutny, 
przyjął z jednakową obojętnością, 
która go samego zadziwiła. Z taką 
samą obojętnością, jak gdyby wspomi- 
nął jakąś dawną historię, która kie­
dyś, niewiadomo komu się przytrafi­
ła, zaczął teraz przebiegać myślą wszy 
stkie fazy lotu.

N ie p rz y je m n y , ale jeszcze ciepły, 
jesienny poranek, pułap wysoki, nie­
bo podobne do świeżo bielonego i nie 
zupełnie przeschniętego sufitu, d łu g o  
wyczekiwana a zaw sze niespodziana 
rakieta startowa, pilot Smma Siwków, 
ze w szy stk ich  sił starający się nadać 
swemu obliczu wyraz chłodne) obo­
jętności, choć to dopiero trzeci ,ego 
lot bojowy, pięć „m esse ro w  idących  
powrotnym kursem wsrod obłokow 
Niemiec cały w dymie i płomieńJak.h, 
na wprost oczu Łozowa...

Z  niechęcią przypomina sobie Ło­
zow, jak śledził okiem spadającego 
prawie do ziemi Messerschmidta. Pu­
sta ciekawosc, a o mało nie kosztowała 
życia...

Drugi Niemiec podciąga od ogona, 
białe smugi kłębią się bezgłośnie o 
metr od kabiny, nagły zwrot, uderze­
nie, bezogoniasty „messer” koziołku­
je na spotkanie ziemi i zniszczenia, 
niepojęte zmęczenie i słabość, które 
napływa nagle, jak dym. I to wszy­
stko. Nagle ciemność i gęsta, nieprze­
nikniona cisza, jak w barokamerze.

Łozow zaczyna rozumieć:  ̂ stracił 
przytomność. A był już kiedyś w ta­
kim położeniu: czerwiec czterdzieste­
go! drugiego roku, w czasie boju o 
Chersonez. Ale wtedy wiadomość 
wróciła równie nagle, jak go opuści­
ła, i zdołał wyjść z korkociągu o dwie 
ście metrów od morza. Ileż to czasu 
upłynęło teraz? Sekunda? Dwie? 
Pięć? W  każdym razie trzeba się pod­
nieść.

Ale myśl błysła i zgasła. Zamiast 
niej zjawił się strach o Siwkowa. Jak- 
że da sobie radę, sam jeden przeciw

trzem „messerom", lotnik tak dzielny 
i taki niedoświadczony? Ale i ta myśl 
ginie we mgle. Trenowane ucho Ło­
zowa chwyta złowieszczy szum, który 
każe mu znowu otworzyć oczy, jak­
kolwiek by to nie było trudno.

Wysoko nad sobą, Łozow spostrze­
ga ledwo widoczny na białawo - si­
nym tle, ciemny samolot, dziw­
nej, niespotykanej, prawie niemo­
żliwej konstrukcji. Skrzydeł nie wi­
dać. Zamiast ich coś wirujące­
go, błyszczącego, jak skręty szybko 
obracającej się śruby. „Tak żyroskop
— mówi do siebie z podziwem Łozow
— napewno to owa tajemnicza broń, 
którą zawrze chwalili się zestrzeleni

/fryce”
Ciemny punkt zatacza prawidłowe 

a coraz szersze kręgi. Ledwo go wi­
dać ,a jego mocny warkot słychać zu­
pełnie wyraźnie, pewno motory tego 
potwora są nadzwyczajnej siły, stąd 
niezwykła szybkość i napewno olbrzy­
mie, fantastyczne nowoczesne uzbro­
jenie.

Komendant eskadry starszy porucz 
nik Jerzy Łozow zaczyna się poważnie 
niepokoić. Dopiero teraz zrozumiał 
właściwie, w jak okropnym niebezpie­
czeństwie znajduje się jego pilot. 
Trzy „Messery” i co ważniejsza ,ten 
tajemniczy niemiecki samolot z jego

czarodziejską szybkością i uzbroje­
niem!

Łatwo zrozumieć, czemu ten czar­
ny* dzwoniący punkt toczy się z ta­
ką szybkością nad głową lotnika. N ie 
spieszno pilotowi, może pomęczyć 
słabszych przeciwników. Tak i zeszłe­
go roku jeden Messerschmidt długo 
latał za nieuzbrojonym U2, który na 
jego działka, i kulomioty miał tylko 
jedną odpowiedź: pistolet TT.

Uciekać? Po co? Dogoni i zniszczy 
po kolei. Nie, obaj nie ujdą. I Łozow 
decyduje się. Zaczyna krzyczeć w mi­
krofon, który miga mu gdzieś przed 
nosem:

— Ej, Siwków, to ja Łozow. Siw­
ków, do domu! Ta go biorę na siebie!

Tak zdecydował, bo lepiej zginąć 
samemu, niż we dwójkę. A może uda 
się jakoś pokonać tajemniczego fry­
ca?

W  odpowiedzi słyszy Łozow jakby 
z za ściany głos Siwkowa, ale słowa 
trudno zrozumieć.

— Słuchaj rozkazu, — krzyczy 
znów Łozow — żebym cię tu nie wi­
dział!

Ma się rozumieć, Siwków nie chce 
go zostawić samego, ale wreszcie prze 
cież posłucha.

Łozow ciężko odwraca głowę, hełm 
dławi, jakby był zbity żelaznymi obrę­

czami. Ale cóż to jeszcze za głosy sły­
chać, czyjaż to może być rozmowa? 
W  hełmie dudni, jak w beczce.

Teraz rączkę do siebie, maszynę no­
sem w niebo i na wschodzącej spira­
li w obłoki! Wypowiedzieć przeklę­
temu frycowi bitwę, zanim się zorien­
tuje w sensie jego manewru! Oby tylko 
nie napadł Siwkowa, bo wtedy Siw­
ków zginął. Młody chłop, rocznik 
dwudziesty trzeci. Szkoda chłopa.

Łozow zapomina, że sam ma dopie­
ro dwadzieścia cztery lata.

Znajomym ruchem szuka dźwigni, 
nie znajduje, i nagle widzi, że leży na 
wznak. W tedy, zgrzytając zębami od 
wściekłego bólu — próbuje się pod­
nieść a usiąść i widzi koło siebie kil­
ka znajomych twarzy, między innymi 
przerażoną twarz Siwkowa.

— Skąd ty tu, łazęgo? Kazałem ci 
wracać —  mówi Łozow słabnącym 
głosem, ale bardzo surowo. —  Nie 
widzisz? Ot, masz ich tajemniczy sa­
molot!

I znów tracąc przytomność z bólu 
i wzruszenia, wskazuje okiem wysoki, 
świeżo pobielony sufit, pod którym, 
głośno i zajadle brzęcząc, krążv wiel­
ka, czarna mucha.

tłum. W . M.
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P r z e d  D e r b y
Oddawna oczekiwany przez miłoś­

ników sportu wyścigowego, najważ­
niejszy dzień sezonu nadszedł, znajdu­
jemy się w przededniu walki o Błęki­
tny Wstęgę, rozgrywki najzaszczyt- 
niejszej z klasycznych nagród, Derby.

Derby Warszawskie rozgrywane za­
wsze w m. czerwcu, w roku bieżycym 
ze względu na późniejsze rozpoczęcie 
sezonu wyścigowego wyznaczone zo­
stały na niedzielę 1 września. Derby 
Warszawskie rozgrane zostań* w tym 
dniu po raz 44-ty.

Szanse zapisanych uczestników te­
gorocznego Derby sy już mniej wię­
cej wyjaśnione na zasadzie poprzed­
nio rozgrywanych wyścigów'.

Na starcie derby ujrzymy 10 koni: 
ze stajni Michałów ogierów Splendid 
II i Storno, ze st. Leszno og. Syn Pusz­
czy, ze st. „Klejnot” Silver King, ze st. 
Albigowa og. Wir II, ze st. Kozieni­
ce og. Poprad, ze st. Ferdynandów og. 
Bimber i kl. Balkyris, ze st. „Leśni­
czówka” Bystra II i ze st. W . Żyło og. 
Salerno.

Dotychczasowa kariera wyścigowa 
tych koni, które niejednokrotnie już w 
r. b. spotykały się, pozwala przypusz­
czać, iż przedstawiciele stajni Micha­
łów posiadaj* najwięcej szanit zdoby­
cia tegorocznej Błękitnej Wstęgi. O- 
gier Splendid II zadebiutował w b. se­
zonie w Handicapie Otwarcia, gdzie 
pod dż. Stasiakiem zajył 4-te miejsce 
za Silver King, Wirem i Raźnym, bi- 
m  pod waga 55 kg Summerhay i Sy­
na Puszczy. Poprawiwszy sw*. kondy­
cję następny wyścig, nagrodę Brzaska 
wygrywa b. łatwo od dużo słabszych 
od ciebie przeciwników, z których naj 
lepszym był Wicher IV. W  nagrodzie 
Rymko Ragisa walczy i wygrywa o 
łeb od Bystrej II, Wira II i Syna Pusz­
czy, w' nagrodzie Rulera bije pewnie 
o dł. Poprada i Oziry>s i w 3 1. Pro­
duce (nagroda Sezama) staje pierw­
szy u celownika wysyłany, przed By­
stry II, Popradem, Pożogą, Ozirys, Sil- 
rer King i Jastarnią III.

Współtowarzysz jego stajenny og. 
Storno ukazał się dwa razy wszystkie­
go na starcie, w 2-im dniu sezonu w 
nagrodzie Baronetta i Good Boy’a 
przychodzi trzecim i ostatnim do ce- 
lownika za Popradem i Wirem II, i 
3-go dnia zwycięża b. łatwo Pożogę, 
Wichra IV i Balkyris. Więcej już do 
startu nie wyszedł,-gdyż uległ skale­
czeniu nogi nad pędną, wskutek cze­
go został zatrzymany-w robocie. Od 
dłuższego czasu pracuje już normal­
nie, lecz to jednak koń bardzo trudny 
do jazdy i kapryśny, jest on jednak nie 
gorszy od Splendida II, koni tych do­
siadać będą dż. Stasiak i dż. Lipowicz.

Najgroźniejszym przeciwnikiem dla 
tej pary jest klacz Bystra II, która wy­
gląda wspaniale i ciągle progresuje, 
być może, iż trochę zadużo już jak na 
klacz biegała. Przy pierwszym swym 
występie zajęła drugie miejsce za 
Wicbrem IV przed trzema słabymi 
końmi, następnej niedzieli wvgrvwa 
wyścig od czterech również niegroź­
nych konkurentów. Nagrodę Ryrnko 
Rajgisa przegrywa do Splendida II bi 
jąc Wira II i Syna Puszczy. Po dwu­
tygodniowym wypoczynku wygrywa 
bardzo łatwo nagrodę Jeremiego na 
dystansie 2200 mtr od Spóźnionego i 
Astrologa, po tym na tymże dystan­
sie tryumfuje nad Wirem II, Pobud­
ką, Synem Puszczy i Bimbrem i nako- 
niec w nagrodzie Sezama (Produce) 
wyprzedza Poprada, Pożogę, O irys,

Silver King i Jastarnię III, przegrywa­
jąc o lVś dł. w mocnym i trochę spóź­
nionym finiszu do Splendida II. Te 
sześć wyścigów w krótkich stosunko­
wo odstępach czasu mogą zaważyć na 
szali jej ewentualnego zwycięstwa. W  
siodle mieć będzie dż. Michalczyka.

Ogier st. Leszno, Syn Puszczy zdol­
nościami swymi znacznie ustępuje wy 
żej omawianym koniom, w Handica­
pie Otwarcia zajął on ostatnie miejsce. 
W  Handicapie Leszna pod wagą 56 kg 
uplasował się na drugim miejscu, o- 
prócz tego 2 razy zajął ostatnie miej­
sce, biegając coprawda ze znacznie lep 
szymi końmi.

Ogier Bimber stajni Ferdynandów 
w r. b. dwa razy ukazał się na starcie, 
w nagrodzie Hungariana zajął 4-te 
miejsce za Pożogą, Silver King, W i 
rem II, przed Astrologiem, i w nagro­
dzie Albigowej ostatnie, za Bystrą II, 
Wirem II, Pobudką i Synem Puszczy. 
Jego „derby” galop zrobił bardzo do­
bre wrażenie, do pomocy mieć będzie 
Balkyris, która po 3-ch przegranych 
wyścigach wygrała dwie następne i na 
grodę Termontora od Spóźnionego, 
Jastarni III i Geologa i Handicap Le­
szna pod wagą 56 kg od Syna Puszczy, 
Ozirys, Diiny i Pobudki. Jednakowoż 
przerwa, którą miał Bimber w robo­
cie, może zaważyć w surowym wyści- 
gu.

Przedstawiciel stajni „Klejnot” og 
Silver King zadebiutował w Handica­
pie Otwarcia, gdzie pod wagą 58Ł'a kg 
wyprzedza w walce Wira II, Raźnego, 
Splendida II, Summerhay i Syna Pusz­
czy. W  nagrodzie Hungariana, będąc 
jechanym niżej wszelkiej krytyki (do­
siadał go dż. Biesiadziński) zajmuje 
2-gie miejsce za Pożogą, przed W i­
rem II, Bimbrem i swym ieaderem 
Astrologiem i wreszcie w Produce ma­
jąc dobry moment, gdy doszedł na za-

0 właściwy rozdział
O dpow iadam y N aczelnej Izbie A p tekarsk ie j
W „Robotniku* umie£oił«m artykuł, w któ­

rym stwierdziłem, iż oddanie rozdziału i 
sprzedaży lekarstw pochodzących z darów 
UNRRA aptekom prywatnym, jest niecelo­
we, albowiem apteki będą żądały cen zbyt 
wysokich. Kontrola cennika tych lekarstw 
przez komisje mieszane (organa państwowe, 
przedstawicieli Izib Aptekarskich i czynnik 
społeczny), wic da, moim zdaniem żadnych 
wyników pozytywnych.

Naczelna Izba Aptekarska, odpowiedziała 
na mój artykuł nadsyłając redakcji „Robot­
nika" długie pismo (7 stron maszynowych). 
Pismo to przesłała mi uprzejmie redakcja 
Robotnika". Ze względu na rozmiair pisma 

N. I. A. ogłoszenie go jest niemożliwe, po­
staram się streścić argumenty N, I. A. i od­
powiedzieć na nie,

N. I. A. stwierdza, iż na tej spi-awie się 
nie znam („powierzchowna znajomość") i że 

a priori ustosunkowuje się do aptekarstwa 
Trudno mi ocenić czy znam się na tej 

sprawie. Wydaje mi się, iż mam (dość sta­
ranne) wykształcenie ekonomiczne. Dziesiąt­
ki lat pracy w Ubezpieczalniach Społecz­
nych zmusiły mnie do zajmowania się zagad­
nieniem aptek. Wobec tego sądzę iż znam 
dość dobrze to zagadnienie, pomijając oczy­
wiście jego techniczną stronę.

Zarzut nieprzychylnego stosunku mego (a 
priori) do aplekarstwa — jest słuszny, albo­
wiem my ludzie pracy publicznej a priori u- 
stosunkowujemy się nieprzychylnie do tych, 
którzy wyzyskują aktualną sytuację gospo­
darczą wzbogacając się nadmiernie kosztem 
ogółu obywateli. A do takich nadmiernie 
wzbogacających się należą aptekarze. Oto 
źródło mojego stosunku krytycznego do apte­
karstwa. A może zarzut powierzchowności 
i nieznajomości, zagadnienia aptek ma 
być chwytem polemicznym, który ma mnie 
zdyskredytować w oczach redakcji „Robotni­
ka". Przeboleję zarzut braku możliwie rze­
czowego i obiektywnego podejścia do zagad­
nienia" i dalej twierdził będę, iż aptekarze 
zarabiają fantastyczne sumy. Być może, że

nie, niepewnych śródei i doliczając jeszcze 
lichwiarski zysk. A Nacs. Izba Aptekarska 
twierdzi „te ta wojenna demoralizacja do­
tknęła (aptefcarstwo) w minimalnym stop­
niu" i

Nic więc dziwnego, ił  odnoszę się krytycz­
nie do organów, która będą kontrolowały 
rozdział i cenę lekarstw pochodzących z d a­
rów UNRRA. N. I. A, aądzś iż nieufność do 
aptekarzy jako kontrolerów ich kolegów za­
wodowych jest ^rozumowaniem uproszczo­
nym", że zajmując takie  stanowieki dy­
skwalifikuje idee sądów zrzeszeń zawodo­
wych. Przypuśćmy że członek Związku Za­
wodowego Dziennikarzy popełnił czyn za 
który odpowiada przed sądem organizacyj­
nym. Sądzą go jego koledzy, co do których 
istnieje bezwzględna pewność iż czynów ta­
kich nie popełnili. Natomiast w naszym 
wypadku kontrolować będą aptekarza A 
pp. aptekarze B i C co do których istnieje 
nieomal bezwzględna pewność iż nie stosują 
się do obowiązujących cen ustalonych przez 
władze i pobłażliwie będą oceniali spTawy 
i sprawki swych kolegów zawodowych.

A cenniki zamieszczane na t. zw. widocz­
nym miejscu. Doświadczenie uczy, że cenni­
ki umieszczane nawet „na widocznym miej­
scu" nie są żadnym środkiem kontroli, 
zwłaszcza gdy preparaty mają nazwę łaciń­
ską lub cudaczną, wymyśloną przez producen 
ta.

Ośmielam się skromnie twierdzić mimo że 
jestem laikiem, ie  zachwalane przez N. I. A 
raporty sprzedaży są fikcją. My laicy, zna­
my zbyt dobrze wartość raportów sprzedaży, 
nie rozumie tego niestety N. I. A.

Słówko wreszcie o inspektorach farmaceu­
tycznych w urzędach wojewódzkich . Wzią-

krecie do Splendida II, przychodzi 6-v Mwet poprzeć w przyszłości do-
przedostatni przed Jastarni* III. ™e Rdzeniem

x,r • • i • yk i • / .  N. I. A. woła: nieprawda! Ceny w tl.kucom i
Kozienickl Poprad pierwszy SWOj ł a c i ń s k i e j "  wzrosły zaledwie 33-krotnle a ce- 

Wyscig nagrodę Baronetta i Good (ny za towary sprzedawane po cenach sztyw- 
Boy’a w ygrał pewnie O ^ dł. od Wira mych kilkasetkrotoie. Kretoo na sukienki — 
II i Storno, w nagrodzie Rulera zaj*.ł j powiada N. I. A. w swym piśmie — koszto- 
2-gie miejsce za Splendidem II przed wojną l zł., a dzisiaj 300 zł Ma-
Ozirys 
dcm

uiicpLc za op icuu iucu i 11 przcu A
irys i W Produce 3-cie za Splendi- h> kuTS dorożkarski 75 gr., a dzisiaj 100 zł. 
n II i Bystra II, przed Pożo«*, Ozi- Tack.ich powodów daje N I. A. aż piętnaście.

rys, Silver King i Jastarni* III, dosia­
dany był przez dż. Dorosza, który i w 
Derby na nim pojedzie. Odmówić mu 
szans nie można, choćby ze względu 
na to, iż był bardzo oględnie eksploa­
towany. ...

Wir II ze stajni Albigowa przebrał 
Handicap Otwarcia pod waę* 57lj> kg 
do Silver Kin#, nagrodę Baronetta i 
Good Boy’a do Poprada, nasyodp 
Rymko Ragisa do Splendida II i By­
strej II, nagrodę Hungariana do Po­
żogi i Silver Kinga i nagrodę Albigo­
wej do Bystrej II. Do dnia dzisiejsze­
go nie zdołał jeszcze min*ć celownika 
na I-szym miejscu.

Ogier Salerno st. Żyło idzie w tej 
gonitwie bez szans.

Wykluczając wszelk* przypadko­
wość pozwalamy sobie przypuszczać, 
iż zwycięzca tegorocznego Derbv zo­
stanie og. Splendid II, o ile mu nie 
ucieknie jego własny leader Storno, a 
na finiszu w walce jednak moga sie 
znaleść Bystra II, Silver King. Poprad. 
Niespodziankę może zrobić dż. Jago­
dziński, dosiadający Bimbra. Inne ko­
nie: Wir II, Syn Puszczy, Balkyris i 
Salerno zająć winny dalsze mieisca.

Rok.

Słuszni®, taka jest urzędowa eona lekarstw, 
ale spytać muszę śle aptek w Polsce stosuje 
się ściśle do tej tarvfy? Na tym polega 
istota za gad ni ssą ją. Nie ma w praktyce w na­
szych aptekach prywatnych żadnej taryfy 
a jest dowolność i cena lichwiarska. Pastyl­
ka leku wydawanego bez recepty kosztuje w 
jedne! aptece 2 zł.a w drugiej pięć. Ta sama 
dowolność cen istnieje przy lekarstwach wy­
dawanych na recepty. A dzieje się to z te­
go powodu ,iż apteki prywatne nłe tylko nie 
stosują się do urzędowej taryfy, ale zakupu­
ją surowce i preparaty u szabrowników, 
przemytników i innych, powiedzmy delikaf

f  hSASZYHY BIUROWE -  BUCNALTEBYJRE
Teodoiify—Niwelatory—Fotoaparafy—Mikroskopy

|  MAMAK P1S19AK ul. Ncwonodzka 32, przy E. K. D.

Instytut Wydawniczy „NASZA KSIĘGARNIA"
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 

WARSZAWA, uL SMULIKOWSKIEGO i, teł. 8-75-65

WYDAWNICTWA DLA GIMNAZIOW
W najbliższych dniach ukażą się wypisy polskie KRECZMAR J. I SALONI 3.

„N A D  P O Z I O M Y "  dla ki. VII. szkoły powsr. i kl. I giinn.
„ D R O G I  I R O Z D R O Ż A "  Cz. U dla kl. III glmn.
„ D R O G I  I R O Z D R O Ż A "  Cz. III dla kL IV glmn.

Zatwierdzone do użytku szkolnego przez Ministerstwo Oświaty.

PROSIMY ŻĄDAĆ SZCZEGÓŁOWYCH KATALOGÓW NASZYCH WYOAWNS. . 
DLA SZKÓŁ POWSZECHNYCH, ŚREDNICH I ZAWODOWYCH

W n-owym roku szkolnym 1946/47 ukazywać się będą nadal 
następujące czasopisma dla dzieci i młodzieży.

„ISK IER K I"— dla dzieci najmłodszych. Num er pojed. zł. 6. 
.PŁOM YCZEK"— dla dzieci 8— łO-letnlch. „ ,, zł. 6,
„PŁOMYK"— dla dzieci i młodz. do lat 15. „ „ zł. 10,
„PŁOMIEŃ" —■ dla młodzieży gimu. i lic. „ zł. 10,
„MŁODY ZAWODOW IEC", dla szkół zawód. „ ,. zł. 10,
„IŁU Si’RACJA SZKOLNA" — dia szkół wszystkich typów

Serin 10 obrazów 5llX"0 cm zł. 160.—
' i  rocznie 5 serii 10 ,, 50X70 cm zł. 700.—

rocznie 10 serii 10 _ 50X70 cm zł. 1.300.-—

kw artalnie zł. 
„ zł
„ zł
„ zł.

zł.

32
32
54
54
54

ORMONDE
K .

ROWERY

K .  L I P I Ń S K I
w  U W I  JASNA 10

Cenp konkurencyjne

WYKWINTNE
FU TRU  I LISY

od lecają
Z ajkow sk i i M cm ro r

Warszawa, Zgoda < 1068

Popierajcie prasą 
socjalistyczną

Kopalniana
Spółka Opałowa

Sp. z o. o.
W arszawa, W ilcza 31 . Tel. 8 -5 1 -0 0

f c a *  „ T a t r y "
płaskie, okrągłe, anodowe 
60, 80, 100, 120 V. i specjalne

SKŁAD i SPRZEDAŻ
W-ura, C zerw onego Krzyża 14

Kit miniowy i zwykły, 
g ips, m ateriały  
budowlane

S.Witkowski
Trębacka 10

Dykty, Ferniery, listwy, okucia budowlane
Stefan CH0R0MAŃSKI

WARSZAWA, ŻURAWIA 26, tel, 8.64.98
1513

P iece  i kuchnie przenośne  
roboty zduńskie

A. SOBACZYNSKI
MOKOTOWSKA 59

F a b r y k a  S i l z  „ D Z W O N
W arszawa, Grochowska 354

oraz skład fabryczny: Warszawa, Wspólna 50
poleca 6woje wyroby

za zaliczeniem . o  •  P rzedstaw iciele  rejonowi poszukiw ani.

Rok założen ia 1822 1544

Huta Szklana „CZECH Y”
znana z jakości swoich wyrobów 

produkuje szkło:
perfumeryjne, laboratoryjne, dentystyczne, 

farmaceutyczne i inne

Zarząd i Biura sprzedaży:

W arszawa, Chmielna 59, tel. 880 38

łem tę grupę pracowników państwowych w o- 
bronę stwierdzając, iż nie są to ludzie nie­
uczciwi lub niesumienni, są tylko ludźmi my­
ślącymi kategoriami kapitalistycznymi. Jak­
że inaczej ocenić ich postępowanie skoro »- 
bcz.pieczaln.ie społeczne otrzymały a t zist- 
miach odzyskanych zaledwie kilka aptek, •  
przecież wszystkie te apteki, jako własność 
poniemiecka są własnością państwa. A pro­
gram nasz w tej dziedzinie był bardzo skrom 
nyt w każdej ubezpieczalni (2 — powiatów) 
jedna apteka własna.

Jakże ocenić ich postępowanie, jeżeli e 4 
inspektorów farmaceutycznych na Dolnym 
Śląsku, trzech znużonych „pracą pionierską" 
otrzymało apteki poniemieckie.

Rzecz zrozumiała, iż na te tematy mogli­
byśmy polemizować w nieskończoność, jako 
że materiału jest bardzo wiele. Nie naduży­
wajmy jednak cierpliwości czytelnika i 
uprzejmości redakcji „Robotnika", Na dzi­
siaj wystarczy. Dyskusję uważam na razae za 
zamkniętą.

ALFRED KRYGIER

Z t ir  rzeczn y
z Soły

o gran. od 0 do 40 mm i wzwyż po 
cenie zł. 350.— za 1 tonę loco wagon 

Warszaw*.

Piasek budowlany i piasek do pro­
dukcji szkła po cenie zł. 190.— za 

1 tonę loco wagon Warszawa.

Dostarcza natychm iast w każdych 
zamówionych ilościach:

EkspSeatasja Surowców
Katouuice 

ul. Moniuszki 6 
te l. 362-01

Zapylania I zamówienia prosimy 
kierować pod powyższym adresem.

1564

KOŁDRY
dostawy do hoteli i pensjonatów  

W arszawa, ul. WSPÓLNA 44
1310

T aŹMIA CE1IRALIA
Krak. Przedni. 10/18 obok Kopernika

Łaźnia i W anny czynne codziennie. S  
Czwartki łaźnia dla pań. —

OGŁOSZENIA DBBBRE
RETUSZERA-RKĘ fotografa potrzebuję od 
zaraz Posada stała, w arunki dobre. Fotogra­
fia St. Laszkiewicza. Kraśnik Lubelski. 1569

KSIĘGOWY-bilansista, rutyna organizacyj­
no-adm inistracyjna, przyjmie prace doryw ­
cze lub na stałe. Oferty „Księgowy", „Czytel­
nik", Poznańska 38. 1566

PERFUMERYJNE, G alanteryjne artykuły — 
burt, najtaniej. A. Nowak, W arszawa-Prnga, 
Targowa 23. 1550

SZCZOTKI — SZCZOTKI znanej firmy Za­
wadzki, Chmielna 15. Ceny fabryczne. 1565

SZEWCYl Maszynę czyściarkę • wykończar- 
kę sprzeda Pałaszewski, Poznańska 38.

1348

POHIKKIY z każdej fotografii wykonywa 
artystycznie „E l, CHA FILM". Jerozolim ska 
27 Prowincie informujemy listownie 744

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL CHA- 
FII.M", Jerozolim ska 27. Prow incję informu- 
lemy listownie. 745

PERFUMERIA — G alanteria — Kosmetyka. 
Ceny hurtowe Aniela Nowak, Warszawa- 
Praga Targowa 23 1349

UNIEWAŻNIAM skradzione dowody: dowód 
osobisty i legitymacja obozu koncentracyj­
nego Belsen Nr 17312 na nazwisko Budzi- 
szewska Alicja, Łapy. Sienkiewicza 3,

SKRADZIONO dowody dn. 15. VIII. 46, wraz 
z kartą Rejestracyjną pod nazwiskiem Gut­
kowskiego Franciszka, zamieszkałego w Skier­
niewicach, Ogrodowa 1. 1567

1572

POLSKIE ZAKŁADY

BABCOCK - ZIELENIEWSKI S. A
Sosnowiec, u!, Feliksa Perła 4

o  I

zaangażuje nafychmiast

1 ref et en !a do Slurs Plasowania 
i Statystyki
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W i o s k a  a l p e j s k a  a a  M a z o w s z u
Otwarcie prewesienam szwajcarskiego w Otwocku

W czorajsza uroczystość w O tw ocku 
scala si? w ielką m anifestacjo przyjaź­
ni po lsko  - szw ajcarskiej,

W  sosnow ym  lasku podw arszaw ­
skim , ita rozległym  teren ie , w śród m a­
łych drew nianych dom ków , tw orzą­
cych t. zw. „szw ajcarsko w ioskę” , 
zgrom adzili *<e poście polscy i zagra­
niczni, przybyli z W arszaw y na in au ­
g u rację  p rew ento rium .

M igasa co chw ila m undury  szwajcar 
skicj misji „ D o n  Suisse" z w yhaftow a­
nym  na ram ieniu  białym  krzyżem — 
godłem  Szwa;c?.rii. G oście g ru p u ją  się

K ostkiew icza i w ielu in, gości. W  kr -t 
kim przem ów ieniu  inauguracyjnym  p. 
C ourvoisior w spom niał o m yśli, k t iwa 
przyświecała Szw ajcarom , gdy w ystą­
pili z Inicjatyw? zbudow ania w Polsce 
p rew en to rium  dla dzieci, najbardziej

w nikow i w Polsce, p. C ourvoisier, za 
piękny d ar i p iękn ie  pejp t? ideę po­
mocy dziecku.

„W ioska  szw ajcarska" rorzucona 
na stu hektarach  lasu, sk łada się z po-

•u ra  l i f t , a-Z’nHk nJfi J  • e ! d o b n Vch d o  siebie, skrom nych, prymi- 
przez w ojnę dotkniętych  dla dzieci tywnyoh na pozór dom ków  -  ba j-
W arszaw y i zniszczonych przyczół­
ków. Myśl tę uj?ć m ożna w zdaniu pi 
sarza francusk iego  A nato la  F rance’s, 
k tó re  brzm i: „zbrodni?, jest, gdy 
sie ma m ożliw ości m e ratow ać życia 
dziecka” . D la ratow ania więc życia 
dzieci, tego najbardziej przez w ojnę 
zniszczonego kraju , „D o n  Suisse” zbu

do k o ła  za insta low anego  w lesie na j dov/ało w O tw o ck u 'p rew en to riu m , w 
świeżym pow ietrzu  m ik ro fo n u . A u - ; k tó  w ciłRU rok u spędzi w akacje 
. r ,5 . 1 m a” Pu racu „w iosła  szwaicar- «7f.virytvoodniow vch tu rnusach  5400

ków , budow anych na w zór szwa [car­
skich osiedli góralskich.

W  środku w ioski znajduje  się b a ­
sen, w k tórym  w m iesiącach letnich 
dzieciaki będ? się m ogły  k?pać.

Baraki w yposażone s? w ew nątrz  we 
wszystkie najpotrzebniejsze urządze­
nia —  od p ra ln i, p racow ni kraw .ee-

  ______ Pfa s o w s ln i  do  pryszniców  i sal
. . . . .  . ■ iw  sześciotygodniow ych tu rn u sach  54D0' baw ialnych w łócznie.

® I t - bow iem  tvJko dzieci. i W szystko je s t już „zap ię te  na osta-
Polskie R adio. W  uroczystości bierze p 0 p r2pmów ien iu  posła Szwajcarii ftu guzik" i choć nie ma tu  jeszcze 
udział przedstaw iciel radia lozańskie- p |^ 0y G anza, k tóry  podkreślił, j e ! dzieci —  nad  um yw aln iam i wisz? iuż 
go. k to ie  rów nież nadaje dla swych Szwajcaria, jako paóstw o  cudow nie  o-j ręczniki, na stołach leż? ksi?żki, przy 
szw ajcarskich słuchaczy sp eq a in ?  au- j Szczęc!zone przez zaw ieruchę w ojer.n?, m aszynach do  szycia w pracow niach  
dycję z O tw ocka. I czuje się n iejako w obow iązku  przyjść kraw ieckich nici, nożyczki itp. W ioska

Szef misji szw ajcarskiej, p .  R aym ond z pom ocą innym , tak bo leśn ie  dotknie- spraw ia już w rażenie żywej, zamiesi* 
C ourvoisier, przyw itał przybyłych mi- j tym, M inister Pracy i O p. Soołeczne; kałej, choć jest to  osta tn i jej dzień sa- 
n is tró w  K uryłow icza, K aczorow skie- to w. K urvlow icz, ob. M ichałow ska 
g o , W ycecha, prezeskę W arszaw skie-1 w  im ieniu P od k o m ite tu  Pom ocy D z :e- 
go  O ddzia łu  R T F D  — tow . O sóbka- 'c io m  i M łodzieży, oraz dyr. C hrom ec- 
M oraw ska. orez. T o łw ińsk iego , szefa ki iako przedstaw iciel M SZ, dzieko- 
misji U N L R A  gen. D ru ry , prezesa w ali Szwajcarii, a w szczególności to- 
P o lsk iego  r -e rw o n e g o  K rzyża pułk . w arzystw u „D on  Suisse” i jego kiero-

f j

Z  Ż Y C I A ,

T /lko 2 0  proc. „ p o k r z y w io n y c h
z s k l r i ś : *  g a $ t r 0 i i 0 i ! B : c z i i ] f C i i  Sj s i  R s s i s e s l f ?

Jak  j u t  donosiliśm y »  lym  tygodniu (dn. 
74 brn.) rozpoczęła  się ak c ja  zam ykania  
p rzedsięb io rstw  gnstroTKjnr-ezuych (konsum p 
eyjnych), n ie posiadających  w ym aganych u - 
p raw m eń  handlow ych.

W p ierw szym  e tap ie  ak c ja  ta  o b ję ła  za­
k łady , p ro sp e ru jąc e  n a  podstaw ie praw a 
przem ysłow ego z r. 1927, a n astępn ie  obej­
mie L *w. zak łady  now opow stałe, t  zn. te—  
k tó re  istn ie ją  na podstaw ie u p raw nień  z za­
kresu  okupacji i późn iejszych  —  a nie d o ­
pe łn iły  w odpow iednim  term in ie  (do 1.7.40) 
fo rm alnośc i p raw n o  -  handlow ych.

Na podstaw ie  m a te ria łu  z u rzędów  sk a r­
bow ych 1 W ydziału  F inansow ego Z arządu 
M iejskiego, W ydział k o n tro li h an d lu  p ry w a­
tnego Z arządu  M iejskiego usta lił liczbę o - 
góiną zak ładów  gastronom icznych  w W ar­
szaw ie na 683, z czego podań o koncesje  zło­
żyło zaledw ie ok. 300 Ta m ała cyfra  ub ie­
g a jących  się o  koncesje n ie św iadczy b y n a j­
m nie j o tym , że pozostała  ilość ją  posiada.

z f i

Pnzi-cawrde wiole w skazuje na to, t e  k o n ­
cesja nie „opłaca się” , t e  lepiej jest h an d lo ­
wać i prow adzić konsum poję ber. n iej — od­
pad ają  bow iem  „zbędne”, zw iązane z nią 
opłaty.

W ydział K ontroli H andlu P ryw atnego  ma
więc, jak o  czynnik orzeUajądy, w ydać decy­
zję zaniknięcia dla trzystu  k ilkudziesięciu  za 
kładów .

Przez bieżący tydzień w ystano Ju t tych 
decyzji 120. dn. 24 hm. w ystano ich 20. Wczo
ra j m inął więc 7 dniow y term in  zlikw idow a 
nia tych lokalu  Ile „zam knęło  się” jeszcze 
nie w iadom o — ale  w iadom o, t e  ty lko 4 za­
k łady  (20 proc.l) skorzysta ły  z p rzy słu g u ją ­
cego im p raw a odw ołania się d-o Min. Apro­
w izacji i H andlu w spraw ie odw ołan ia  de­
cyzji zam knięcia.

T ylko  20*'» „pokrzyw dzonych” ?
Czy reszta podporządkow uje  się decyzji — 

czy tez ją  lekcew aży -  zobaczym y w n a j­
bliższych dniach. (a,:).

B

V  ROCZv tC Ę  SMłł-PC.I 
PRZEW ODNICZĄCEGO ZWM

W  trzecią rocznicę śm ierci p rzew odniczą­
cego Zw iązku W ałki M łodych w okresie o - 
kupacji Jan a  K rasickiego („K azika") odbę­
dzie się dn. 2 w rześnia o godz. 1(5.30 w sali 
„R om a” uroczysta akadem ia zorganizow ana 
przez Z arząd W arszaw ski ZWM,

HARCERZE PRZY OCZYSZCZANIE 
WARSZAWY

H arcerze  hufca  Stalow a W oła p rzebyw a­
jący  na obozie w ędrow nym  w W arszaw ie, 
zadek larow ali chęć pracy przy odbudow ie 
sloMey.

„W zyw am y h arce rzy  innych d rużyn  1 bu f 
ców do pracy  nad odbudow ą drogiej nasze­
m u sercu sto licy" — piszą w sw ej dek la rac ji.

Z espo’owi harcersk iem u  w yznaczono p ra ­
ce  przy p o rządkow an iu  skw eru na  pl. S ta- 
ry n ' iew icza, gdzie poprzednio  pracow ała 
grupa m łodzieży jugosłow iańsk ie j.

STOŁÓW KA ARTYSTÓW PLASTYKÓW
O tw arło  now ą stołów kę dla a rty s tów  p la ­

styków  w gm achu  in sty tu tu  sztuk p lastycz­
nych przy ul. W rońsk iego  t róg M yśliwi- 
ck ie j (dojazd troTleybusem linii B).

W szyscy artyści p lastycy  członkow ie Zwtą 
zku Zaw odowego p ragnący  korzystać  ze sto­
łów ki winni jak  na jszybcie j zarejestrow ać 
się.

SloYnvka czynna jes t w  W >0 *—

ŹOŁNIEItKF. n ^ łĘ K tJJĄ  2A PAPIEROSY
ftirząd GYwny Towarzystwo IPrzyjoe!^ 

solatia  sc rtV cm e pod zi ęł* o w nn i u 
Po1sVic,,Yu M onopolowi T ytoniow em u za 11 ~ 
łs tw ien ie  k upna  pap ierosów  dla p o b o ro w y c h  
W ojska  Polskiego.

NCCNE DYŻURY A H F K
Od t do 10 w rześnia w łącznie pełnią dyżur 

nocny  n astęp u jące  ap tek i:
W  W arszaw ie: G ryyier —  P u ław ska  RS,

SSSKKW

W iszniew ski — R akow iecka 41, Ż bikow sld- 
Koszvkowa 14, llu e b n e r —  M arszałkow ska
72, Potocki — Jerozo iisk ie  39 róg P ozn ań ­
skiej, D obrzyński — Jerozo lim ska 97, Mo­
raw ski — Złota 44, L ipski — Grzybowska
73. M -od tik — W olska 89, Cyt rocka — Brac 
ka 2, Szym ański — Nowy Świat 18, K urow ­
ski — R ozbrat 32, K w iatkow ski — Pl. In - 
>validńw 8.

Na Pradze: A leksandrow icz —  F rancuska  
Hi, 2 ’obikow ski — G rochow ska 128. Albrecht 
— T argow a 12, Bicie — Ząbkow ska 46, Do­
bru! — W ileńska 9, Rościszewski —  B ialo- 
Vokn 59.

Q u s S y s z y m y

m otnosci i ciszy.
Iuż ju tro  zaludn i?  się dom ki i lasek 

m łodym i obyw atelam i tej, na ró w ri-  
n ich  Mazowsifti położonej, w ysoko­
górskiej w ioski alpejsk iej. lu tro  za­
brzm i? tu  g łosik i w ątłych, n iedoży­
w ionych bladych dzieci, k tó re , jak po­
w iedział tw órca w ioski p. C onrvosier, 
będa się tu taj na  n ow o  uczyć radości i
śm iechu. D . R.

PLENUM  W O JEW Ó DZKIEGO KOM ITETU 
P P S  — WARSZAWA

P rezyd ium  WK — PPS W arszaw a zwo(u 
Je nn dzień 3 w rześnia rb. w lokalu  T*T,r przy 
ul. Śnieżnej 4 ® gm ir. 10-*J rano  P len arn e  
posiedzen ie  ezłonkńw  W ojew ódzkiego Koml- 
I.‘tu  PPS  W arszaw a o raz  odpraw ę przew od­
niczących, sek re ta rzy  1 In stru k to ró w  ro lnych  
Pow iatow ych  Kom itetów  PPS. R eferat o u- 
chw ałaeh  Rady N aczelnej PPS wygłosi P rze­
w odniczący CKW  PPS low P rem ier Osóbka- 
M oraw ski. O becność w szystkich członków 
obow iązkow a.

KOLO PRELEGENTÓW  PR7.Y OZIFLNICV 
K ó ł, MINISTERIALNYCH PPS

W  czerw cu br. została u tw orzona D zielni­
ca Kół m in iste ria lnych  PPS. k tó ra  w yłoni­
ła Jako Jedną z kom órek organ izacy jnych  Ko 
to P relegentów .

Do zadań Koła P relegen tów  zgodnie z o - 
chw nlonym  regulam inem  należy akcja  p ro ­
pagandow o » ośw iatow a na te ren ie  w szyst­
kich kół m indslerialnych, w spółudział i po­
m oc w akcji Stołecznego Kom itetu PPS na 
teren ie  Dzielnic, kó ł fabrycznych  i Innych 
ośrodków  p a rty jn y ch  w W arszaw ie  oraz po­
rno* w akeji sam okształcen iow ej ozłonków 
Koła P relegentów .

Z ebrania członków  Koła P relegen tów  od­
byw ać się będą raz  na m iesiąc, w pierw szą 
'ro d ę  każdego m iesiąca, w lokalu  CiKW 
PPS W iejska  18, 1 p iętro  pokój Nr. 10 w 
godz. 16 m. 30. N ajbliższe zebran ie  odbę­
dzie się w dn iu  4 w rześnia br.

Wyścigi, konne na Służewcu
Rezuitet gonitw 11 dnia, 31 sierpnia

w MAm
PONIEDZIAŁEK — 2 września.

6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne  
o s ta ją  zorze". 6 05 D ziennik po ran n y  6.35 
M uzyka p o ran n a . 7.30 Pow t. najw . wiadomi. 

"Dzień, po rań . 7.35 M uzyka p o ran n a . 8.30 Skrz. 
r>osz. rodz. 12.05 P zien  połudn. 12.35 Pieśni 
w wyk. Z. K om orow skiej. 13.25 Muz. obiad.
14.00 A udycja dla dzieci starszych  „R ozm o­
wa Ja n k a  z Jo asią" . 14.20. A udycja słowno-* 
muz. d la  m łodzieży. 16.00 Dziennik popotud.
16.30 U tw ory na altów ce w wyk. M. Szalec- 
kiego. 17.10 K oncert m ałe j a rk , P . R. z udz. 
M. N am ysłow skiej. 17.55 Aud. w ojsk. 18.10 
„W spom nien ia  o M elcerze", aud. słow no- 
m uz. w opr. H. Zboińskiej. 19.00 N auka przy 
(tom iku. 19.30 Sylw. w śpótcz. konip. polsk,
20.00 Dzień w  ecz. 20.30 Recital skrz. ftacc- 
wiczówny. 21.00 And. dla Polaków  zagram.
21.30 Skrzynka posz. rodzhi zngr. 22 00 Mn*. 
-OzT. 22 30 XIV aud. r, cyklu „N iespodzianki 
m uz." pod red. p rof. R. Jasińsk iego . 23.30 
Ostnt. w iad dzień. rsd . 93.30 Skrzynka posz. 
rod*, żąć*. 23.55 Hvinn.

Gonitwa 1. Nagroda 5 000 zł. dJa 3 1. i st. 
hotd. Dystane akoło 1.600 nrtr, 1. Inwazja 
(61) et. Państw. Albiijowa (cM, Krajcw&ki),
2. Rewe.lacja (59) st A. Mi«sekowski«go (oh. 
Chofnicz). 3. Nerwal (5S) ch. Szczepaniak, 
4. Meta (SE) ch. Józeiiąk, 5. Stefka (58) uh. 
Kuc.hareiki. Wycofane CWanta, W ygrane w 1 
m. 46 (7 — 32 — 34 — 33) pewni* o 2 i 
pół <U. — 3 o i i 3 dl. Tot. rw. 160 kao . 120 
i 110 perząd. 720.

Gonitwa 2. N-- -freda 6 000 zł. dla 3 1. i st. 
koni Dycżana około 1800 ni 1. Finał (63) 
et, Pańctw. Michałów (ohł Kucharski). 2 
T.ot"a II (61) st. P-ństw . Janów  Podjadki 
(Z. M.'-Valrzyk). 3. M l'et (63) i. Eo-jobo- 
wicz Wvcofana Wi*ła. W ygrana w 1 tn. 53 
(24 — 30 — 32 — 32) łatwo o 2 i pół di 
ł  oi o 3 dł. Tot zw 460 porzad 700.

Gcnt'ioa 3. Na-ToAa S '-ct-h Boida dla 2 
i. ag i kl riveteew cJjc.ło 1000 mtr. 1 Gniew 
f571 r ł  , Klcćnct4* (ź SzymańsWl 3. SoJfata- 
ra f551 st. Pańe+w. 0'-<ynm ( t  R ai-—rzrk)
3. Irrlchrer (57) t  P-eternark, 4. O retv 
'57) ch Wieepórck. Wv-frtiine w 1 tn. 5 
(32 — 33.) wy.-.-Hny o t d ł 3-ei o 1 dł. Tot 
z-w 210 fran 230 i 610 norząd, 2780.

Gonttwa 4. Na-trcds 8 000 zł dla 3 ! i st 
M -rrv. FIwH—s akcjn 1600. mtr. 1. CI- 
' 1 -n (n^ł cf V „p.;‘J ft r-I 2 (Jr

(60) rf P-ńrtw . Alhi-iowe (j. R” tkow 
■W), 3. pwni Pęln-ccdie (65) t. Kl-mnr
W W  riT>a, S'O-V’e d ‘Or z którei przed wy 
!r i«:crn na próbnym irzlnnic spadł i. Jedna- 
nrevrjki. Wy(Srane 1 m. 43 (8 — 33 — 30 — 
32) w w rice o id ł 3-ej ■*- 1 i pół dł. Tot 
ZW 300 franc. 130 i 160 pnrzsyd 940.

Goaifiva 5. Nagroda P-J-„-‘„’ra d la  4 1 - 
st. nd i 1-1 TWet-ng nknlo 2100 m tr I Sc 
nwsiera II (57) et. Państw. Michałów (ż

Slasiaik), 2. Prachtkerl (59) st. Państw. J a ­
nów FodJas.ki (i. Michalczyk). 3. Orion IV 
(57) ohł S*ablew*ki A., 4. Bojar (52) i. J a ­
godziński. W ycofane: Brokat i Sybille d'Or. 
W ybrane w 2 m. 36 i pół (23. 30 i pół - -  
32 i pół — 32) łatwo o 3 długości III-ci o 
4 dł. Tot zw. 290 franc. 120 i 120 purząd. 
180.

Gonitwa ti Nażroda Wasjrama 8.000 zł d ie ,
2 1. ot), i ki. Dystans około 1.000 mtr. 1. As ; 
Dur (57) st. Państw. Leszno (chł. A. Szrhlew
ka, 2. SahWsław* (55) st. Państw, Iwno (4. 

Klamair), 3. Nsndu (57) t  Pasternak, 4 Ra- 
venzoTi (57) t. Oleinik, 5. Gauimed (57) i. 
Lipowicz, 6. Se*rta Cruz (57) chł. Wieczorek, 
7. Storczyk (57) i. Szymański. Wvoofane: 
Isthmus. Odysseą, O iyx i Suhor. W yńrane 
w l u ,  7'4 r. (70 32’4). wysvlnjny o 2 dł.,
trzeci o 3 dł. Pet. rw. 420, fr. 160, 1-10 i 200, 
norządk 410.

Gonitwa 7. Ńa-rroda 5 000 zł d is 3 i oć. t 
klaczy arąhsklch. Dystans około 1600 mtr. 
1. Fronda (57) et. Pańslw  Walewice (chł. A. 
Szahlo-weki), 2. Verona (57) st. Państw. R a­
cot () Tokorczvk), 3 Fankss (59) t. Janu- 
cH: 4. U*z.trłr (59) i. O le frak. 5 Forda (57) 
h) Ziemiński W r-irane w 1 tn. 53 s (8H — 

’ 2 — 3SK — 37), b łatwo o 2 d ł„  trzeci o
3 d ł Tot. zw. 140, fr. 120 i 240. norz. 1 620. 

Gonitwa S. Na-'reda 6 000 zł dla 4 1. i et.
' cmii. Dvei»ms około 2 600 mtr 1. Tobruk II 
'57) st P-ństw . Okocim (chł Krysćeik), 2. 
' ' - ’Wka (54) et. ,.Tu'-Aw“ (chł. Chm?’ !,anczvkł,
3 Victory (57) i  Pasternak 4. Murza (57)
* Bc-rębowlor. Wvoofame: Globus, Garncy, 
'■•’.amo-ra I! FirAi Lotna II Wwirame w 2 m 
~4 s. (8 — 32 — 32 — 34 — 34 — 34). psw- 

O 2 dł. trzeni o 4 dł Tot zw. 140, fcr. 130 
i 390 porządk. 1.320,

ZEBRA NIE VV ARSZ. AKTYWU KOBIECEGO 
PP S

Dnia 3.9 o godi. 16 w lokalu  Sekcji Kobiet

przy ul. P iusa  XI Nr 16 odbędzie się zeb ra­
ni* W ars i, Aktyw u Kobiecego PPS z ref** 
ra tem  tow Ćwika p t  „U chw ały Rady Na­
czelnej PPS".

PO SIED ZEN IE W ARSZAW SKIEJ RADY PPS 
Dnia 1 w rześnia o godz. I0-«J w lokalu 

Dzielnicy Pow iśle od będzie zią potiedzouia
W arszaw skiej Rady PPS.

R eferat polityczny wygłosi tow. i .  C yran­
kiewicz.

PPS W AKCJI ODBUDOWY WARSZAWY
W ram ach  akcji m iesiąca odbudow y W ar­

szawy od dn ia  1.9 rozpoczyna p racę na te­
renie  Żoliborza Po lska P a rtia  Socjalistycz­
na — D zielnica Żoliborz. Z biórka n a  P lacu  
W ilsona o godz. 9 -ej rano.

Pożądane są w łasne narzędzia .

ZEBRANIE DZIELNICY OKĘCIE 
D nia 1.9 •  goda. 12 w lokato Dzielnie? 

P P S  Okęcie odbędzie alę zebranie członków  
z  re fe ra tem  tow, S t  Sendtaka.

PO ŚW IĘC EN IE  SZTANDARU KOLA 
GMINNEGO P P S  W E W LOSTOW IK 

W gm innym  Kom itecie PPS W lustów od­
była się i rocrys-lość odsłonięcia sz tandar* . 
W  uroczystościach  tych wzięli odział p rued- 
slaw iciele Kom itetu Pow iatow ego i zaprósz* 
ni gości*. Uroczystość rozpoczęta się ode­
graniem  C zerw onego S z tandaru  przy  Uczuła 
zprom adzoej ludności I tow arzyszach. O tw ar 
cle zagaił przew . tow. Ja s trz ąb  o d dając  głos 
P rtew . Iow Słot w ińskiem  u. Mówca scha­
rak te ry zo w ał h isto rią  socjalizm u w latach  
poprzednich  1 ro zw ija jąc  sz tan d a r w ręczył 
go w eteranow i z 1905 r. M edajowI Janow i, 
k tó ry  z lo ty ł przysięgę na w ierność, następ ­
nie zabierali głos przedstaw iciel*  b ra tn ich  
partii aipelując do je d n o ś«  I dźw igan ia  Po l­
ski L udow ej.

Na zakończenie u ro o zy staM  z ab ra ł gto* 
sekr. Pow. S lrucu lsk i Jan , ch a rak te ry zu jąc  
wysiłek pracy  _ tow arzyszy, k tórzy  w ytrw ali 
na zgliszczach cukrow ni, k tó ra  obecnie alę 
dźwiga i odbudow uje sz tan d a r ten ufundo­
w any ze sk rom nych  składek Tow arzyszy. 
Niech on będzie sym bolem  walki dla m łod­
szych pokoleń o W olność 1 Socjalizm . Uro­
czystości zakończono zabaw ą robotniczą.

Obwiązujące ceny
na aftykuły mydlarck e idroglstowskle

Zgrom adzenie Kupców  m »t W arszaw y 
w ydało b iu le tyn , zaw ierający  ceny, ustalone 
przez Kom isję N otow ań Cen A rtykułów  Po­
wszechnego U żytku w porozum ien iu  z P a ń ­
stw ow ą Centralą Przem ysłu  Chem icznego. 
Ceny le — usta lone  po raz pierw szy dla b ran  
t y  m yd la rsk ie j I d rog isłow skie j obow iązu ją  
na teren ie  m. st. W arszaw y.

P odajem y  kilka  w ażniejszych pozycji b iu ­
le tynu : b ielid ło  —  1 kg. — 16 zł., kw as s ia ł  
kowy — 1 kg. — 40 z ł , lak bu telkow y —  
1 kg. —  70 zł., m ydło  do golenia od 60 — 
80 zł. pasta do obuw ia od 20 — 60 zł. za 
pudełko, św iece stołow e 1 kg. — 500 zł.

B iuletyn pod a je  rów nocześnie cenę hu rto ­
wą i w yznacza m ak sym alną  granicę  zysku 
dla de ta łis ty , w ah ającą  się od 25 proc. do  
40 proc. (ap).

Zapisy kcnl m Tedzie!* 1 wrzgśstfa

Sifiiia’2 Handlowa Przemishi Chemicznego
B '* U R O  P E F & O H & M 3 E
W a r s z a w a ,  P i e r a c l t i e g o  1 8

poszukuje natychmiast:
saiHedzteM  księgowych ze znaioinoósią 13-tnego planu kont i przeisitki na stanowiska:
. h iu ra  tu W arszeu d e—kie r. d z ia łu  budże»otucgo, d o O d Jz-W  J e le n ie j G ó rz e -  

k łe r  d*«ota K sięgow ości t je d n e g o  księgo.negO  z d o k ład n ą  zn a jo m o śc ią  go- 
dZ  -• ”  R a d o m in -k ie r . d z ia ło  księgom oset,cnodarki m«8a7Snoule^ 5,, O ddziału ut

d °  o d d z ia ł u  lu G łim tc  a c h  — 7, k le r .  f in a n e o m e g oz a s tę p c

GONITWA 1. N agroda 6 000 zł dla 3 I 
karri. Dystans okóło 2.400 tn.

Daocia (57) st. „Turów", Ines II (57) St. 
Państw. A lbijowa. M.-eerchaum (59) St. Pań­
stwowa Widzów, W isła (57) St. Państw. Oko­
cim.

GONITWA 2. Nagroda F k c ra  10 000 zł 
d!a 3 !. kc-.i. Dycians około 1.690 tn.

Otfiris (59) st. „Ferdynandów", Raźny (59) 
St. Partotw. Janów  Podlaski, Spóźniony (59) 
St. Państw. Goleiewko,

GONITW A 3. Nagroda Drzymały 8 000 zł 
dla 3 1. i st. koni. Dystans około 2 200 ta.

Chanson (56) st. „Klejnot". Cheronea (56) 
St. Państw' Iwno, C oiredidor (63) St. Państw 
.Tanów Podłaoki, Jo lant (63) st. „Turów", 
Marsz (61) et. „Działacza" Rariesitaa (61) sst.
Brzozów", Sarrmcrhay (58) St. Państw. Lesz 

no. Tok -o (63) Si. Państw  Okocim.
GONITWA 4 Natfroda Testa Bianoa 

9 óąo g) <Jta 2 1. ag. i klaczy. Dystans około 
1.090 m.

A lifat (57) St Państw Janów  Podlaski
As Dur (57) St. Państw Leszno, Ganirncd
(57) St Państw. Okocim, Isthmus (57) St
Państw  Michałów, Odysea (55) st. „Turów",
Or.yr. (571 st. . B-rraów", Rawenżori (57) S t 
°aó«tw  Widzów Sobiesława (55) Si Państw 
Iwno, Storczyk (57) i S-.ihor (57) St. „K lej­
not",

GONITWA 5. Nadroda Derby 10 000 zł 
d la  3 1. og. i klaczy. Dystans około 2 400 ta

S;dkvri« (571 i Bimber (59) et. „Ferdynan­
dów", Bystra II (57) et „Leśniczówka", Po- 
nrad (59) St Państw, Kozienice, Salaruo 
(59) st. Żyło, Silver Kintj (59) st. „Klejnot",

Splendid II (59) i Storno (59) St. Państw 
Michałów. Syn Puszczy (59) St. Państw  Lesz 
no, W ir II (59) St. Państw. AłbijJowa.

GONITW A 6 Nagroda Dunkierki 10 >10 z) 
d la 2 1. 0$. i klaczy. Dyctan® około 1 203 m 

Chorażsnka (55) St Państw. Golejeuńto 
Honor (57) st. , Frrdyra.ndów", Nurt (571 S< 
Pańetw. Janów  Podlaski, Parada III (55) St 
Państw. AłbiijJoWa.

GONITWA 7 Na r  rod a 8 000 zł dla 3 I 
«tf. i kl. airsbrkich. Dyetana około 1800 tn 

F*ri-nb (59) St Pańcty; W U n-d-ę F-irt'k 
(59) St. Państw. Racot, F —'-a (57) St Pań 
stwowa Ra-rrl, Furrc'.nt 159) S '. Państw No 
wy Dwór, Nemir (59) St. Państw  I tas- sina 
D cjna,

GONITWA 3 Nańfoda Jona 9 nąf) ?! elfa 
4 I i «t k m i Dwyt-mą ęA iło 2 200 m.

CowV ti (59' St. Państw  A’.h'ypWa Corre 
Jido r (591 St Państw. Ja  nów Podlaski, He
lilkon (59) St. Państw. WMDów, Jolant (59)
st. „Turów", Jaworzyna (57) f t  , Łeśuiczów 
ka" Pan: poltnócdie (57) S* P ó*'w Iwno 
Rariminifl (57) et „Brzozów", Sybille d '0 -  
(57) St Państw. Golejeavko Tokio 59) St 
Państw. O ' crim .

N A S Z E  T Y P Y  
Gonitwa 1 Meerschaum —  W isła  
Gonitwa 2 Spóźniony 
Gonitwa 3 Chanson — Snrnmerhay
Gonitwa 4 O nyx — Sobiesława
Gonitwa 5. Bystra  — Bimber 
Gonitwa 6 Parada III  —*- Honor 
Gonitwa 7 Fcrrvk — Ferha 
Gonitwa 8 Sybille d'Or — Pani Polmoo- 

die — Jolant.

TEATR POLSKI (ul. K arasia 2) — o go A*. 
15.30 i 19 ..Grube ryby" B ałuckiego  z Ludwi­
kiem  Sokklm.

TEATR MUZYCZNO OPEROWY (ul M«r 
szalkoweka 8) — o godz 18 komedia mu­
zyczna pt „Dzteó bez kłamstw*", w reży­
serii Z Koczanowicza

TEATR MAŁY lu) M arszałkow ski 81) — 
o godz 18 Szkarłatne rófe”.

TEATR POWSZECHNY (*l Zamojskie­
go 20) — .Pomocnica domowa*

PRASKI TEATR REWII (ul Zygmuntow- 
ska 8) — o godz 17 i 19 tewia pt. „W ar­
szawa w kwiatach"

TEATR STUDIO (Karowa 31) -  o  god*. 
18.50 „Produkcja Pana Brandta"

TEATR I UDOWY (Praga ul Targowa 73, 
aa wprost Dw W densk'egol — codziennie 
o godz 19 rewia .Konkurs Humoru*

KINO , ATLA NTIC (u! Chmielna 33) — 
Jesse lames", film am erykański w kolorach 

-inlurnlnyrh.
KINO POLONIA*' (M arszałkowska 58) — 

Delegat Floty"
KINO „SYRENA* (Praga, u! Inżynier­

ska 41 — „Uwodziciel"
KINO TĘCZA" (Żoliborz, ul Suzin* 4J — 

„Zygmunt Kłosowski"
KINO OŚWIATOWE r>OMU KULTURY 

ROBOTNICZEJ (Żoliborz. Pl Inwalidów) 
— film naukowy „Co kraj to Ohvczaj". 
Początek o godz t7  1 19, w niedzielę I święta 
o godz 15 30. 17 i 19

C E N Y  O G l O S Z E S i

Og! ttzema drobne handl ■«,* po 10 zl la wvra2 Pohukiw ania rodzin pracy I zgub> 
po 5 z! za wvrsz Rek Urnowe I mm -Jerokośc, 1 szpaltą po 25 zł W 'ekście 
cyinytn 40 cl Tluetvm druk-em 190 dr^Ze) W aumerach niedzielnych 50% drożej 

Za *eTtoin‘-' r a k  ogl y-zeń Adnnnistraeta nie odpow ada

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ- Dział ogłoszeń „R obo tnka ' — Warszawa A! Jerozol-mska ar IJ ł Polska Agencja Prasowa — 
Biuro Ogl.iszeń Rzklam — Warszawa al P iera.-W go 11 Placówki Czvfeln 'ka ' w Warszawie: Wiejska 14 Środkowa 7 Mar­
szałkowska 62, Utwy Świat 47. Putawaka 49 R udzielnie gazet: Pl Inwalidów (Żobborzl Zygmunt ,wska 6 I Poznańska 38. 
Biura „Orbisu": Warszawa Al Xer >zobniskie 39 Praga ul Targowa 70 W >!n. ść". Wan-zawa, ul M-rszałkowwk* 95 Spółdz. 
Agencji Prasowei ,GI 0 8 “ — Dział Reklamy — ul Żlota 4. Dział Reklamy Spóldneltn  W idaw aiezei .W ydawnictwo Ltnw e" —> 
W -rszawa cl Bagatela 10 m 35 te) oz 8 67 79 B 'uro Ogl wzeó — Teofil P etraszek Warszawa, ul W -ńtn» ni 50

R E D A G U J E  K O M I I E . I  B— 10205 N akłałem  Spółdzielni W yda-mlczej .W IED ŻA ”. Druk Spółdzielni W ydawniczej „WIED2A* — „Robotmk' ot 1
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zwłoki Mussoliniego z cmentarza w Musocco?

Mimochodem

W ykradzione zwłoki Mussoliniego zo­
stały odnalezione. Major d‘Alba — Je­
den z uczestników wykradzenia ogłosił
w piśmie belgijskim sw oją relację w tej 
spraftsie, nie licząc się z tym, i i  władze 
angielskie odkryją te zwłoki w jednym 
z klasztorów.

•

Zw łoki M ussoliniego, pogrzeba­
ne —  po ogólnie znanych wypad­

a ła  zostały złożone na małej m otorów ­
ce rybackiej, k tóra dow iozła je do
większego okrętu udającego się. „pra­
w dopodobnie do H iszpanii". Było wi­
docznie powiedziane, że D uce, żywy 
czy umarły, nie pozostanie w mocy 
swoich wrogów . A  oto notatka majo­
ra d ’Alby, który ma informacje.... z 
pierwszej ręki.

A

’J-L'V" rL' -  • — :  -
fmmMm

- <y

ży i mieliśmy przygotowane odpo­
wiednie do naszej pracy narzędzia.
Zdaw aliśm y sobie sprawę z trudności, 
jakie trzeba będzie przezwyciężyć, 
przenosząc ciało przez wysoki m ur 
cm entarny i z czasu , niezbędnego do 
otwarcia grobu i przeniesienia ekshu­
m owanych zwłok.

Potem  przystąpiliśmy do działania.
Ciało zostało przewiezione m ałą cię­

żarówką po odkopaniu goj co przy- 
! sporzyło wiele trudności —  i tak wy­

dobyte rozpoczęło swoją tajem ną po- 
■ dróż, k tóra je zaprowadziła do miej- 
j  sca wiecznego spoczynku w w arun­

kach ciszy i milczenia.
Ani prasa włoska i m iędzynarodo- 

j wa, ani neo - faszyści, którZy spekulu­
ją, na trupie, nie, wydają nam się do­
brze poinform ow ani i godni' zaufania. 
Ciało ma się znajdow ać w Rzymie, w 
M ediolanie, i w innych miejscach. 
W idziano je, jak leciało samolotem 
do A nglii albo udaw ało się to rpedow ­
cem wr swoją ostatnią podróż, odkryto

je w. jakimś pociągu. 'Ale nikt nie wie 
prawdy o  porwaniu z Musocco.

„W szyscy w inni zostali ujęci” - 
pisze jakieś pismo, inne oznajmia, źe 
jakiś wysłaniec neo - faszystów w in­
nych wykradzenia zgłosił się do pre­
fekta Mediolanu, i obiecał restytucję 
ciała za obietnicę godnego i cichego 
grobu, m ów ią o tym, że SAM i fana­
tycy faszyzmu m arzą o rzymskim K a­
pito lu  dla tych zwłok.

O to jest praw da: a czas, by była o- 
gólnie wiadoma,' by uniknąć wszel­
kich rozczarowań, .wszelkich spekula- 
.cyj, by zakończyć rom antyczne pogłos­
ki; i uśmierzyć zgubną egzaltację, (da­
ło  Benito M ussoliniego spoczywa dziś 
w spokoju zdała od ziemi włoskiej. 
Przewiezione na, brzeg toskański w 
płótnie nam iotowym , którym  było o- 
włriięte, zostało umieszczone w nor­
m alnej, mocnej trum nie i załadowane 
n a  m otorow ą łódź by popłynąć w o- 
braiiym kierunku.

Ta tylko wiem dobrze jak się 
rze.cz miała.

Położyliśmy nowe cegły
pod dalszą edSiadawą „Robotnika"

W  sobotę zrana odbyła się. skrom-!

Grób M ussoliniego na cm entarzu pod Mediolanem.

kach — na cm entarzu w M usocco w 
pobliżu M ediolanu, zostały wykra­
dzione w nocy z 23 na 24 kw ietnia o- 
koło 23 godziny, kiedy dozorca, który 
zamieszkuje niedaleko grobu spał 

t snem  sprawiedliwych! Uczyniło to sze- 
' ściu mężczyzn, którzy mieli ds*a wo- 

ży i jedną ciężarówkę Fiat 1100 cms. 
W ielu  faszystów było pow iadom io­
nych o planie porw ania, n ik t jednak

O to żałosne szczątki* ex - dyktatora.

nie znał dokładnie dnia ani metod 
•działania.

Ciało M ussoliniego opuściło M edio­
lan nocą 24 kwietnia, po krótkim  przy 
Stanku w  okolicy miasta i zostało prze 
wiezione do miasteczka Loano na wy­
brzeżu liguryjskim , gdzie zrobiono 
kilka zdjęć. N ocą z 26 na 27 kwiet-

Jak przygotow ano i zrealizowano 
zamach m ediolańskiego cm entarza w 
M usocco, który nam pozwolił prze­
wieść zwłoki Benito M ussoliniego. w 
jak i sposób' nieszczęsny i tragiczny cię 
żar m ógł przebyć m ur cm entarny i u- 
kryć się zarówno przed pilnującymi, 
jak i przed poszukiwaniam i, to wszy­
stko pozostanie na razie tajemnicą, po 
mimo licznych, aresztowań i pseudo- 
wyznań ludzi i gazet. M oże m ogłaby 
coś na ten tem at powiedzieć policja, 
ale w całej tej delikatnej sprawie poli­
cja działała bardzo dyskretnie. N ie 
zna ona zresztą i nigdy zapewne nie 
pozna wszystkich szczegółów porw a­
nia, nigdy nie zorientuje się w tajem­
nej i cichej drodze, którą odbyły zwło­
ki, Duce.

W yznania tych, którzy zostali are­
sztowani jako przypuszczalni sprawcy, 
wspólnicy w rodzaju M ario Ranna, 
ex podoficera m ogą zawierać dńżą 
część prawdy, ale nie wytrzymują kry­
tycznego spojrzenia, a policja i publi­
czność muszą powrócić do milczenia i 
zdem entow ać łatw e oświadczenia, k tó­
re sobie nawzajem przeczą.

Zdecydowaliśmy się wykraść ciało, 
wyrwać je z cieśni o kształcie nieregu­
larnego czworoboku, zarosłej chwa­
stami i zapełnionej błotem , zwanej 
grobem N r. 16 w M usocco, miejsce 
oplute i bezczeszczone od roku z górą.

Zbędne jest wiedzieć, kto i w jaki 
sposób ułożył plan usunięcia śm iertel­
nych szczątków M ussoliniego. W  każ­
dym razie faktem  jest, że każdy szcze­
gół był głęboko przemyślany, każda 
ew entualność przewidziana, a pow o­
dzenie zagw arantow ane maksymalnie. 
Byliśmy dokładnie poinform ow ani o 
rozkładzie zajęć dozorcy, rontach stra-

w ieloletn  m prezesem  
K aczorow ski profeso­

rem  Politechniki.
Na. zakończenie do zgrom adzo­

nych pracow ników  „Robotn k a “ 
zw raca siię tow. Szw albe z gorącym i 
życzeniam i, aby jak najprędzej mo­
gli zam ieszkać w  swoich m ieszka­
niach. gdz:e znajdą w ypoczynek po 
swej ciężkiej i odpow iedzialnej p ra ­
cy:

Pcm i obywa!©!!
Włałchtrie ja k  mamy mówić; „obywatela*, 

ery „panie"?
Bo jedni tak, drudzy Inaczej, czasem nie 

wie człowiek, jakie] o tyć  formy, łeb y  wszyst 
ko było at right.

Na podstawie gruntownych obserwacji do­
szedłem  do przekonania, ie  obywatelami 
są w  każdym  razie milicjanci, politycy i 
w yżsi funkcjonariusze adm inistracji ogólnej.

Nie są nimi natomiast ludzie, poznani na 
imieninach kolegi, właściciele sklepów, przy­
stojne kobiety i księża.

Uogólniając te obserwacje, twierdzą nie­
którzy, że w  stosunkach urzędowych trzeba 
mówić „obywatelu", a w prywatnych „panie". 
Nie jest to całkiem słuszne.

W yobraź sobie, drugi Czytelniku, ie  pia­
stu jesz odpowiedzialny urząd referenta u- 
trudnień w  Ministerstwie Spraw Zbytecznych  
i ie  do biura twego zbliża się jakiś osobnik.

Tytu łu jąc go z miejsca obywatelem, po­
stąpiłbyś zbyt pahopnie. Bo może to ktoś z 
polecenia znajomych, lub np. były  obywatel 
ziemski, k tóry sądziłby, ie  pouńedzenlem  
swym  uznajesz jego dawną pozycję.

Na początek trzeba raczej użyć paru bez­
okoliczników i półsłów ek w  rodzaju „pro­
szę siadać", lub ,słucham ". Dopiero gdy oka­
że się. że gość jes t zw ykłym  interesantem i 
przychodzi w  sprawie swego przedsiębior­
stwa, zacznij mówić mu per „obywatelu".

B yć może w trakcie rozmowy usłyszysz, 
ie  wyrabiane przez owego obywatela cukier­
k i są najw yższej jakości i ie  powinieneś to 
osobiście stwierdzić. W tedy  szybko wyciąg­
n ij papierosa i przejdź na „pan".

P rzy tym  w szystkim  pam iętaj ie  słowo 
„pan" wymawia się uprzejmie, słowo zaś 
,,obywatelI "  oficjalnie i chłodno.

Pytasz, dlaczego?
Bo ja wiem? Chyba dlatego, że nie każdy  

jeszcze rozumie, co słówko „obywatel" na 
prawdę znaczy. Że jego prmodziujy sens jest 
prosty, wcale nie oficjalny i zmierza ty lko  
do podkreślenia łączącej nas w szystkich  
wspólnoty. 1 ie  chodzi jeszcze o to. by od­
zwyczaić się od pluiokratycznego podziału  
na ludzi, z których jednym  mówiło się „pa­
nie". a innym „wy", lub ,.człotuieku“

G dy to zrozumiemy, można będzie z po­
wodzeniem porzucić .,obywatela“  i mówić so­
bie nawzajem ,,proszę pana".

A. TOM

z. twórców* i 
na uroczystość zw iązana z dalsząJ &PB,_a low*, 
rozbudow ą centralnego organu Par 
tii — „R o b o t-ik a" . Społeczne P rzed ­
siębiorstw o Budow lane po w ykoń­
czeniu nowej hali maszyn, składów  
i garaży w  nowej siedzibie naszego 
pism a w  Alejach Jerozolim skich 121 
p rz y s tą p ło  do rem ontu położonych 
w  pobliżu dwóch budynków  m iesz­
kalnych, przeznaczonych dla p racow ­
ników  redakcji adm inistracji i d ru ­
karn i.

Na uroczystość tę przybył P rze­
w odniczący Raidy Naczelnej P artii 
tow. W ice-prezydent Szw albe M ini­
s te r  O dbudow y tow. K aczorow ski i
S ek re ta rz  CKW  tow. Jab łoński, j Gctdz. 16 Stadion W ojska Polskie-! Godz. 18 — na boisku przy Pod-

Po obejrzeniu urządzeń d rukarn ij go S kra — Pancerni, pierw sze spot- skarbińskiej — zawody tow arzyskie
goście przeszli na  sąsiedn ią posesję, kan ie  p iłk a rsk ie  o wejście do k l, A .'„G ro ch ó w " — „O kęcie".

li Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski
W  dniach 7 1 8  września rb , a więc po | gi) lub final, tyczka, oszczep pań, 200 m. 

powrocie uczestników z mistrzostw Europy w j panów (przedbieifi), oszczep panów skok 
Oslo, odbędą się w Krakowie na Miejskim | wzwyż pań (finał), trójelsok panów, 200 m.

Wlatlomości s/torivnwo

Piłka nożna—dziś

ozdobioną czerw onym i sztandaram i, 
gdzie od w czesnych godzin rannych 
rozpoczęły się przygotow ania d>o r e ­
m ontu. Pierwszym  etapem  tej pracy 
jest usuw anie gruzów.

W  m ieszkaniu na pierw szym  p ię ­
trze  tow, W d e-p rezy d en t b ierze dlo 
rę k i ło p atę  i zrzuca p ierw szą garść 
gruzu. Za nim robi to  tow. m in. K a­
czorow ski, red ak to r „R obotnika 
tow. M itzner, dyr. tow. Karpiński, 
dyr. d rukarn i tow, Zajączkowski, re ­
d ak to r SA P tow. P raga i kierujący 
p racam i inżynierow ie SPB.

N astępnie zgrom adzeni przecho­
dzą dlo sąsiedniego lokalu, gdzie już 
zaczyna się w znosić p ierw sza ściana
przedziałow a. C zterv  sym boliczne ___  — „. r „—
c e g ły  kładą: to w . W ic e -p r e z y d e n t;  lo.ooo m„ 4 x  100 m. pań (przedbiegi), 4 s 100
Szw albe, tow . m :n. K aczorow ski, tow . j panów (przedbiegi).
Jab łońsk i i tow. red. Zajączkowska.} Niedziela, 8 września, godz. 9.30: chód 

_ . , i 10 km. na bieżni, miot, «kok w dal z miei-
M urarze z uznaniem  p a trzą  aa  p r a - j ^  pań 4 x m  m paAÓW (Knał), 80 m 

cę  tow  Szwalbego i tow. Kacsorow - p}otki pań (przedbicgi), 4 * 100 m. panów

Stadionie Sportowym zawody lekkoatletycz­
ne o mistrzostwo Polski na rok 1946.

Ustalono następujący program zawodów.
Sobota, 7 września, godz. 15: defilada, 

wciągnięcie sztandaru państwowego na 
maszt, powitanie zawodników, otwarcie za­
wodów. Godz. 15.15: 110 m. płotki (przedbie- 
gi), k u li pań, skok w dal panów, 100 m. pa­
nów (przed,biegi), 60 m, pań (przedbżegi), 
400 m. panów (przedbiegi), kula panów, skok 
w dal pań, 200 m. pań (przedbiegi), 110 m. 
plotki (finał), 1.500 za. dysk pań, skok 
wzwyż panów, 60 na pań, 100 na panów (fi­
nał), 3.000 m z przeszkodami, 200 m pań 
(finał), dysk panów 400 m. panów (finał).

skiego. Ich robo ta znajduje pochw a­
łę fachowców. N’’c w  tym dziwnego. 
Tow. Szw albe przecież jest jednym

(przedbiegi), ewent. przedboje w skokii o 
tyczce i trójskoku.

Godz. 15: 400 m płotki panów (przedbie-

panów (finał), 5.000 m., 4 z  100 tn pań (fi­
nał), 4 s 400 m, panów (final). Zakończeni# 
i rozdanie nagród.

W  zawodach mogą startow ać zawodnicy ł 
zawodniczki, którzy osiągnęli minimum po­
dane przez PZLA na pierwsze ogólnopol­
skie zawody lekkoatletyczne przed w yjaz­
dem do Oslo.

W konkurencjach 10.000 m., 3 000 m * 
przeszkodami, 400 m. płotki, 80 m. płotki 
oraz chód na 10 km. na bieżni — mogą s ta r­
tować również zawodnicy, którzy nie uzy­
skali w myśl przepisów PZLA klasy A.

W  zawodach mogą startow ać zawodnicy l 
zawodniczki, którzy osiągnęli minimum 
podane przez PZLA na pierwsze ogólnopol­
skie zawody lekoatletyczne przed wyjazdem 
do Oslo.

Punktacja mistrzostw będzie następująca! 
13, 8, 5, 3, 2, 1; sztafety będą punktowane 
podwójnie Zawodnicy (czki) zdobywający 
pierwsze miejsca, otrzym ają nagrody specjal­
ne, ponadto za trzy  pierwsze miejsca w każ­
dej konkurencji przyznane będą dyplomy.

Margaret Storni Jameson 39)

Po drugiej stronie
tłum. W. GOJAWICZYNSKA - NAD Z IN

Berta nie zwróciła na to uwagi. Podeszła powoli do drzwi 
prowadzących do francuskiego skrzydła i otworzyła je klu­
czem. który wyjęła z kieszeni halki.

—  Idź — powiedziała sucho — idź i błagaj swoich roda-
ków. . . . .  t

Poszła w stronę drugich drzwi i wyszła, me spojrzawszy 
na m łodą kobietę. M arie, zostawszy znow u sama, podbiegła 
do głównych drzwi. Położyła rękę na klamce i w tej samej 
chwili ujrzała siebie stojącą przed francuskim  pułkownikiem , 
przed m ajorem  Aubrac i proszącą ich o ratunek. Poczuła 
wstrząs — dumy, czy wstydu —  nie m ogła rozróżnić: obróci­
ła się i wróciła, do stołu, usiadła. „N ie  chcę żyć" —  pomyśla­
ła. I w chwili gdy myślała, wiedziała, że to jest kłamstwem, 
ale przez chwilę kłam stwo cydpowiadało jej bardziej niz p ra­
wda. Była zmęczona. „Jestem zmęczona" — powtórzyła. I to 
też było kłamstwem.

Siedziała tyłem do obu drzwi i_ nie słyszała^ gdy mniejsze 
drzwi otworzyły się. bardzo powoli i cicho, krótkie, zgrubia­
łe palce trzymały klam kę tak, że obracała się bez dźwięku. Z a­
nim usłyszała, Lotte była już na środku pokoju, blisko nie:..

—  Dlaczego przyszłaś, L otte? —  zapytała cicho.
Dziewczyna spojrzała na nią z nienawiścią: •_
— Dlaczego nie?... Przyszłam popatrzeć na ciebie.
Było to trochę zabawne.
— N o  i co? Có widzisz?
— Samolubna, niepotrzebna — powiedziała dziko Lotte. 

— Zupełnie niepotrzebna. N ie powm naś żyć. W szystko, rze- 
go chcesz —  to mieć łatw e życie, to wszystko, o czym myślisz, 
to jak sie zabawić i być wesołą. N ie cierpię ciebie.

—  Powinnaś być zadow olona, że masz coś, o co mnie 
możesz oskarżyć — coś poważnego. Dość poważnego, aby

wchłonąć jedyną rzecz, jakiej ty mi nigdy nie wybaczysz — 
nie możesz.

—  Co chcesz powiedzieć?
—  Że ja wiem, jak być szczęśliwą?
—  T o nie o  to chodzi! —  Lotte zrobiła się purpurow a; jej 

czysta cera wykazywała każdą zmianę nastroju. —  To twoja 
straszliwa podłość —  krzyknęła. —  Testeś, jak chłopka. Tes- 
teś beznadziejną m aterialistką, nie ma w tobie ani atomu 
idealizm u czy szlachetności.... Ty nie umiesz czuć....

M arie uśm iechnęła się:
—  Teraz napraw dę nie wiem co chcesz powiedzieć, Lot­

te. Byłam starannie wychowana, moja matka i wszyscy moi 
nauczyciele m ówili mi, że pow innam  wstydzić się, jeśli spra­
wiłam, że ktoś —  choćby kuchenne, krzesło — czuł, że jest po­
zbawiony wartości. Jeśli masz to na myśli, mówiąc —  m ate­
rializm, albo jeżeli materializmem  jest to, że człowiek jest 
grzeczny w stosunku do przedmiotów*, lubi ten stół za to,^że 
jest stołem, a nie kopią Placu K leberg w Strassburgu, słońce 
— dlatego, że jest słońcem i ciebie, tak, ciebie Lotte, za to, 
czym jesteś: dobrą m ałą N iem ką, tw ardą, a k  nie tak bardzo 
tak sama myślisz, strasznym kłamczuchem, niecierpliwą, zaz­
drosną, ale lo jalną i bardzo, batdzo odważną —  tak, w takim 
razie zgadzam się, jestem m aterialistką.

—  N ienaw idzę cię —  powiedziała Lotte.
—  Ale nie tak głęboko, jak zazdrościsz mi — powiedzia­

ła miękko Marie.
W idziała, jak dziewczyna podeszła do drzwi, wiodących 

do głów nego skrzydła, popatrzyła przez chwilę i poruszyła 
klamką. O tworzyły się. Zamykając je znowu, Lotte obróciła 
się szybko.

—  K to je otworzył?
M arie milczała.
—  Oczywiście, mama —  powiedziała z naganą w* głosie 

dziewczyna —  O na ma klucz.... Test bardziej miękka, niż 
przypuszczałam.

— N ie  potrzebujesz robić zamieszania .Ja nie ucieknę.
Lotte podbiegła nerwowo z powrotem  do stołu:
— G łupia! Klucz od spiżarni pasuje do tych drzwi - -  

wyciągnęła dłoń, w której trzymała klucz. — Ta przyszłam ;e 
otworzyć.

M arie miała uczucie nieomal sm utku:
—  Dlaczego, Lotte?
— Idź —  powiedziała Lotte —  idź, idź. Idź i bądź szczę­

śliwa. Uciekaj. Zwiewaj:
—  D laczego chcesz mnie uratow ać? — zapytała M arie 

cicho. W stała. Były z Lotte jednakow ego wzrostu. Spojizały 
na siebie, nerw ow a furia jednej i uśmiechający się spoko; d ru ­
giej były tak blisko, że się dotykały. Były odgrodzone tylko 
granicą, nieistniejącą linią, bardzo drogo opłacaną.

—  Chcę się ciebie pozbyć —  powiedziała Lotte. Zaw ahała 
się: — N ie, głupia — to nie to... Powinnyśmy móc się zrozu­
mieć. N ic  jesteś starsza ode mnie... Ta nie m ogę uciec, ja i Ri­
chard jesteśmy schwytani, my nie uciekniemy nigdy. Ale ty 
możesz.

—  N ie  sądzę —- powiedziała Marie. —  My wszyscy jesteś­
my w potrzasku. —  T ak, to był smutek. Uśm iechnęła się. — 
Jeśli żałowałabym świata, musiałabyrń także żałować siebie sa­
mej, a byłoby raczej niesmaczne.

—  Śpiesz się —  powiedziała Lotte.
—  D laczego mam iść? Co ja m ogę zrobić?
—  W yjdź zamąż. T ak, i miej syna. Ta powiem memu sy­

nowi, aby go nie nienawidził... Może.
M arie, wyciągając ramiona, chciała krzyknąć, ale zamiast 

tego powiedziała cicho:
—  M usisz to zrobić.
—  M oże —  powtórzyła Lotte uparcie.
N ag le  rzuciły się sobie w ram iona; objęły się gwałtow nie 

i niezręcznie, jak dzieci i tvlko na chwilę. Lotte odepchnęła ią.
—  Ale teraz idź —  powiedziała —  proszę, idź. Zarum 

znowu zaczną cię nienawidzieć.
W ybiegła z pokoju, ale zamknęła drzwi ostrożnie, bez

szmeru. .
M arie zrobiła gest zupełnej obojętnością Usiadła znowu, 

i sama nie wiedząc, co robi, powiedziała głośno:
—  N ie! — N ieom al w tej samej chwili usłyszała lekki 

< źwiek po drugiei stronie głównych drzwi j uczuła jak nło- 
mień radości —  z pewnością był to płomień — przeszedł ią 
na wskroś.

fD  c. n !


